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Rok 101. 


3 ] Wychod A È 3 AR ę 
ip i zi codziennie o godzinie 5 po południu 
Tątkien: dni | wiąteczn, ch. an, 
Pocztą "s pojedynczy kosztuje w miejseu 10 bal., 
licą a. bal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
bi rę a ieckiego 110. — Ekspedycya miejscowa 
tanna | <enników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
9. - Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty 
Telefon Redakeri Nr. 88. 


zamiejseowa: 
. 32 K, | ćwierórocznie 8 K — h, 
. 16 K, | miesięcznie 2b 70h, 


rocznie . 
półrocznie . 


W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie. 


Prenumerata 


„Przewodnik naukowy ! literacki“, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cato- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłata: pierwsi I K 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewotnik* prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


miejscowa: 
24 R, | ćwierćrocznie . 


6 
12 K, | miesięcznie 9 7 


rocznie . 
| półrocznie . 


Ceny ogłoszeń: 
miejsce 20 hal. 

Tatelaryczne i liczbowe po 30 hal, nade- 
słane po 60 hal.. za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna |. 9. W Paryżu wy- 
łącznie Agencya: © Adam (V. de Raczkowski) 38 


Rue de Varenne 


Wiersz petitowy lub jego 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


wete t. Namiestnik zamianowa! asystenta 
taa 2 JJNego, Stefana Przybyłkiewi- 
" Weterynarzem powiatowym. 


P. Namiestnik przydzielił koncypistę 

dr. Tadeusza Spissa, do 
Saang 7 przy władzach politycznych 
rek Prezydyum galicyjskiej krajowej Dy- 
Praktyka, arbu zamianowało konceptowych 
sae, łów skarbowych: Henryka Para- 
I nicki, Eugeniusza Sirkę, Antoniego 
Brza lego, dr. Eleazara Byka, Michata 
we Gustawa Kermischa. Jana K o- 
kone ego i Adolfa Kiszakiewicza, 
w i tami skarbowymi w X. klasie rangi 

skich władzach skarbowych. 


e, Obwieszczenia 


A 19 MMiestrictwa we Lwowie z dnia 4 mar- 
odliey; XVII 3515 z wykazem panujących w 
Slawiy, 00rób zaraźliwych zwierzęcych, ze- 
na podstawie sprawozdań c. k. 
"„Przedłożonych od 25 lutego do 4 
oraz z dnia 7 marce 1915 r. 

zj 1423 18 w sprawie wprowadzania 
TA Produktów zwierzęcych z Bośnii i 
a Uyo i z dnia 7 marca 1911 r. l 
„Anią 14 tyczące się zakazów wprowa- 
py io A la rogatego, względnie zwierząt 
Jch zy; W celach użytkowych i hodowla- 
Prezen lemiee do królestw i krajów re- 
pas Stua CB w Radzie państwa z powo- 
Mstyj, 18 zarazy płucnej i pryszczycy w 
ip denni mieckiem, -— zamieszczone Są W 
U urzedowym“ dzisiejszego numeru 


-W fa 
Š. owskiej, 


Jutro zbiera się Izba posłów na dalsze 
obrady. Czeka ją sporo pracy; pierwszorzę- 
dnej wagi problemy nagromadziły się i trzeba 
je wkońcu załatwić. 

Najwięcej do czynienia mieć będzie ko- 
misya budżetowa. Pięć wygotowanych już re- 
feratów zastanie ona na stole. Już to samo, 
że wygotowano je w krótkim stosunkowo cza- 
sie, dobrze świadczy o chęci do pracy. Nie- 
wątpliwie też stronnictwa, którym szczerze 
zależy na tem, by machina państwowa funk- 
cyonowała prawidłowo, starać się będą o jak 
najrychlejsze pokonanie nagromadzonego ma- 
teryału. Czy jednak zechce pójść im na rękę 
opozycya. Przedstawiciele jej zapewniali 
wprawdzie na ostatniej konferencyi przewo- 
dniczących, że także opozycyi obmierzło ga- 
dulstwo, ale jeśli przyjdzie o podstawienie 
nogi zamysłom Rządu i większości, stronni- 
ctwa przeciwne im nie zawahają się użyć tej 
„obmierzłej* broni. Gdyby obawy w wymie- 
nionym kierunku okazać się miały płonnemi, 
żywić możnaby nadzieję, że do d. 28 b. m. 
(termin ten jest ostateczny ze względu na 
Lop panów) budżet zostanie załatwiony za- 
równo w komisyi, jak w Izbie. 

Oprócz budżetu znajduje się w progra- 
mie obrad Izby ustawa o kontyngencie re- 
kruta, a prawdopodobnie wejdzie na porzą- 
dek także ustawa bankowa, o ile w czas ją 
wypuści ze swej strony Sejm węgierski. 

Rzecz jasna, że gdyby załatwienie bu- 
dżetu w wymienionym terminie okazało się 
wprost niemożliwem, będzie musiała Izba na 
razie uchwalić dwu- lub trzymiesięczne pro- 


Lwów, 7 marca, 
Wiosenna sesja parlamentu. 


wystarczyłoby, gdyż ferye Wielkanocne trwać 
mają tym razem do maja. 

Przychodzi kolej również na kilka dro- 
bniejszych przedłożeń, ale z ustawą o domo- 
krąstwie nie zobaczy się lzba posłów tak 
prędko na nowo, gdyż Izba panów zamyśla 
dokładnie ją roztrząsnąć, na co potrzeba 
dłuższego czasu. 

Powzięte przez Delegacye uchwały zmu- 
szą Izbę do zajęcia się kwestyą finansów i 
to będzie najtrudniejszy orzech do zgryzie- 
nia, a zgryziony on być musi w ten, czy ów 
sposób. 

Wielki wpływ na rozwój spraw w par- 
łamencie mieć będą stosunki czesko-niemie- 
ckie, Różowe nadzieje, że wkrótce uda się 
je doprowadzić do ładu, zawiodły. Hr. Thun 
nie posunął sprawy dalej, niż jego poprze- 
dnik hr. Coudenhove, a nawet zapatrywania 
na możliwość dojścia ugody czesko-niemie- 
ckiej w czasie, jeśli już nie krótkim, to przy- 
najmniej niedługim, są dziś więcej seepty- 
czne, niżli były przed przerwą parlamen- 
tarną. 


pantoga St he. tarika 


(Bolesław Lewicki. Fundacya St. hr. Skarb- 
ka. — Sprawozdanie, — Lwów 1911. — Na- 
kład autora. Str. 91). 


Na podstawie przywileju Rady m. Lwo- 
wa, zastrzeżonego w artykule IX, aktu fun- 
dacyjnego Stanisława hr. Skarbka z r. 1848 
zasiada w Radzie administracyjnej tej ol- 
brzymiej, pomnikowej Fundacyi, największej 
w naszym kraju, dwóch delegatów Rady 
miejskiej. Jednym z nich, sprawującym ten 
urząd od r. 1905 jest p. Bolesław Lewicki, 
który, z okazyi sześcioletniej swej działalno- 
ści, ogłosił drukiem sprawozdanie, nader 
szezegółowe i obszerne na 91 stronach druku. 
Pracę p. Lewickiego tem więcej podnieść na- 
leży, iż — o ile wiemy — po raz pierwszy 


wizoryum budżetowe. Jednomiesięczne nie |od czasu istnienia Zakładu drohowyzkiego 


pojawia się drukiem tak szczegółowe opisa- 
nie stanu tej wiekopomnej Fundacyi — iże 
nadto, broszura ta prawdziwie po literacku 
jest napisana. 

Dotąd, szczupłe zaledwie grono osób, 
ze sprawozdań sejmowych jedynie wiedziało 
o właściwym stanie tej Fundacyi. Szerszemu 
ogółowi były jednak te wiadomości niedo- 
stępne. Dobrze się więc stało, iż p. Lewicki 
ogłosił swoje sprawozdanie tak obszerne, tak 
szczegółowe drukiem, gdyż objaśnia ono tych, 
którzy pojęcia nie mają o rozmiarach tej 
Fundacyi, prostuje różne błędne wieści, 0- 
pisuje rzetelną pracę członków Rady admi- 
nistracyjnej i kuratora i daje dokładny obraz 
stanu tej wielkiej, humanitarnej instytucji. 
Z tych zatem względów obszerniej treść tej 
broszury podajemy. 

Sprawozdanie obejmuje okres sześciole- 
tni — od r. 1905 do 1911. Majątek Funda- 
cyi stanowią dobra ziemskie: Brzozdowce, 
Drohowyże, Opary, Ostałowice, Rożniatów, 
Smorze, Klimiec, Żabie, Zydaczów, gmach 
teatralny we Lwowie, realność Frydrychówka 
i Koritumówka, zabudowania Zakładu w Dro- 
howyżu, niemniej kapitał żelazny w różnych 
walorach i w gotówce. Trzy miasteczka i 
87 wielkich majątków ziemskich. Fundusz 
zarodowy Stanisława hr. Skarbka wynosił z 
dniem 31 grudnia 1909 6,277.797 K., zaro- 
dowy Władysława hr. Skarbka 187.847 K., 
rezerwowy tejże Hundacyi 42.941 K., obro- 
towy Stanisł. hr. Skarbka 209.616 K., aseku- 
racyi własnej 86.882 K., emerytury urzędni- 
ków 57.188 K., zapas gotówki 50.168 K., 
lokacye 77.875 K., efekta 1,602.888 K. Od 
r. 1904 do 1910 fundusz obrotowy wzrósł 
o 158.049 K., fundusz zarodowy Władysł. hr. 
Skarbka o 4136 K., a rezerwowy o 18.578 
K., fundusz asekuracyi 44.522 K., fundusz 
emerytalny 9285 K. Uzyskane dochody z 
dóbr i lasów w r. 1904 wynosiły 715.010'39 
K., zaś w r. 1909 825.48842 K., wzrosły 
tedy o 110.423 K. rocznie. Od r. 1904 do 
1910 inwestowano w różnych budowlach 
928.696 K., a nadto zrobiono cały szereg 
drobnych wkładów, tak, że w tem sześcio- 
leciu okrągło milion koron poświęcono na 
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Panitik Elizy Orzeszkowej, 
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II. 
(Ciąg dalszy). 


cję Matka p, 
tay, nien è która zazwyczaj i przez całe Ży- 
sky! nie „218 strzegła konwenansów, tym 
0 nz] brofegor 712 się na mnie, za ten wy- 
O ile OWienje 2S Sam przypisał go prośbie 

e © siostry, Nie tak przecież było. 


I gy, Pami 
tj Patyo am, 


; Były i historye, które komponowałam 
moje utwory, któ- 
najmniejszym sto- 
R: ale pozostało w pamię- 
wanie się p. Kobylińskiej: 
A mo; „utorką* i prawie gniewna 
jej n matki : „Niech Bóg broni, 
stk głowy nie nabijać !“ 

la „00 działo się przed tem, nim 


naturalnie w 
miętam, 
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ż ; 
184p Scia ukończyłam, t. j. przed ro- 
0 „; Meję,, Którym zaszły dwie waż 
nięgojch zmi ważne w 


-nany : pannę Kobylińską, ja- 
pang już dla nas a 
matka moja powtórnie za mąż 


Pierwszy wypadek opłakiwałam przez | w którym zebrało się osób ze 20, i w któ- |w towarzystwie pani Augustowskiej, kobiety 


trzy dni gorącemi, rzewnemi łzami. Klimu- 
nia także nim zasmueona, ale starsza, pocie- 
szała mię, mówiąc, że gdy dorośniemy, spro- 
wadzimy do siebie pannę Michalinę i nigdy 
już rozstawać się z nią nie będziemy, Wie- 
działyśmy już dobrze, iż jesteśmy dziedzicz- 
kami Miikowszczyzny i że zaraz po dorośnię- 
ciu dom własny mieć będziemy. To też w 
żalu po niej pocieszałyśmy się wyznaczaniem 
pokoju, w którym mieszkać będziemy i wy- 
obrażeniem sobie wygód, któremi będziemy 0- 
toczone. Gdyby ktokolwiek powiedział nam 
wtedy, że nigdy już jej nie zobaczymy (u- 
marła wkrótce), zadałby nam cios bardzo 
boleśny. 

Wspominałyśmy dość długo i nawet 
płakiwałyśmy po niej, dopóki ważny wypa- 
dek nie pochłonął całkiem uwagi i wyobra- 
Źni naszej. Tym wypadkiem było wyjście za 
mąż matki naszej za pana Konstantego Wi- 
dackiego, posiadacza majątku Janopol, w po- 
wiecie kobryńskim '). 

Dzień ślubu mojej matki pamiętam wy- 
bornie. Odbył się w Grodnie, w listopadzie 
1649 r.*). Przyszłego ojczyma widywałyśmy 
jako gościa, słyszałyśmy potem, że jest to 
narzeczony matki, ale mało to nas zajmo- 
wało. Ucieszone byłyśmy tem, że babunia, 
która dotychczas mieszkała i gospodarowała 
w swojej Michałówce, przeniosła się do nas 
na mieszkanie i że, jak mówiono, przy niej 
odtąd miałyśmy się hodować. Kochałyśmy ją 
bardzo i nie opuszczałyśmy jej ani na chwilę. 
Ona też w swojej wiecznie czarnej sukni i 
białym czepeczku, przyprowadziła nas ustro- 
jone w białe suknie i wstążki do salonu, 


1) Majętność dziedziczna Widackich, o 16 
wiorst od Kobrynia, z folwarkami: Krupczyce 
i Tomaszki, 1268 dziesięcin. 

2) Dnia 86-go listopada (st. st.). 


rym zobaczyłyśmy matkę naszą w stroju ślu- 
bnym. Wtedy pan Widacki, człowiek młody, 
przystojny i elegancki, ofiarował każdej z nas 
broszę złotą, z drogimi kamuszkami, które 
przyjęłyśmy dygając — matka ucałowała nas 
serdecznie. goście całowali i ściskali także, 
aż babunia wyprowadziła nas znowu z salo- 
nu, do którego wróciłyśmy wtedy, gdy po- 
wrócono od ślubu. 

Ani mnie, ani siostry to powtórne wyj- 
ście zamąż matki bynajmniej nie zasmuciło, 
owszem, na tem weselu, cichem zresztą, bez 
muzyki i tańca, bawiłyśmy się wybornie, 
jadłyśmy masę cukierków i słyszałyśmy wie- 
le komplementów. Jeden charakterystyczny 
szczególik z wieczoru tego zapamiętałam. Sta- 
łam przy mamie i słuchałam rozmowy, którą 
prowadziła ona z panią Sweczyn. z domu 
Biszpinżanką. sławną podówczas bogaczką i 
dziwaczką. Była to kobieta stara zupełnie, 
otyła, w ogromnie dekoltowanej sukni, z li- 
liowej mory z kwiatami przy włosach i sta- 
niku, mówiąc, makaronizowała, mieszając 
w każdem zdaniu słowa polskie i francuskie. 

Otóż ta mieszanina w mowie ogromnie 
mię bawiła, ze zdziwieniem  zapytywałam 
w myśli: dlaczego ona tak śmiesznie mówi? 
i nakoniec czując, że dłużej nie wytrzymam 
i śmiechem parsknę, uciekłam. 

Po wyjściu zamąż mama tak jak i przed- 
tem mieszkała w Grodnie przez miesiące zi- 
mowe, a wiosny i lata spędzała w Milkow- 
szczyźnie. 

Babunia i my z naszym specyalnym 
dworem, złożonym z nauczycielki, bony i kil- 
ku służących, tu i tam przejeżdżałyśmy wraz 
z mamą i jej mężem. 

W 1850 roku na wiosnę. po raz pier- 
wszy byłam z babką w Wilnie, dokąd poje- 
chałyśmy z Milkowszczyzny w celu wystara- 
nia się nowej nauczycielki. Jakoż, wróciłyśmy 


niemłodej, noszącej się wyniośle, ubierającej 
się strojnie, oschłej, dość despotycznej, ale 
mającej świetne rekomendacye nauczyciel- 
skie i tak materyalnie, jak moralnie wysoko 
siebie eeniącej. Istotnie była bardzo biegłą 
we francuzczyźnie, muzyce i, o ile przypo- 
mnieć sobie moge, w naukach innych, ale 
co do charakteru. daleko jej bylo do naszej 
kochanej panny Michaliny i nie przywiąza- 
łyśmy się do niej wcale. Zresztą biedna Kle- 
munia, coraz słabsza i częściej chorująca, 
uczyła się coraz mniej, ja prawie ciągle sa- 
ma już zasiadalam do lekcyi, sama też bie- 
gałam i uprawiałam ogródek, z pomocą kil- 
ku specyalnie przeznaczonych do tego dzie- 
wcząt wiejskich. Z Klemunią, czytywałyśmy 
już tylko razem, to jest ja czytywałam jej, 
gdy leżała chora, lub gdy bladą, jak opłatek, 
czarnowłosą, wysinukłą dzieweczkę, wypro- 
wadzano do ogrodu i w fotelu na słońcu sa- 
dzano. Dwa lata dogorywała. Matka woziła 
ją w tym czasie do Warszawy, raz jeszcze 
sprowadziła Abichta z Wilna, otaczano ją ta- 
kiem staraniem i pieszezotami, Że pokój jej 
był ciągle istotnym składem zabawek, ksią- 
žek, przysmaków i kwiatów. Nie nie pomo- 
gło. W zimie 1852 roku miałam nieszczęście 
stracić tę jedyną siostrę, która, gdyby się 
spełniły obietnice dziecięctwa, byłaby moją 
najlepszą przyjaciółką, Zgadzałyśmy się we 
wszystkiem, miałyśmy jednakie gusty i uspo- 
sobienie, zdaje się, że jednakie zdolności; ona 
byłaby może małarką, bo, bardzo już słaba, 
w pościeli jeszcze ciągle próbowała rysować 
i rozkazywała przynosić do pokoju, gdzie 
leżała, te z naszych obrazów, które najlepiej 
lubiła. 


(Ciąg delszy nastąpi). 


różne najniezbędniejsze inwestycye. Uchwa- 
lono ponadto dalsze budowle i dalsze inwe- 
stycye za 564,500 K. Tak olbrzymie inwe- 
stycye w ostatnich latach wykonane, lub wy- 
konać się mające, były konieczne wobec fa- 
ktu, że przez dziesiątki lat poprzednich ża- 
dnych inwestycyj się nie robiło, że budynki 
w liczbie 567 we wszystkich dobrach Fun- 
dacyi groziły zawaleniem, że jedynie tylko 
dzięki wkładom intenzywnym można było 
dochody podnieść. Wszystkie te wielkie wkła- 
dy Fundacya uskutecznia z bieżących do- 
chodów, bez naruszania funduszu zarodo- 
wego. 

Gdy więc w r. 1909 uzyskano z dóbr 
i z lasów dochód 825.488 kor. 42 hbal., prze- 
znaczono na utrzymanie Zakładu drohowyz- 
kiego 271.303 kor. 49 hal. Resztę pochło- 
nęły zwykłe wydatki i inwestycye. Z cza- 
sem, gdy wszystkie niezbędne dla podniesie- 
nia dochodów inwestycye będą uskutecznione 
i spłacone, będzie można daleko wyższą 
kwotę przeznaczyć na utrzymanie Zakładu, 
przyjmować znaczniejszą liczbę sierót i wszel- 
kie możliwe wprowadzić ulepszenia. Na podsta- 
wie kilkakrotnych wizytacyj Zakładu, stwier- 
dza p. Lewicki, że stosunki nie są wcale tak 
złe, jak to nieraz przedstawić usiłowano. — 
W ostatnich czasach wiele się zmieniło. 
„Sprawiedliwość każe przyznać, że tak, jak 
w administracyi dóbr, tak i w samym Za- 
kładzie, widoczny jest postęp, dzięki pieczo- 
łowitości obecnego kuratora. Przeprowadzono 
kanalizacyę i wodociągi kosztem 132.687 kor., 
odnowiono podłogi, wprowadza się wentyla- 
cyę przez nowe okna z nożycowem urządze- 
niem górnych szyb, doprowadzono do po- 
rządku ustępowe miejsca, osusza się mieszka- 
nia funkcyonaryuszów, zreformowano nadzór 
nad dziatwą, w oddziale chłopców wprowa- 
dzono czystość niepozostawiającą nie do ży- 
czenia; na oddziale dziewcząt czystość jest 
wzorowa, polepszono wikt wychowanków, u 
dziewcząt zaprowadzono obowiązkowo gimna- 
stykę. Dalsze zmiany i inwestycye są w toku. 
Rozważa się między innymi projekt elektry- 
cznego oświetlenia, 

„Przy dalszych staraniach Zakład dro- 
howyzki usunie wszelkie usterki i w zupeł- 
ności odpowie szlachetnym inteneyom szczo- 
drego fundatora, tudzież oczekiwaniom kraju, 
który wtej instytucyi, tak hojnie uposażonej, 
pragnie widzieć ziszczenie ideału opieki nad 
sierotami*. Koszt utrzymania jednej sieroty 
w Zakładzie drohowyzkim jest większy, ani- 
żeli w każdym innym Zakładzie sierót, będą- 
cym w jakiemś wielkiem mieście, a to dla- 
tego, że w Drohowyżu potrzeba utrzymać cały 
aparat nauczycielski, który gdzieindziej zu- 


pełnie odpada, jak n. p. we Lwowie, gdzie | 
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lonej, pobierają nauki w miejskiej szkole im. 
Elżbiety. Ważną również reformę zaprowa- 
dzono, oddając pierwszą i drugą klasę chłop- 
ców, drobnych sierót do 7 lat wieku, pod 
wyłączną opiekę Sióstr Felicyanek, których 
jest w Zakdadzie 26. W r. 1904 było sierot 
341, prebendaryuszów 60; w r. 1905 sierot 
851, preb. 54; w r. 1906 sierot 850, preb. 
51; w r. 1907 sierot 850, preb. 49; w r. 
1908 sierot 852, preb. 48; w r. 1909 sierot 
851, preb. 49. Do dnia 1 lipca 1910 od po- 
ezątku istnienia Zakładu wyprawiono 618 
uczniów jako czeładników, 24 ogrodników, i 
412 dziewcząt. Razem tedy 1054 sierót, z 
których każde przebywało w Zakładzie po 10 
lat. Licząc tedy przeciętny koszt utrzymania 
jednej sieroty w jednym roku po 500 koron, 
otrzymamy poważną kwotę 5,270.000 koron, 
które fundacya na wychowanie sierot wydała. 
Na szkołę rzemiosł, na którą zresztą funda- 
cya najmniejszego wpływu niema, gdyż obję- 
ta została przez Wydział krajowy, daje ta 
instytucya subwencyę roczną 74.508 K. 

Pan Lewicki stwierdza, że w ostatnich 
6 latach Rada administracyjna Fundacyi od- 
była 89 posiedzeń, podczas których załatwiła 
szereg ważnych spraw, wymienionych na 18 
stronach druku i kończy swoje, pod każdym 
względem interesujące i sumiennie opraco- 
wane sprawozdanie, następującemi słowami: 
„Sposób, w jaki obecny kurator pojmuje i 
wykonywa swoje obowiązki, stanowić może 
nową, daj Boże dobrą erę tej instytucyi. 
A czas po temu zaprawdę najwyższy. Cała 
Rada administracyjna, widząc u obecnego ku- 
ratora i gorliwość w pracy i zapał, z którym 
energicznie jął się do sanacyi stosunków w 
Fundacyi, wspierała kuratora we wszystkich 
rozumnych projektach i wnioskach. Od roku 
1904 wiele się poprawiło, wiele zrobiono. 
Jednak więcej jeszcze zaiste jest do zrobie- 
nia“. — Ze sprawozdaniem tem w zupełno- 
ści solidaryzował się i podpisał je drugi de- 
legat Rady miejskiej, dr. Szezepan Miko- 
tajski. 


Debiut gabinetu p. Monis. 


Francuska Izba deputowanych zebrała 
się wczoraj w bardzo licznym komplecie. Ga- 
lerye obsadziła szczelnie publiczność, 

Prezes gabinetu Monis odczytał oświad- 
czenie rządu. 

Centrum przyjęło szyderczym śmiechem 
ustęp o podatku dochodowym, lewica hucznie 
go oklaskiwała. 

Uświadczenie, odnoszące się do polityki 


sieroty z Miejskiego zakładu przy ulicy Zie- | zagranicznej, przyjęto długotrwałymi oklaska- 


mi. Opiewa ono: „Tak, jak dotychczas, sta- 
rać się będziemy o utrzymanie naszych soju- 
szów iprzyjaźni politycznych, które już umo- 
żliwiły Francyi skuteczne przyczynienie się 
do utrzymania pokoju. Przejęci temi samemi 
uczuciami, co rządy innych państw i wespół 
z nimi upatrując w silnem wojsku ważną rę- 
kojmię pokoju, szczególną opieką otaczać bę- 
dziemy naszą armię lądową i siłę morską“. 

Co do polityki wewnętrznej powiedziano, 
że rząd zdecydowany jest domagać się od 
senatu uchwalenia projektu ustawy w spra- 
wie podatku dochodowego, oraz przeprowa- 
dzić reformę wyborczą i ustawę przeciw sa- 
botażowi. 

Rząd zamierza przyjąć napowrót do słu- 
żby wydalonych kolejarzy, z wyjątkiem tych, 
których zasądzono za gwałty anarchistyczne. 
Takich samych zarządzeń domagać się będzie 
rząd od towarzystw kolejowych, oraz zamie- 
rza odnowić z temi towarzystwami umowy 
w celu polepszenia przewozu towarów bez 
szkody dla właścicieli akcji. 

Przy ustępie, w którym powiedziano, 
że należy chronić właścicieli akcyj towarzystw 
kolejowych od szkód, prawica i centrum zno- 
wu wybuchły śmiechem i wzniosły szydercze 
okrzyki. 

Lewica powitała oklaskami wzmiankę o 
nowej ustawie o kongregacyach. Deklaracya 
gabinetu zapowiada mianowicie, że rząd prze- 
prowadzi ustawę o kongregacyach i o roz- 
dziale Kościoła od państwa, nie dając do sie- 
bie przystępu jakiejkolwiek słabości, szkołom 
zaś świeckim zapewni obronę przez nowe 
ustawy. 

Dep. Delahaye (prawica) zainterpelo- 
wał rząd co do okoliczności, wśród których 
utworzono nowy gabinet, i rzekł, że pozba- 
wiono parlament jego powagi. Rzeczpospoli- 
ta przeżyła się, czego dowodem antikonsty- 
tucyjne pogwałcenie większości przez mniej- 
szość dokonane, za współwina naczelnika 
państwa. 

Po krótkiej dyskusyi, w której zabie- 
rał głos także p. Monis, uchwalono rządowi 
wotum ufności 809 głosami przeciw 104. 

W głosowaniu mniejszość tworzyli: 
członkowie stronnictwa: „liberalnego działa- 
nia", prawica, większość postępowców, oraz 
niezawiśli. 

170 posłów usunęło się od głosowania, 
mianowicie zjednoczeni socyaliści, około 20 
postępowców, około 30 członków demokra- 
tycznej lewicy; tyleż radykałów i radykal- 
nych socyalistów. 

W senacie odczytał deklaracyę nowego 
rządu minister sprawiedliwości, wśród okla- 
sków lewicy i protestów prawicy. Petom po- 
siedzenie zamknięto. 


GÓRKA LIGHWIARZA. 


Raichebowrg: Le milion du père 
Raclot). 


(Emil 


XIII. 
(Ciag dalszy). 


— Mówił mi pan o rachunkach — do- 
dała Marta. — Czy może mi pan powiedzieć, 
jakiego rodzaju obliczenia pan będzie robił ? 

— Z największą chęcią. Otóż, muszę 
obliczyć rachunek każdego z interesentów, 
żeby stwierdzić jego prawo do wynagro- 
dzenia. 

— Nie rozumiem dobrze.... 

— Och! to całkiem proste. 

— Być może, ale jak panu mówiłam, 
nie znam się wcale na interesach. 

— A więc, weźmy naprzykład folwark 
le Courant; pan Raclot pożyczył panu Lam- 
bert fikcyjną sumę stu trzydziestu tysięcy 
franków, o ile mi się zdaje, a w rzeczywi- 
stości tylko siedmdziesiąt czy siedmdziesiąt 
pięć tysięcy. Do tego kapitału trzeba dołą- 
czyć procenty pięć od sta, aż do dnia, w 
którym wdowa Lambert została wywłaszczo- 
na. Otóż, jeżeli pani ma zamiar oddać fol- 
wark wdowie Lambert, to ona winna będzie 
zwrócić pani sumię pożyczoną przez swego 
męża od pana Raclot, wraz ze skapitalizowa- 
nymi procentami; musi więc pani dla pe- 
wności obciążyć jej hipotekę. Rozumie pani 
teraz, nieprawdaż ? 

Młoda dziewczyna 
chem głowy. 

— Otóż w ten sposób ustalę wszystkie 
rachunki. 

— Panie Rousselet — odrzekła powa- 
żnie młoda dziewczyna — przeprowadzone 
w ten sposób obrachowania nie będą spra- 
wiedliwe. 

— Zapewniam panią jednak... 

— Proszę mnie posłuchać, panie Rous- 
selet, nie życzę sobie tych obliczeń; ma pan 
i tak wiele pracy, a to uprości całą sprawę: 


odpowiedziała ru- 


Zwróć pan poprostu każdemu z interesowa- 
nych posiadłość, z której ojciec mój go wy- 
właszczył, 

Notaryusz podskoczył na krześle. 

— Ależ prawa panil... — zawołał. 

— Ja nie mam żadnych praw i nie 
chcę ich mieć. Mój ojciec doprowadził do 
ruiny tych wszystkich nieszczęśliwych, któ- 
rzy dzisiaj są w nędzy. Ach! panie Rousse- 
let, te prawa trzeba w pierwszym rzędzie 
uwzględnić; ci, którzy tyle cierpieli, muszą 
być wynagrodzeni!. Zwróci pan wdowie 
Lambert jej folwark le Courant i wręczy jej 
pan jednocześnie pokwitowanie sum poży- 
czonych u mego ojca przez jej męża. I tak 
samo zechce pan postąpić ze wszystkimi. 

— Och! och! — wyjąkał notaryusz. 

Przez chwilę nie mógł wyjść z osłu- 
pienia. 

— Ależ — rzekł wkońcu — jeżeli 
pani tak postąpi, nie tobie nie zostanie! 

— Właśnie tego pragnę, panie Rousselet. 

— Na szczęście, dając mi pełnomoeni- 
ctwo, powierza mi pani także staranie o 
swoje interesy, A zatem, sprawa odszkodo- 
wania będzie załatwiona, lecz mam nadzieję, 
że zostanie pani połowa majątku pana Raclot. 

— Nie zostanie mi nie, czy słyszy pan, 
nie! Nie chcę tego majątku, nie cheę krzywdy 
ludzkiej! 

— Nadto daleko pani się posuwa; to 
już przesada! cały majątek pana Raclot nie 
pochodzi z karygodnych spekulacyj, On prze- 
cież pracował; w ostatnich latach miał pię- 
kne zyski ze sprzedaży wołów, wykarmio- 
nych na własnych pastwiskach. Bezwątpie- 
nia więcte wszystko, eo w ten sposób zaro- 
bił, dzięki swojej pracy, inteligencyi i zapo- 
biegliwości, należy do pani. 

— Nie można uczciwie zarobić za pie- 
niądze cudze, za pieniądze krzywdą innych 
zdobyte, — odrzekła Marta stanowczo. 

— Pozwól mi pani sobie powiedzieć, 
Że jesteś za surowa, bez litości względem 
swego ojca, surowsza, niż ci, którzy padli 
jego ofiarą. 

— Ja, mój panie, jestem jego córką, 
więc odczuwam bołleśniej! 

Nastała chwila milczenia, 
Marta rzekła : 

— Panie Rousselet, przed dwudziestu 
pięciu laty mój ojciec był tylko biednym 
sługą na folwarku. Czyż jedynie tylko za 


a potem 


swoje oszczędności nabył pierwsze kawałki 
ziemi? Wiadomo każdemu, ile zarabia paro- 
bek fołwarczny. Wtedy już, jak mi mówiono, 
Maturyn Raclot pożyczał na lichwę. Ożenił 
się; ach! przyznaję, że moja biedna matka i 
on, ciężko pracowali; lecz ileż to zarabiają 
dzienni robotnicy ? tyle tylko, żeby skromnie 
wyżyć. A jednak mój ojciec ciągle powię- 
kszał swój majątek. Bo też skąpstwo z jednej 
strony, a lichwa z drugiej, przynosiły więcej, 
niż praca ręczna. Mój ojciec nie przestawał 
skupowywać ziemi i nabywał tak korzystnie, 
że w niespełna piętnaście lat stał się najbo- 
gatszym właścicielem w Aubócourt. 

— Pani zapomina, że matka pani otrzy- 
mała piękny spadek, 

— Ach! tak, spadek po babce Martin. 
Pomówimy o tym spadku, panie Rousselet. 

— Dwakroć pięćdziesiąt tysięcy fran- 
ków.... 

— Które dostały się w ręce mego ojca 
skutkiem potwornego podejścia. . 

— Lecz testament wdowy Martin... 

— Jest dziełem niesprawiedliwości, 
panie Rousselot — przerwała gwałtownie 
młoda dziewczyna. 

— Rzeczywiście, pani Martin wydzie- 
dziczyła swego brata na korzyść siostrzenicy, 
matki pani. 

— Przyznaję, że uległa podejściu; lecz 
jej postępowanie w tej okoliczności niemniej 
było szkaradne. To był jej brat rodzony, pa- 
nie Rousselet. A ten nieszczęśliwy wydzie- 
dziczony, obarczony rodziną — mając pięcioro 
dzieci — był w nędzy. Ach! ten spadek fa- 
talny! to było źródło wszystkich bezprawiów 
mego ojca! Mój dziadek wujeczny, Bertrand, 
zapewne już nie żyje, ale posiadał dzieci, 
które prawdopodobnie są dziś także obarczone 
rodziną i w nędzy. Ograbiono ich, panie Rous- 
selet; im także trzeba zwrócić, co im się 
należy. 

— Sto dwadzieścia pięć tysięcy, ponie- 
waż połowa spadku z prawa należała się 
matce pani. 

— Zapomina pan wliczyć do rachunku 
procenty, które się kapitalizowały i do- 
dać do tego długie lata cierpień, z powodu 
tego ograbienia. Trzeba więc dać im dwa- 
kroć pięćdziesiąt tysięcy gotówką. Widzi pan 
teraz, panie Rousselet, że trzeba nam dużo 
pieniędzy. 
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nad interpelacyą w sprawie polityki 
nicznej. 


KRONIKA. 


Lwów, 7 marca. 


-- Kalendarz. 

Środa (8 marca): 

Jana Bożego. — Miłogosta. — 
karpa m. 

Wschód słońca o godzinie 5' 
chód słońca o godzinie 5'15 po p° 
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— Dar Najj. Pana dla dziennika? 


węgierskich. Najj, Pan ofiarował 10.0 nika” 
Instytutowi pensyjnemu węgierskich O. a 
rzy w Budapeszcie, który niebawem obo 
będzie jubileusz 30-letniego istnienia. 

— Rada miasta Lwowa odb 
siedzenie we czwartek, dnia 9 b. Me 0 8 
nie 6 wieczorem w sali ratuszowej. 

— Towarzystwo upiększenia m" 
Lwowa — jak już wczoraj donosiliśmy u W 
konstytuowało się w niedzielę na RETE 
Kole literacko-artystyeznem. Leon hr. FiB sf, 
wybrany prezesem honorowym Towarzy ip 
wygłosił w pięknem przemówieniu na A 
cy pogląd na sprawę estetyki miast 20 
tnych: + kraju 

Towarzystwa upiększania miast He j 
mają obecnie o wiele donioślejsze znaczen“ gj- 
dawniej. Dawnie, towarzystwa tej nawy gka 
mowały się np. założeniem jakiego „05 i 
lub spaceru, postawieniem tamże W agate 
t. d., dziś mają one.na celu nietylko Ue saget 
nie zielenią lub kwiatami, lecz prze genie 
kiem obronę miast i kraju przed SE 51000” 
i defigurowaniem, szczególnie przez MA odai? 
wanie zabytków. Wiek XIX. był nieżst yy- 
w Europie epoką gwałtownego postęp „jqgtn. 
ciu politycznem, ekonomieznem i kalka u- 
Lecz odurzeni tym postępem, zaślepieni * 
miałością, zbyt sobie lekceważyli MW 
Świadczenia wieków ubiegłych, zbyt U 
we własną nieomylność. Popełniono 
nie do odrobienia w polityce, a jeszcze 
w rozmaitych objawach życia, związe? 
sztuką. 

Dziś ocknęliśmy się (i to 
ale to już jest nieco za późno. Dziś | 
n. p. zrozumieć, że ludzie wierzyli 
trzeba było upływu aż 18 stuleci 
ery Chrześciaństwa, eby przyjść © 
nia, że można ulice miast wycina 
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— Zapewne! jeżeli pani 
chce sprawy załatwiać! F 

— Czy sądzi pan, że nie ! 
szności? 

— Ależ, przeciwnie... tylkOw= „ qgyól 

— Och! żadnych ograniczał, opið teg! 
warunków, uczyni pan tak, jak J2 5 
życzę! 

— Spełnię rozkazy... A 

— A, dzięki Bogu, nareszćie: 

Udetchnęła z ulgą. 

— Zatem — dodał notaryu8z 7 
dowania rozdzielę według życzoniń sé BU 
skoro sprzedamy les Treilles, p05? 4dym 
bócourt i lasy, pozostanie pani W 
zie wcale pokaźny mająteczek. 


widzę, że nie chce mnie 
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zumieć.... R 
— Daruje pani, lecz zdaje 
— Powiedziałam panu i p° tku meg’ 
nia chcę nie absolutnie z majź 


ojca. gołe” 

— Ależ proszę pani — odrzali m A 
ryusz z pewnem już zniecierpliw!®, jetot 
bądź pani wzniosłą, szlachetną, AS oli. 
najbardziej zadziwiającą, jaka kiedy god, 


istniała; bądź podziwienia, zachWY! jelo 
bądź aniołem dobroci! Lecz skoro 
szkodowania zostanie spełnione, J* 
bie życzy, jak pani tego wymag% 
abym zrobił z tem, co jeszcze 

spadku? £ 
— Ileż więc zostanie, pan! 
— zapytała młoda dziewczyna 
się. 
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— Nie mogę dokładnie powied: j 
że jakich trzykroć sto tysięcy. 

— Proszę więc niech pam 
kłopocze. Ponieważ nie znamy 
stkich ofiar, zostawi pan w Tezel, ga 
sięcy franków, które nam pozwo A e i 
tych, którzy mogliby się później 78 
pozostałe dwakroć, do których 
to, eo nam zostanie z tych SV 
tworzymy w mieście lub tutaj, W 
bóeourt, szpital i przytnłek daa 

Notaryusz skłonił się w mie 
młodą dziewczyną. 

Marta powstała 
swoją, białą rączkę. 


(Ciąg dalszy nastąpi): 
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za A i wstawiać na nich po obu 
kowane | l umuadurowane jednakowo i uszy- 
wy , Jak żołnierze w dziedzińcu koszaro- 
sta a Zdrzeliśmy obecnie i widzimy, że mia- 

ają, aane podlug tej recepty, są nudne, 
; E.. bez charakteru. Ale ileż tymezasem 
stęp ; unych zgładzono pod hasłem po- 


iu © bez żadnego nawet praktycznego po- 


LAY Niedawno dopiero spostrzeżono się, D. p. 
cn AN Że w zakątku dawnej Franko- 
tiny p _ Przepyszną mieścina 0 średniowie- 
Tauber | terz, zwana Rothenburg ob der 
dróżnye to ~ coraz więcej zjeżdża się po- 
limy 7. zachwycać się zachowanymi 
i Wnyti murami miasta wraz z wieża- 
a bes zmiany z dawnych czasów. 

oii viçcej, niż pół wieku temu było ta- 
ui tety ueuburygów jeszcze kilkadziesiąt, lecz 
Ślęży p mo to wówczas za postęp ni- 
mo UTY warowne i dawne wieże, aby 
Worcę JW nowe rostauraeze, rzeźnie lub 
Boda) , 20 zeżnia i dworzec mogły stanąć 
besto. a bez nowego szynku byłoby się o- 


ędwozaśniej zbuntowała się przeciw temu 
| kulturze awnych zabytków przodująca zaws4e 
W anglia, gdy we Włoszech i Hiszpa- 
Szezęnięć diem nie było dość pieniędzy na ni- 
< miast mniejszych i ubogich. 

sł Niemczech, Austryi i Francyi liczne 
dobni Uiforowały się prawie zupełnie, po- 
nasz jon zuniformował się w XIX. wieku 
nacz PAW ubierania się i myślenia. Co to 
"AM kuitury, wiemy; bo jednostajny 
0% p 
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tyłą gp SA jeszoze, równie groźna plaga sro- 
tahy Y XTX. w. w Europie niszcząc dawne 
UWeggu Mania restaurowania ich, t. aw. „sty- 
an 4 zatarciem ich historycznego rozwoju 
wiedli „żej, Sąd bistoryi jest często niespra- 
J: „Panowie Wandalowie* nie zasłużyli 
„AK zły reputacyę co do niszczyciel- 
~ sią cieszą. To pewna, że bona 
Więgy ZI Ciele* XIX. wieku zrobili o 
wianian &J złego od nich, niedorzecznemi od- 
a: U dawnych budowli i pomników. I tu 
Mniej szkody tam wyrządzono, gdzie, 
Aa wA Hiszpanii, dla braku funduszów, 
go nie zdołano. 
i p stety nie zostaliśmy w tyle. Wspo- 
o jeduym fakcie, obchodzącym nas 
atedrze Wawelskiej, Liczne wieki 
ko i niszezenia stokroć mniej wyrzą- 
Mówię „7, niź ostatnia restauracya. Nie chcę 


u nią 


bem , Wowie, Lwów, lub przynajinniej 
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inatycznego dramat Jana Huskowskiego p. t. 
„Dzieło“. Bilety na przedstawienie dla człon- 
ków Kasyna i ich rodzin wydaje kancelarya 
Kasyna. 

— Galicyjski Związek wierzycieli 
we Lwowie, uł. Wałowa l. 11, ogłasza niewy- 
płacalność firm: Józef Bandler, handel towa- 
rów korzennych w Monasterzyskach, Menasche 
Turteltaub, handel towarów korzennych w Ka- 
łuszu. 


— Wybory z miasta Lwowa ases0- 
rów do Sądu przemysłowego we Lwowie, 
tudzież asesorów Sądu apelacyjnego z grupu VII, 
wprowadzonej w myśl $ 41 ust. z 16 stycznia 
1910 r. Nr. 20 Dzien. pr. p. (ustawa o po- 
mocnikach handl.), odbędą się w gmachu ratu- 
szowym w niedzielę, dnia 19 b. m. od godziny 
10 przed południem do godziny 8 po południu 
na trzeciem piętrze w biurze V depart. magi- 
stratu. 

Wyborcy, którym nie doręczonoby na 2 
dni przed terminem wyborów kart legimaty- 
macyjnych do wyboru, mają po odbiór kart 
zgłosić się w V departamencie magistratu (ra- 
tusz IJI piętro) w godzinach urzędowych. Karty 
te będą wydawane po dostarczeniu przez zgła- 
szającego się dowodu co do tożsamości osoby. 


— Odczyt. Staraniem Pols. Związku Nie- 
wiast katol. odbędzie się w lokalu Związku 
(Teatralna 8) w piątek 10 b. m. odezyt p. Ma- 
ryi Smarzewskiej o „Lidze kupujących". Wstęp 
dla gości i członków 10 hal. 


— »Teatr Nowy« rozpoczyna przedsta- 
wienia w sali Domu katolickiego nie 12 b. m., 
jak to ogłaszały pisma, lecz dopiero w sobotę, 
16 b. m. Opóźnienie nastąpiło z powodu bar- 
dzo starannych przygotowań tak pod względem 
artystycznym, jak i technicznym. „Teatr Nowy“ 
będzie miał doborowy personał, złożony z do- 
tychczasowych pracowników sceny ludowej w 
Krakowie i nowo zaangażowanych wybitnych 
sił z Łodzi, Wilna, Lublina i t. d. Na reper- 
tuar wejdą wyłącznie dzieła polskie. — Pod 
względem technicznym dyrekcya dokłada wszel- 
kich starań, aby zaprezentować się stolicy kraju 
jak najkorzystniej, Własna pracownia mular- 
ska, tudzież pracownia art. Wygrzywalskiego 
przygotowują nowe dekoracye. Sała „Teatru 
Nowego* już jest przygotowaną i należy ona 
bezsprzecznie do najpiękniejszych we Lwowie. 
Cały personal zjeżdża do Lwowa 13 b. m. — 
Kierownietwo teatru spoczywa w rękach dyr. 
Rygiera, który z dniem 1% b. m. zamyka teatr 
ludowy w Krakowie. 


— Niema katastrofy. W doniesieniu dzien- 
ników o wtargnięciu wody do kilku szybów ob- 
szaru ropnego w Tustanowicach io tem, jakoby 
takt ten miał znaczenie katastrofy, jest według 
inforwacyi kraj. Zwiazku gal. producentów ropy 
wiele przesady. Wprawdzie w obszarze za Ło- 
sznią w niektórych szybach, mniej więcej w 
6-miu, pokazała się woda, co po części należy 
tłumaczyć niedokładnem funkcyonowaniem za- 
mknięcia, po części zaś obecnością wody w 
środkowych szybach. O katastrofie tem bardziej 
nie może być mowy, że w pokładach głębszych 
za szybami, w których jest woda, są jeszcze bo- 
gate horyzonty ropne, a produkcya wynosi je- 
szcze 480 cystern dziennie, w kilku zaś szy- 
bach produkcya nawet się wzmogła. 


(A) £ Izby sądowej. Dziś przed połu- 
dniem przed tutejszym trybunałem sądu przy- 
sięgłych rozpoczęła się rozprawa karna prze- 
ciw Wasylowi Czabanowi, czeladnikowi szew- 
skiemu, oskarżonemu o zbrodnię skrytobójcze 
go morderstwa. W dniu 15 listopada 1910 r. 
w mieszkaniu Hebaków, przy ulicy Ormiańskiej 
L 17 we Lwowię wszczął Czaban sprzeczkę ze 
swoją narzeczoną, 19-letnią Janiną Seńkowską. 
sługą bez zajęcia i ugodził ją w pierś szero- 
kim nożem. Seńkowska wybiegła z krzykiem 
na podwórze i krwia zbroczona upadła, a po 
chwili wyzionęła ducha. Czaban kopał ją je- 
szcze nogami i krzyczał: „To masz za moją 
miłość“. Następnie oddał się spokojnie w ręce 
polieyi i przyznał z cynizmem do popełnionej 
zbrodni. Czaban znał Seńkowską od kilku mie- 
sięcy, W ostatnich tygodniach Seńkowska ozię- 
bła, a Czaban podejrzywał ją, żema „jakiegoś 
Żyda”, Z tego powodu robił jej wyrzuty, a 
nawet uderzył ją dwukrotnie w twarz, Wtedy 
Seńkowska postanowiła z nim zerwać stanow- 
cao, co zrodziło u Czabaka żądzę zamordowa- 
nia ukochanej, 

Dziś tłumaczy się oskarżony tem, że był 
w szale i nie wiedział, co czyni. 


Wyrok zapadnie wieczorem. 


Wezorajsza rozprawa przeciw dyetaryu- 
szowi sądu powiatowego sekeyi III, Janowi 
Kurkiewiczowi, o sfałszowanie wyroku i po- 
branie za to 12 koron od faktora Salamona 
Marka, zakończyła się werdyktem, skazującym 
Kurkiewicza za przekroczenie fałszowania do- 
kumentów publicznych, jednak bez oszukań- 
czego zamiaru, na siedm dni aresztu. Współ- 
oskarżonego Salamona Marka skazano na jeden 
miesiąc aresztu, za dawanie podarunków funk- 
cyonaryuszowi państwowemu bez zamiaru u- 
wiedzenia go do nadużycia władzy. 


(ZN Niebezpieczny młodzieniec. Are- 
sztowano 15 letniego Antoniego Febyja, który 
uzbroił się w rewolwer i groził swoim rówie- 
śnikom zastrzeleniem, Broń mu jednak wczas 
odebrano i udaremniono zbrodniczy zamiar. 


nGazeta Lwowska“ z dnia 8 marca 1911. 


(A) Zmaczniejsze kradzieże. P. Hele- 
nie Müllerowej, zamieszkałej przy ul. Korde- 
ckiego 1. 35 skradziono kosztowności i bieliznę 
wartości 600 koron, oraz 200 koron gotówką. 

W domu przy pl. Gołuchowskich l. 2 
skradziono kupcowi Dawidowi Hausmannowi 
pakę drewnianą, zawierającą towary, wartości 
kilkaset koron. 


(ZN) Kieszonkowiec. Policya areszto- 
wała 15 letniego Hermana Wintera, który u- 
kradł Majerowi Kuglowi z kieszeni kamizelki 
srebny zegarek. Podczas rewizyi znaleziono przy 
Winterze jeszcze dwa zegarki z innej kradzieży 
pochodzące i scyzoryk w szyldkretowej oprawie. 

(ZX) Ucieczka żony. Parascewia Łapa- 
nowa, żona zarobnika, zabrawszy bieliznę, gar- 
derobę i pieniądze, opuściła dom swego męża 
i znikła bez śladu. Zrozpaczony małżonek zwró- 
cił się do polieyi z prośbą o odszukanie nie- 
wiernej żony. 

A Zgubiono: pulares, zewierający 20 
kor; w pałacu sportowym torebkę z kwotą 
20 kor. i różnymi zapiskami; złoty kolczyk. 

ZA Sprzeniewierzenie. Parobek Piotr 
Pieszko, sprzeniewierzywszy 81 kor. gotówką 
i 9 kor., w towarach na szkodę kupca p. Cze- 
sława Mayera, zbiegł ze służby. 

A Tajemnicza sprawa. W jednym z 
wozów III klasy pociągu nr. 82, przybyłego 
wczoraj z Czerniowiec na tutejszy główny dwo- 
rzec kolejowy, znałeziono ukryty pod ławką 
pakunek, który zawierał zawiniętą w chustkę 
do nosa część ciała ludzkiego i okrwawioną 
brzytwę. Policya odesłała szczątek ciała do 
Zakładu medycyny sądowej, równocześnie zaś 
wdrożyła energiczne dochodzenia, celem wyja- 
śnienia tej zagadkowej sprawy. Na razie stwier- 
dzono tylko, że wóz, w którym znaleziono za- 
winiątko, dodany został do pociągu w Stani- 
sławowie. 

A Kronika policyjna. Z przedpokoju 
kancelaryi dr. Benjamina Dawida przy ul. Ka- 
rola Ludwika l. 55 skradziono zimowe palto, 

Do magazynu inżyniera Wojciecha Pio- 
trowskiego przy ul. Lindego l. 6 włamał się 
złodziej i skradł znaczną ilość narzędzi ślusar- 
skich i monterskich, 

Maryi Piwko, zamieszkałej przy ul. św. 
Zofii 1. 15 skradziono z kufra książeczkę poczto- 
wej Kasy oszczędności nr. 55.259 opiewającą 
na 190 kor. 

Za kradzież pary koni wraz z szorami 
na szkodę pachciarza Samuela Schmidera z Leij- 
zerhofu obok Gródka Jagiellońskiego aresztowała 
policya jego woźnicę Josla Majera. 

Z otwartego przedpokoju mieszkania Na- 
tana Bodensteina przy ulicy Żółkiewskiej 1. 
25 skradziono tłumok z bielizną wartości 80 
koron. 

— Mięso argentyńskie. Wczoraj na- 
deszła do Krakowa druga przesyłka mięsa ar- 
gentyńskiego. Sprzedaż rozpocznie się we czwatek. 

— Znaczna kradzież. Do kasy szpitala 
powszechnego w Grazu włamali się wczoraj w 
nocy złodzieje i skradli przeszło 16.000 kor. 


Kronika prowincyonalna. 
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$ Zamach samobójczy w sali są- 
dowej. Z Kołomyi doneszą: Niebezpieczny 
rzezimieszek Goldstein, gdy mu odezżytano wczo- 
raj wyrok, zasądzający go na 8 lat ciężkiego 
więzienia, wyostrzonym nożykiem poderżnął so- 
bie gardło od ucha do ucha. Odwieziono go do 
szpitala. Mimo znacznej rany, jest jednak na- 
dzieja utrzymania go przy życiu. 

$ Samobójstwo. W Dębicy odebrał 
sobie onegdaj życie wystrzałem z rewolweru 
Zdzisław Bratkowski, brat znanego malarza, b. 
długoletni urzędnik galic., Kasy oszczędności 
we Lwowie, a od kilku miesięcy likwidator 
powiatowej Kasy oszczędności w Mielcu. Przy- 
czyna samobójstwa nieznana. 


Kronika zagraniczna. 
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* Sensacyjna tragedya w hotelu 
w Rzymie. Piszą nam z Rzymu: W jednym 
z trzeciorzędnych hoteli w Rzymie, położonym 
koło stacyi kolei, rozegrał się dramat, który 
ze względu na osoby, biorące w nim udział, 
wywołał w Rzymie wielka sensacyę, Zamor- 
dowana została na schadzce z kochankiem 
swoim, hrabina Trigona di Santa Elia, mająca 
34 lat, rodem z Palermo. Jej kochankiem od 
dwóch lat, był oficer włoski, baron Paterno, 
Sycylijeczyk, rodem z Palermo, charakteru gwał- 
townego i przeciążony długami. Hrabina Tri- 
gona, dama dworu, była siostrą ex-deputowa- 
nego socyalisty z Palermo, księcia Aleksandra 
Tasca di Cuto, który przed ośmiu laty zaślubił 
pannę Z. Zakrzewską z Ukrainy, siostrę księżnej 
Galicyn. Hrabinę znaleziono w numerze martwą, 
z gardłem, przeciętem nożem, kochanek zaś 
strzelił sobie z rewolweru w ucho, raniąc się 
niebezpiecznie, ate nie śmiertelnie. Zdaje się 
jednak, że tragedya rozegrała się nie tyle na 
tle pasyonalnem, ile pieniężnem, gdyż baron 
Paterno, obciążony długami domagał się spła- 
cenia jego weksli. Po za tem hr. Trigona di S. 
Elia prowadziła proces separacyjny z mężem, 


gdyż pożycie małżeńskie, z winy obu stron, 
stało się nmiemożliwem wobec niewierności 
małżonków. Dwór królewski włoski, dowiedzia- 
wszy się w ostatnich ezasach o romansie hra- 
biny, nakazał jej albo zerwać stosunek, albo też 
podać się do dymisyi z godności damy dworu. 
Brat zamordowanej, ks. Tosca di Cuto, stracił 
niedawno drngą siostrę, baronowę Cianciafara 
w sposób tragiczny, a mianowicie podczas tIzę- 
sienia ziemi w Messynie. 


Notatki literacko-artystyczne, 


OE 


0 A. Augustynowiezu, znanym lwowskim 
artyście-malarzu czytamy w Kuryerze Warsza- 
wskim: „Słynny nasz akwarelista, Aleksander 
Augustynowicz, który jak wiadomo, bawi od 
kilku miesięcy w Warszawie, przygotowuje sze- 
reg nowych dzieł na projektowaną „Wystawę 
akwarelistów *, która w murach „Zachęty“ ma 
zgromadzić wyborne okazy naszego malarstwa 
w tym kierunku“. 


Koncert Henryka Melcera (w piątek 
10) budzi wielkie zainteresowania. Znany pia- 
nista odegra utwory Bacha, Esethovena, Schu- 
manna, Chopina — atrakcyą zaś programu są do- 
tąd u nas nie grane, a za granicą podziwiane 
dla swej wielkiej wartości i piękności „Wa- 
ryacye“ Regera na temat Bacha. 

Bilety do nabycia w składzie nut p. Za- 
durowieza, ul. Akademicka 1. 8. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 


We wtorek o g. 7 wieczorem, po raz ósmy, 
„Quo vadis?*, opera w 5 aktach J. Nouguesa. 

We środę, po raz trzeci, „Car Paweł I“, 
dramat w 5 aktach D. Mereżkowskiego. 

We czwartek, po raz dziewiąty, „Quo va- 
dis?*, opera w 5 aktach J. Nouguesa. 

W piątek, po raz czwarty, „Car Paweł 
IL“, dramat w 5 aktach D. Mereżkowskiego. 

W sobotę, o godz. 8'380 po poł., dla mło- 
dzieży szkolnej, „Dwie blizny*, komedya w 1 
akcie Al. hr. Fredry i „Ożenić się nie mogę“, 
komedya w 3 aktach AL hr. Fredry. 

W sobotę, o godz. 7 wieczorem, po raz 
dziesiąty „Quo vadis?*, opera w 5 aktach J. 
Nouguesa. 


Rada miasta Lwowa. 


~ 
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(Dyskusya generalna nad budżetem gminy 
m, Lwowa na r. 1911). 


Na wczorajszem posiedzeniu, któremu 
przewodniczył prezydent miasta p. Ciuch- 
eiński, rozpoczęła się dyskusya generalna 
nad budżetem gminnym m. Lwowa na rok 
1911, przy bardzo słabym komplecie radnych 
i pustych prawie galeryach. 

Generalny referent budżetu r. dr. Ste- 
słowicz w dłuższem przemówieniu dał do- 
kładny obraz dotychczasowej gospodarki miej- 
skiej, uzupełniając swe wywody cyframi. 

Według sprawozdania generalnego re- 
ferenta budżet na r. 1911 przedstawia się 
następująco : 


a) Przychody zwyczajne. 


kor. 

Dochód z dóbr, zakładów i przed- 

siębiorstw inwestycyjnych 1,679.915 
Dochód z gruntów 10.614 

„ 2 budynków 140.968 
Opłata za użycie wody z dawniej- 

szych wodociągów — 
Taksy rozmaite 4 
Opłaty emerytalne od urzędników 

i sług 40.345 
Taksy za nadanie prawa obywatel- 

stwa miejskiego 600 
Taksy za przyjęcie do związku 

gminy 200 
Dochód z miejskich opłat kon- 

sumcyjnych 1,103.880 
Dochód z myta drogowego 400.000 

»„» 2 wag miejskich 7.400 

h z placowego 100.399 
Opłaty policyjne od zarobków go- 

spodnio-szynkarskich 21.300 
Wpływy na rzecz miejscowych 

ubogich 154.600 
Opłaty od pogrzebów 67.200 
Opłaty za poświadczenia urzędowe 60 
Opłaty na specyalne potrzeby gminy 346.928 


Datki na różne cele gminne 35,600 


Odsetki od kapitałów czynnych 30.673 
Zwroty wydatków rzeczywistych 881.225 
Dochody rozmaite 436.400 
Dodatki gminne do podatku kon- 

sumcyjnego 500.000 
Opłaty na ogólne potrzeby gminy: 
Gminny podatek od psów 23,000 
Gminny podatek czynszowy 1,200.000 
Dodatki gminne do podatków sta- 

łych z dodatkami nadzwyczaj- 

nymi 1,000.000 


Razem 8,181.506 


b) Praychody nadzwyczajne. 


Dochód ze sprzedaży dobra gmin- koron 
nego — 
Dochód ze sprzedaży majątku 
gminnego 69.000 
Rozmaite inne 11.000 
Razem 80.000 
a) Rozchody zwyczajne. 
koron 
Reprezentacys miasta 16.960 
Płace i emolumenta urzędników i 
sług 1,058.108 
Zarząd przedsiębiorstw inwest. i 
dóbr miejskich 25,614 
Zarząd i koszta utrzymania real- 
ności 68.758 
Podatki i ekwiwalent 40.594 
Zapomogi dla urzędników i sług 25.000 
Wynagrodzenia za czynności szcze- 
gólne 360 
Pensye emerytów, wdów i sierót 196.662 
Dary z łaski dla funkcyon. miejs., 
wdów i sierót 43,235 
Koszta kancelaryjne 188.040 
Policya miejsowa 153.872 
Służba zdrowia 234.959 
„ targowa 89.545 
Policya ogniowa 131.119 
Pobór i pomieszczenie wojska, tu- 
dzież spis ludności 32.845 
Wydatki na kościoły 35.020 
Wydatki na oświatę publiczną 1,951.354 
Koszta utrzymania zakładu sierót 77.890 


Wydatki na cele dobroczynności 


publicznej 443,206 


Drogi i bruki 588.144 
Plantacye i ogrody 88.421 
Budowy wodne (konserwacya) 3.000 
Wodociągi i studnie 
Kanały — utrzymanie i czyszczenie 114.799 
Oświetlenie miasta 268,560 
Utrzymanie czystości i porządku 

w miescie 459.4837 
Rekwizyta i, materyały dla robót 

publicznych 99.057 
Wydatki rozmaite 101.640 
Odsetki od kapitałów biernych 1,806.018 
Raty na umorzenie kapitałów bier- 

nych 292.995 


Razem 8,170.870 
b) Rozchody nadzwyczajne, 
Wydatki pokryć się mające z własnych 
dochodów nadzwyczajnych: 

Na pomnożenie dobra gminnego 


Na pomnożenie majątku gminnego 80.000 
Rozmaite inne 
Razem 80.000 


Po sprawozdaniu, które przyjęto rzęsi- 
stemi oklaskami, rozwinęła się obszerna dy- 
skusya. Pierwszy zabrał głosr. Feldstein 
wyrażając podziękowanie sprawozdawcy, że 
w tak krótkiem sprawozdaniu potrafił tak 
treściwie i wyczerpująco przedstawić gminną 
gospodarkę. Mowca podniósł, że co do szkol- 
nictwa kraj zwala za wiele ciężarów na gmi- 
nę, skutkiem czego gmina nie może wydołać 
innym obowiązkom. Należy żądać od kraju 
rekompensaty i szturmować ciągle do Sejmu. 
Wydatki inne wzrastają niepomiernie od r. 
1906, a że sąone za wysokie, to wina naszej 
„szerokiej ręki“, z drugiej strony przyczyna 
leży w tem. że przecenialiśmy źródła naszych 
dochodów. Rada jako ciało zbiorowe nie mo- 
że objąć całości gospodarki i musi być or- 
gan jakiś, któryby czuwał nad gospodarką i 
był za nią odpowiedzialny. 

Omawiając gospodarkę zakładów ele- 
ktrycznych, mowca podniósł wzorowe prowa- 
dzenie ich i ciągły rozwój. W dalszym cią- 
gu r. Feldstein przypomniał sprawę zapro- 
wadzenia podatku od wzrostu wartości grun- 
tów, gdyż może przyjść chwila, że podatek ten 
zabierze kraj, a „nam zostawi tylko ochłap*. 
Mowca zakończył apelem do pracy nad roz- 
wojem miasta. 

R. Ihnatowicz podniósł, aby gmina 
zwróciła większą uwagę na szkoły fachowe, 
zawodowe. Należałoby sciagnąć do Lwowa 
ludzi, którzyby stwarzali handel, bo czytając 
takie n. p. sprawozdanie Banku przemysło- 
wego widzi się co ten Bank zrobił dla pro- 
wineyi, ale nie dla Lwowa. Mowca zakończył 
wezwaniem, aby wychowywać młodzież w kie- 
runku praktycznym i stworzyć dla nich spe- 
cyalne szkoły. 

R. dr. Próchnieki zauważył, że bar- 
dzo często magistrat nie stosuje się do u- 
chwał Rady. Rada uchwala cały szereg re- 
zolucyj, a tymczasem odpowiedzi magistratu 
nie są merytoryczne. Mowca żądał przeto, 
aby odpowiedzi magistratu były merytory- 
czne i były umieszczane nie w projekcie bu- 
dżetu, przedstawionym przez komisyę budże- 
tową, ale w tym, który przedkłada magistrat 
najdalej we wrześniu lub październiku. 

Z kolei zabrał głos r. dr. Dwerni- 
cki i w dłuższem przemówieniu domagał 
się większej sprężystości w urzędowaniu or- 
ginów magistrackich. Mówiąc o czystości 
miasta, mowca zwrócił uwagę, że stosunki 
na tem polu poprawiły się, ale to wszystko 
nie wystarczy, dopóki władza wykonawcza, 
w myśl instrukcyi, nie zdobędzie się na ener- 
gię zmuszenia mieszkańców miasta do prze- 
strzegania czystości. 


4 


Sprawa reorganizacyi magistratu ró- 
wnież uie postąpiła ani o krok naprzód. Rze- 
czą dyrektora magistratu jest przedstawić 
projekt urzędowania magistratu i tu nie po- 
winna być brana w rachubę okoliczność, że 
binra nie mają należytego pomieszczenia. 
Jest wiele spraw, które nie potrzebują po- 
większenia biur, wymagają tylko trochę le- 
pszej woli. W dalszym ciągu wspomniawszy 
o kierownictwie miasta, zaznaczył mowca, że 
inicyatywa powinna wychodzić od prezydyum 
miasta, nadzorcza zaś czynność spoczywać w 
ręku dyrektora magistratu. Dlatego Rada mia- 
sta dodała mu do pomocy kilku radców a- 
probantów, aby jego rolę ułatwić, ale sku- 
tków zmiany tej nie widać. Zdaniem mowcy, 
prezydyum powinno być zharmonizowane, je- 
dnolite, powinno mieć większość za sobą i 
opierać się na tej większości. Bez tego grun- 
tu pod nogami, prezydyum zejdzie tylko do 
roli biurokratycznej i nie będzie mogło wy- 
stąpić z inicyatywą. 

Po obszernem omówieniu reformy re- 
gulaminu obrad Rady i drożyzny mieszkań, 
mowca poruszył stosunki wewnętrzne Rady 
i wyraził żal, że wiele spraw porusza się dla 
ulicy, dla popularności, przez co inne spra- 
wy cierpią, Mowca przestrzegał w końcu 
przed rozpolitykowaniem Rady m., przed nad- 
używaniem haseł narodowych do cełów par- 
tyjnych. przed metodą odsądzania przeciwni- 
ków politycznych od uczuć patryotycznych, 
wyrażając życzenie, aby dobra administracya 
miasta była celem Rady miejskiej, a nie 
środkiem do celów politycznych. 

Na tem o godzinie 9 min. 30 wieczo- 
rem odroczono posiedzenie do dziś. 


Z TEATRU. 


(„Car Paweł I.“, dramat w pięciu aktach Dy- 
mitra Mereżkowskiego, wystawiony na scenie 
lwowskiej d. 5 marca r. b. w przekładzie pol- 


skim Konstantego Srokowskiego). 


Objaw to w literaturze znamienny, iż 
dramat historyczny nęci zawsze wybitnych 
powieściopisarzy i każdy z nich pragnie prze- 
mówić ze sceny i ujrzeć postacie żywe, choć- 
by tylko w świetle kinkietów teatrulnych; 
dziwić się temu nie można, gdyż odczuwają 
oni doskonale, że w inny sposób poddaje się 
wrażeniom widz i słuchacz niż czytelnik, a 
słowo wypowiedziane i usłyszane silniej po- 
rusza duszę ludzką, niż najpiękniej utoczony 
i najgłębiej poinyślany frazes, odczytany tyl- 
ko. Kusi więc ta Loreley sceniczna tak nę- 
cąco, iż oprzeć się trudno — i powstają dzie- 
ła przeważnie w pomyśle piękne, w wyko- 
naniu słabe, w intencyi szlachetne, w efe- 
kcie chybione. Przyczyna tego jest zrozumia- 
ła i niepotrzebująca wielu słów do wyjaśnie- 
nia; nowoczesna technika dramatu posługuje 
się konturami zmatowanymi, bo dla widzów 
współczesnych, wysubtelnionych, lecz tem 
bardziej zdenerwowanych. trzeba jaskrawość 
czynów przygłuszyć a w zamian za to od- 
tworzyć z jak największą dokładnością psy- 
che bohaterów. Łatwo to uczynić w fikcyi 
poetyckiej, o wiele zaś trudniej w kreacyi 
historycznej, udaje się to jedynie geninszom, 
jak Sofokles lub Szekspir, wszyscy zaś inni 
ciosać będą mniej, lub więcej sprawnie ma- 
nekiny i maryonetki, którym na imię raz 
Napoleon, to znów Fryderyk Wielki, czy też 
car Paweł I. Najdokładniejsza znajomość do- 
kumentów historycznych, najsumienniejsze 
przewertowanie pamiętników i wspomnień, 
najskropulatniejsze uwzględnienie szczególi- 
ków, charakteryzujących daną epokę — wszy- 
stko to zawiedzie i wielka postać dziejowa, 
przeniesiona na scenę, będzie zawsze karłem, 
jeżeli przy jej stworzeniu nie współdziałał 
prawdziwy geniusz poetycki. 

Dymitr Mereżkowski jest znakomitym 
powieściopisarzem, który swą wspaniałą try- 
logią: „Leonardo da Vinci*, „Julian Apo- 
stata* i „Piotr i Aleksy*, zdobył sobie uzna- 
nie powszechne; obok talentu pisarskiego, 
głównie zaimponowała niepowszednia znajo- 
mość i prawdziwe zrozumienie epoki Odro- 
dzenia. Również i w tej pierwszej próbie 
dramatycznej — w „Carze Pawle I.“ — od- 
czuł doskonale ducha epoki i z sumiennością 
drobiazgowego historyka odmalował jej obraz, 
poważnego jednak dramatu nie stworzył i 
dał tylko krwawe widowisko. Zemścił się na 
nim błąd zasadniczy, popełniony w chwili, 
kiedy wybrał na bohatera swego utworu cara 
Pawła I; obłąkaniec na tronie, nieodpowie- 
dzialny za swe czyny, zmieniający się co 
chwila, raz łagodny jak baranek, to znów 
srogi despota w stylu Nerona, czy też Iwana 
Groźnego, nie może zająć i poruszyć widza, 
obudza tylko nizką ciekawość, co to za nie- 
spodzianki dziać się będą na scenie. Nieumo- 
tywowane objawy szaleńcze tej biednej ofiary 
tragicznego losu bardziej nadają się do stu- 
dyum psycho - patologicznego, niż do dra- 
matu, w którym nie można nawet pomyśleć 
o jakiejś akcyi logicznej, bo wątek sztuki 
musi się ciągle obracać w tem samem kole 
przypadków, zależnych tylko od nastroju sza- 


leńca, raz całującego z rozrzewnieniem w 
głowę członków swej familii, to znów pod- 
pisującego na nich ryczałtowy wyrok śmierci. 
I nie mogę nawet pojąć, w jaki sposób mo- 
gła poważna krytyka podsuwać autorowi taką 
intencyę, iż w Pawle szukał przedewszyst- 
kiem syntezy myśli i duszy rossyjskiej, ra- 
czej przychyliłbym się do zdania, iż pragnął 
zademonstrować w formie krwawo -ironicznej 
tragiczną konkluzyę: oto takich ludzi lepi 
despotyzm i tacy ludzie sądzą o bycie mi- 
lionów; szczególnie ostatnia część tejże kon- 
kluzyi ma pewne uzasadnienie, nie nada je- 
dnak sztuce cech prawdziwego tragizmu, 
który wzrusza i przykuwa. 

Postać głównego bohatera, na plan 
pierwszy dramatu wysunięta, przyćmiewa 
wszystkie inne, a szkoda, bo w tem szarem 
gronie, otaczającem cara Pawła, jest czło- 
wiek niezwykle interesujący, który jedynie 
rozumiał, jakie to niebezpieczeństwo grozi 
państwu, kiedy ster rządów dzierży w swem 
ręku szaleniec. Hrabia Pahlen, gubernator 
wojskowy Petersburga przerastał wszystkich 
sprytem i przenikliwością; on stał się wła- 
ściwym zbawcą ojczyzny, przygotowawszy spi- 
sek na życie krwawego samodzierżcy. Zma- 
ganie się takich dwóch potęg, w którem 
stawką jest życie, byłoby rzeczywiście tragi- 
czne i wstrząsające, gdyby partnerzy byli so- 
bie równi; w chwili jednak. kiedy poznaje- 
my, iż walka śmiertelna toczy się między 
człowiekiem chorym i niepoczytalnym, 4 0so- 
bnikiem zdrowym, pełnym energii i przebie- 
głości, znika zainteresowanie dramatyczne i 
pozostaje tylko pewne uczucie niesmaku. 
A scenę tę między Pawłem a Pahlenem na- 
kreślił Mereżkowski przepysznie i świadczy 
ona o nerwie dramatycznym pisarza do- 
skonale. 

O ile postać Pahlena występuje w sztu- 
ce Ela o tyle niejasnym i raczej cie- 
niem jakimś, niż figurą żywą. jest następca 
tronu Aleksander; trudno zrozumieć, jak go 
właściwie pojął i odeznł Mereżkowski. Wszyst- 
kie inne figury, występujące w „Carze Pawle 
I", czy to drugi syn jego, książę Konstanty, 
czy cesarzowa Marya Fiedorówna. czy też 
Elżbieta, żona Aleksandra i cały długi sze- 
reg dworaków i wojskowych, odgrywają tyl- 
ko rolę epizodyczną i stanowić mają tło dla 
głównych bohaterów: snują się one po sce- 
nie, jak maryonetki, potrzebne autorowi do 
powikłań dramatycznych. 

Wszystkie carskie tragedye wywołują 
zawsze wrażenie na scenie polskiej, a dla- 
czego tak się dzieje, tłumaczyć chyba nie 
potrzeba. Zapytać się jednak można, czy 
wpływ ich jest dodatni, czy te wszystkie 
zgrozę obudzające sceny, w których carów 
duszą lubh w których oni, jak zwierzęta dra- 
pieżne, upajają się jękiem ofiar katowanych, 
wnoszą do duszy widzów jakiś pierwiastek 
szlachetniejszy? Wolę pytanie to zostawić 
bez odpowiedzi. Ma jednak krytyka prawo 
żądać takiej inscenizacyi, ażeby efekty gru- 
be i nie do zniesienia były usunięte. 

O grze artystów wspomniałem już w 
notatce zaraz po przedstawieniu, powtórzyć 
tutaj muszę słowa uznania dla p. Adwento- 
wieza, który rolę cara Pawła opracował z 
niezwykłą sumiennością. Była to wielka kre- 
acya artystyczna. Również silne wrażenie wy- 
wołał p. Szobert jako hrabia Pahlen, a za- 
danie miał niełatwe, grając z p. Adwento- 
wiczem. Reszta grających odtworzyła swe 
rólki niewielkie dość starannie. Radziłbym 
jednak opuścić frazesy francuskie, wymawia- 
ne tak niepoprawnie, że budzą śmiech w au- 
dytoryum. O wystawie lepiej nie wspominać, 
podnieść za to należy wielkie zalety prze- 
kładu. 

Br. Gubrynowicz. 


(Epilog krwawych zajść na Uniwersyte- 
cie lwowskim w dniu 1 lipea 1910). 
Lwów, 7 marca. 

(Siedmnasty dzień rozprawy). 

Dzisiejszą rozprawę otworzył przewo- 
aniczący, radca Obertyński, o godz. 9'15 
przed południem. Na rozprawie nie jawił się 
podsądny Roman Biłyński. 

Obr. Ochrymowiez: Biłyński ma 
dziś egzamin na Politechnice między godzi- 
ną 9 a 10 rano. Przez moje usta zgadza się, 
by rozprawa przeciw niemu odbyła się w zá- 
OcZNOŚCI. 

Prok. Państwa: Wnoszę o przepro- 
wadzenie rozprawy przeciw niemu w za- 
oczności. 

Obr., dr. Oleśnicki zgodził się z tym 
wnioskiem. 

Trybunał po naradzie uchwalił prze- 
prowadzić rozprawę przeciw Romanowi Bi- 
łyńskiemu w zaoczności. 

Z kolei odczytał radca Obertyński 
następujące pismo, które wpłynęło do sądu: 
„Dowiedziałem się ze sprawozdań dzienni- 
karskich, że oskarżeni w toczącym się przed 
lwowskim trybunałem akademicy rusey mieli 
podczas lipcowych zajść na Uniwersytecie 


widzieć na kurytarzu I. piętra od strony 
ktoratu czlowieka w sportowem u 
niu, który miał do nich strzelać. „jk 
„Ponieważ w czasie krytycznym „wał 
złem się przypadkowo na Uniwel 4 E 
zaskoczony strzelaniną ze strony rus = nych 
dentów, byłem świadkiem inkryminę Poe 
zajść, a miałem na sobie letnie „Spo! mojej 
ubranie, przeto nie jest wykluczone, B 
właśnie osoby mogą dotyczyć zeznania 
żonych. t 
„Wobec tego, fakt ten mam an b 
podać do wiadomości ce. k. sądu, 9e e, 2e 
dania do dyspozycyi mojego świadeć Faszał. 
z którem zresztą nie byłbym się 28 wyja” 
gdyby nie zaszła konieczna „potrzeba We 
śnienia prawdy i odparcia insynuacji de 
Lwowie, dnia 6 marca 1911. Ka x0- 


ski. bibliotek j i W. Sd 
nowski, bibliotekarz fundacji chnieznel** 


rowskiego, lektor e. k. szkoły politechn" 
Przewodniczący zawiadomił tanie 
stępnie, iż p. Naganowski wezwany 70 
do rozprawy jako świadek. 
Następnie przystąpił trybunał 
słuchania dalszego podsądnego 


do prze 


Kostia Lyczkowskieg0; 


jeszkal 

słuchacza I. r. praw. Podsądny Led z 
stale we Lwowie. O wiecu w „S0K0 5 
kolegow: 


wiedział się dnia 30 czerwca od E 
Przew.: Kto zwoływał wieć ? Ff 
Osk.: Wiem, lecz nazwisk NIE 

mienię. pył 18 

Następnie podał podsądny, 17 Y yili 

wiecu w „Sokole“. Przyszedł tam W ki ns 

gdy zapadła uchwała, aby wiec puen E 

Uniwersytet. Z „Sokoła udał SIę Przebieś 


odbyty w murach Uniwersytetu. |. g ze 
tego wiecu skreślił podsądny zgodnie 
znaniami innych podsądnych. 

Przew.: Co było po wiecu? pi 8 
Osk.: Wyszedłem wraz z inu]! 
kurytarz boczny. „kie 

Przew.: Czy na wiecu DY U 
okrzyki ? ýba“ 


Osk.: Tak... wołano „sřławno“ i Paare- 
Przew.: Ozy wzywał kto do 
mnienia wykładów * | gm. 
Osk.: Takiego wezwania nie słyszała 
Przew.: Ozy słyszał pan strz)» 
dąc na kurytarzu bocznym ? 71M 
Osk.: Tak... było ich kilka. Pocho” 

z oddalenia. 5 
Przew.: Co było po strzałach : ię, PO” 
Osk.: Akademicy ruscy cofnęli $% 

tem znów posuneli się naprzód. 1? 


Przew.: Co pan jeszcze widzi a głó” 
Osk.: Stojąc u zbiegu kuryter" jos 
wnego i bocznego. widziałem Ochrym? 
jak raz strzelił. 
Przew.: Jak strzelił ? f 
Osk: Do góry. 2 tyl” 
Przew.: Czy Ochrymowicz strzeli | 


ko raz, bo jeden z podsądnych 787%2%' 
Ochrymowicz strzelił trzy razy? ouy 
Osk.: Ja widziałem tylko, jak ~ 

mowicz dał jeden strzał. 
Przew.: Czy był pan na 
wnym ? 
Oi Tale... 29 
Przew.: I co pan tam widział gd” 
Osk.: Widziałem na ganku, PZ,ckę: 
cym do miejsca ustępowego. leżącegO _ nich 
Obok niego byli akademicy, a jeden il 
oglądał ranę na czole Kocki. W ko 
Kocki przyniosłem wodę, którą zlewa 
twarz. Gdy po raz drugi szedłem P9 
nadeszła policya. 


8 
kuryta! z g 


Osk. Dmytro Łukauiuk; 


ukończony uczeń gimnazyalny ; jo“ 0 
stale w Tudiowie. O wiecu w „SO%0” ppor 
wiedział się z pisemnego zaproszeni% = po 
nadeszło pod jego adresem do Tud 
Lwowa przybył dnia 1 lipca rano , 
u adwokata Pordesa, a także wziąć 
w wiecu w „Sokole“. 
Przew.: Czy był pan na t 
O sk. Tak.... po 
Następnie przedstawił podsądny y, f 
bieg wiecu, podobnie jak inni oskari ols“? 
Przew:. Dokąd pan poszedł Z » potem 
Osk.: Najpierw do mleczarni. * 
na Uniwersytet. ah SU 
P Na Czy widział pan jakich 
dentów u wejścia do Uniwersytetu” mikó” 
Osk.: Było kilkunastu ak8 g 
którzy rozmawiali po polsku. | o 4 
Przew.: Czy pana zaczepiali* 4 mi 
Osk.: Nie... Patrzyli się tylE0 
ironieznie. 
Przew.: Co było na wiecu? dnie ” 
Osk. kreśli przebieg wiecu 78 
zeznaniami innych podsądnych. 
Przew.: Co pan słyszał, będą 
IM? 


ym wieć?” 


gl 


lacy budują barykady!* a wkrótćć si 

mówiono, że przyszła wszechpolska 
Przew.: Go było po wiecu? 
Osk.: Zaczęto wychodzić. 
Przew.: Czy pan także wysz 
Osk.: Ja zostałem w sali 
Przew.: Dlaczego ? 
Osk.: Bo usłyszałem strzały. o 
Przew.: Co pan widział jesz% 


edt? 


Usk. ; 3 : 
2 sali TT zdj akademicy ruscy wyciągali 


z katedrą 2 w.: Czy nie wie pan, co się stało 
Osk:, Sł j 
napos > Diyszałem tylko, jak katedra pod 
Pa p. wod trzeszczała. 
ew.: Czy słyszał pan brzęk szyb? 
A k: Słyszałem. 
; ew.: Czy widział pan kogo ucie- 
"jącego przez Gino? i 5 
wili , Sk: Nie widziałem... Towarzysze mó- 
okno. m tylko, że dwaj wyskoczyli przez 


ASG miał pan laskę? 
Tzew.: Co si IA staloż 
Osk Co się z nią stało?. 


K OQdebrali mi ją. 
0 rzew.: Może jest pańska laska tutaji? 
Ski, al Sk: Ja już przedtem oglądałem la- 
“e mej nie było. 
T: Proszę jeszcze raz zobaczyć... 
z cienkich (oglądając laski, wyciąga jedną 
Ob, ): Moja hyła podobna do tej... 
W. dr. Trylowski: Czy znieważano 
' gdy jechałeś do więzienia? 
skoczył ae Tak... Jakiś młodzieniec przy- 
towa, 9 dorożki i sypnął mnie i memu 
cJsZowi szutrem w oczy. 


Pana 


do Panas dr. Prylowski: Czy zawołał co 
jeg Tak... Wołał: A co hajdamak , 
Rae Uniwersytet ? 
Maka 77 8W.: Proszę zawołać p. Juliana 
My mezuka, ę p 
OL Ay (po chwili): Niema go. 
niema e dr. Oleśnicki: Podsądnego tego 
uchwalił od pierwszego dnia. Trybunał 


JUż co do niego zaoczność. 
ornans OW Wobec tego odczytamy jego 
ma, złożone w śledztwie. 


brotokoląny* tych — odczytanych przez 
Wziął (4% — okazało się, że podsądny 
Cynne GA w wiecu na Uniwersytecie. 


Nnęg. e 
Szał nego udziału w zajściach nie brał. Sły- 
‘Jiko strzały, 
olei zeznawał dalszy podsądny 


Mikołaj Tadeusz Matejko, 


le y (00 uczeń giimnazyalny. Mieszkał sta- 
20 e, P"ISZowcach. Do Lwowa przybył dnia 


owiędziy e: aby wziąć udział w wiecu, za- 
»Bokołąc 3" na następny dzień do sali 


Pr A : 
wiee ew.: Czy otrzymałeś pan na ten 
* Zaproszenie J " P 
Semne E Tak... Było to zaproszenie pi- 
Poczta, Ore otrzymałem w Opryszoweach 


toles Te w.: Qzy był pan na wiecu w „So- 


Osk.: Tak, 
bieg miętępnie przedstawił podsądny prze- 


Podsag 0 zgodnie z zeznaniami innych 
adnych, 


w WAŁOÓZ Czy był pan także na wiecu 
q€lsytecie? 

pok Byłem. 

(NSA Qzy miał pan laskę? 

£ k.: Miałem zwykłą laskę, odebrano 

„M Uniwersytecie. 

, w: Co było na tym wiecu? 

Jak jn; © kreśli przebieg wiecu podobnie 
i Podsądni. 

„6w.: Co pan robił po wiecu? 

tarz SR: Wyszedłem z sali III. na kury- 

ezny, 


y r . 
t sali żew.; 

NEU. . 
Widzi k.; 


schodó. 


mi : 


Co pan zobaczył, wychodząc 


ż Akademicy ruscy ciągnęli ławki. 
"R potem te ławki ustawione koło 
r, naprzeciw auli. 
Swe - SRA W którą stronę zwrócił pan 
stronę kurytarza głównego. 
SRA Czy słyszał pan strzały ? 
8% Słyszałem. 
j a 00 pan widział jeszcze ? 
Wiek, u zę Widziałem, jak jakiś młody czło- 
schodów CNY W „fberzieher*, zaglądał ze 
Pr, adujących się naprzeciw auli. 
W sądzie. w.: Może jest pańska laska tutaj 


FAR 
taj "wa (po oglądnięciu lasek): Mojej tu- 


do Przew.: W s 5: A 
Ową „W śledztwie zeznał pan, żeś 

U i włzzyjechał, aby oglądnąć miasto, 
. €TSytet poszedłeś, aby zobaczyć 
m. 
nE: Mówi. i dv ae 
się e tak dlatego, gdyż ba 


Osk. Wasyl Maruszezak, 


NAA gimnazyalny. mieszkał stale 
Sów ną AN wiecu dowiedział się od ko- 
w Przybyl x dni przed 1 lipca. Do Lwo- 

wiecu ma 1 lipca, aby wziąć udział 


WU y kolei skreślił 
d z0 ole“ 
4. nBokola« 
r atepnie 
SJtecie bo 
0 
Polskis 
à kì 


podsądny przebieg wie- 
» podobnie jak inni podsą- 
udał się najpierw na mia- 
1e na Uniwersytet. 
A 1 Czy widział pan na Uniwer- 
„Entów polskich ? 

ch i idziałem kilku akademików 
tących „ireeących się koło drzwi, prowa- 

rektoratu, 


5 


Przew.: Czy na wiecu w Uniwersyte- 
cie widział pan nie-akademików ? 

Osk.: Nie widziałem. 

Przew.: A grube laski pan widział? 

Osk.: Nie... 

Przew.: A browningi lub inną broń? 

Osk.: Także nie widziałem. 

Przew.: Czy miał pan laskę? 

Osk.: Nie... 

Przew.: O czem mówiono na wiecu? 

Osk. przedstawia przebieg wiecu zgo- 
dnie z zeznaniami innych podsądnych. 

Przew.: Co było po wiecu? 

Osk.: Zaczęto wychodzić. 

Następnie na odpowieđnie pytania prze- 
wodniczącego zeznaje podsądny, iż słyszał 
tylko trzask katedry. Wyszedłszy z sali, wi- 
dział cofających się akademików ruskich. 
Gdy przeszedł na boczny kurytarz, spostrzegł 
koło schodów, znajdujących się naprzeciw 
auli, wzniesioną z ławek barykadę. 

Przew.: Czy słyszał pan strzały i 
kiedy ? 

Osk.: Słyszałem, ale dopiero później. 

Przew.: Kiedy mianowicie? 

Osk.: Nie umiem tego powiedzieć. 

Przew.: Czy nie słyszał pan strzałów, 
wychodząc z sali IIT.? 

Osk.: Mówiono mi tylko, że strzelają. 

Przew.: Dlaczego pan zeznawał ina- 
czej w śledztwie? 

Osk.: Powiedziano mi, że kto mówi 
prawdę, tego trzymają dłużej w więzieniu. 


Osk. Iwan Medwid, 


ukończony uczeń gimnazyalny, mieszkał stale 
w Stanisławowie. O wiecu dowiedział się od 
kolegów. Do Lwowa przybył dnia 30 czerwca 
razem z Matejką i zamieszkał u podsądnego 
Fediuszki. Nazajutrz był na wiecu w „Soko- 
le“, a po śniadaniu udał się na Uniwersytet 
i wziął udział w wiecu, odbytym w sali II. 
Przebieg tego wiecu skreślił podsądny podo; 
bnie jak poprzedni oskarżeni. 

Przew.: Czy w czasie wiecu były ja- 
kie okrzyki? 

Osk.: Kilku naszych wpadło przy koń- 
cu wiecu do sali i zawołało: „Polacy budują 
barykady*. 

Przew.: A innych okrzyków nie było ? 

Osk.: Kiedy? 

Przew.: Przedtem.... 

Osk: Były okrzyki „sławno*, były tak- 
że okrzyki: „hańba“. 

Przew.: Co było po wiecu? ©zy wi- 
dział pan, jak wyciągano ławki? 

Sak: Widziałem. 

Przew.: Czy widział pan wybijają- 
cych szyby? 

Osk.: Słyszałem tylko brzęk szyb. 

Przew.: Dokąd pan poszedł z sali IIL.? 

Osk.: Na kurytarz boczny i stanąłem 
naprzeciw IM. sali. 

Przew.: Dlaczego nie poszedł pan w 
stronę kurytarza głównego ? 

Osk.: Nie mogłem udać się w te stro- 
nę, gdyż tam było już bardzo dużo akademi- 
ków ruskich. 

Przew.: Co pan słyszał, stojąc na ku- 
rytarzu bocznym ? 

Osk.: Usłyszałem kilka strzałów od 
strony kurytarza głównego. Na odgłos tych 
strzałów akademicy ruscy poczęli się cofać. 
Jedni wołali, że to „żabki*, inni znów wo- 
łali, iż to strzały. 

Przew.: Co było potem? 

Osk.: Przyszła policya i wraz z innymi 
zapędziła mnie do VI. sali. 

Przew.: W śledztwie powiedział pan, 
że przyjechałeś do Lwowa, aby dowiedzieć 
się n brata, urzędnika pocztowego, o warun- 
kach przyjęcia na praktykę pocztową. Dal- 
szych zeznań zaś pan odmówiłeś. 

Osk.: Uważałem tak zeznawać za naj- 
odpowiedniejsze dla mnie. 


Osk. Kost Melnyk, 


słuchacz praw na Uniwersytecie krakowskim, 
mieszkał stale w Knihyninie pod Stanisła- 
wowem. O wiecu w „Sokole* dowiedział się 
z pisemnego zaproszenia, które nadeszło pod 
jego adresem. Do Lwowa przybył dnia 1 
lipca rano, aby wziąć udział w wiecu w „So- 
kole“. 

Przew.: Czy był pan na tym wiecu? 

ORE.: Take, 

Przew.: Dokąd poszedł pan z „So- 
koła* ? 

Osk.: Najpierw na śniadanie, a na- 
stępnie na Uniwersytet i wziąłem udział 
w wiecu. 

Przew.: Co było na tym wiecu? 

Osk. przedstawia przebieg wiecu po- 
dobnie jak inni podsądni. 

Przew.: Co było po wiecu? 

Osk.: Gdy zaczęto wychodzić, ktoś 
przybiegł i zawołał, że bojówka przyszła na 
Uniwersytet. Zaczęto się wtedy cisnąć do 
drzwi. 

Przew.: Czy pan wyszedł z sali IIL? 

Osk.: Tak... na kurytarz boczny. 

Przew.: Czy widział pan, jak wycią- 
gano z sali IM. ławki? 

Osk.: Tak... ciągnięto te ławki w stro- 
nę sali VI, gdyż mówiono, że wszechpolacy 
mogą na nas napaść od strony schodów, 
znajdujących się obok tej sali. 


Przew.: (o słyszał pan, będąc na ku- 
rytarzu ? 

Osk.: Słyszałem strzały. Nasi zaczęli 
się cofać i popchnęli mnie w kurytarz, gdzie 
znajduje się VI. sala. Widziałem, jak w ku- 
rytarzu tym akademicy ruscy budowali „pi- 
ramidalną* barykade. Gdy chciałem wejść 
znowu na kurytarz boczny, usłyszałem wielki 
krzyk, a wkrótce zjawiła się policya. 

Przew.: W śledztwie zeznawał pan 
inaczej.... Dlaczego? 

Osk.: Chciałem jak naiprędzej wydo- 
stać się na wolność. 

Na tem o godz. 11:50 w południe za- 
rządził przewodniczący 20-minutową 
przerwę. 

Po przerwie przystąpił trybunał do 
przesłuchania dalszego 


osk. Mikolaja Melnyka, 


ukończonego ucznia gimnazyalnego. O wiecn 
dowiedział się podsądny od kolegów w Ko- 
łomyi. Do Lwowa przybył dnia 80 czerwca 
wieczorem jedynie w tym celu, aby wziąć 
udział w wiecu, zapowiedzianym nazajutrz 
na godzinę 7 rano w sali „Sokoła“. We 
Lwowie zamieszkał w ruskiej Bursie peda- 
gogicznej przy ul. Ormiańskiej. Był obecny 
na wiecu w „Sokole* i na Uniwersytecie. 
Idąc na Uniwersytet, widział na dole akade- 
mików polskich, którzy się „podśmiechiwali*. 
Przebieg obu wieców skreślił oskarżony zgo- 
dnie z zeznaniami innych podsadnych. Sły- 
szał, jak mówiono na wiecu, że przyszła 
„wszechpolska bojówka*, a następnie okrzyk: 
„Polacy budują barykadę". 

Przew.: Czy po wiecu wyszedł pan 
z sali ? 

Osk: Taks 

Przew.: (o pan widział, zanim wy- 
szedłeś z sali? 

Osk.: Widziałem jak wyciagano z sali 
III ławki. 

Przew.: Dokąd pan udał się z sali 
IIL. ? 

Osk.: Na korytarz boczny. Zanim je- 
dnak wyszedłem, usłyszałem strzały. Również 
słyszałem strzały, będąc już na kurytarzu 
bocznym. Pod naporem cofających się, wsze- 
dłem znowu do sali III. Usłyszałem wtedy 
okrzyk: Koledzy, przysiadajcie, bo strzelają 
z kurytarza rektorskiego. 

Przew.: Czy powróciwszy do sali IH., 
widział pan wybite szyby ? 

Osk.: Zdaje mi się, że szyby były już 
wybite. 

Przew.: (zy widzał pan kogo wy- 
skakującego przez okno? 

Osk.: Zdaje mi się, że widziałem. jak 
jeden wyskoczył z sali III. przez środkowe 
Okno. 

Przew.: W śledztwie odmówił pan 
początkowo zeznań, a następnie powiedziałeś 
że poszedłeś na Uniwersytet, aby go oglą- 
dnąć... Dlaczego pan tak zeznawał ? 

Osk.: Ahy nie siedzieć w więzieniu 
śledczem. 

Przew.: Może pan sobie usiąść. 

Osk.: Mam jeszcze jedno do powiedze- 
nia. Gdy prowadzono mnie na Uniwersy- 
tecie do sędziego śledczego jeden z policyan- 
tów, który mnie eskortował, rzekł do mnie: 
„Czekaj, ty ukraiński złodzieju, ty mi nie 
uciekniesz....* Policyant ten mówił dyale- 
ktem mazurskim, był słusznego wzrostu, 
blondyn. 

R. Kwiatkowski: Dlaczego pan nie 
powiedział tego zaraz p. sędziemu śledczemu? 

Osk.: Bylem zdenerwowany. 

Osk. Myron Mosora, 

słuchacz I. roku praw. mieszkał stale w Sko- 
lom. Na wiec w „Sokole“ otrzymał zaprosze- 
nie pisemne pocztą. Do Lwowa przybył d. 30 
czerwca, aby wziąć udział w wiecu. Na wiecu 
w „Sokole“ nie był, gdyż się zapóźnił. Do- 
wiedziawszy się jednak po drodze, że wiec 
przeniesiony został na Uniwersytet, udał się 
tam około godziny 9. Wchodząc na Uniwer- 
sytet, widział na dole kilkunastu akademi- 
ków polskich. którzy prowokowali go ironi- 
cznymi uśmiechami. Z ośmiu było na scho- 
dach, a kilku na I. piętrze. 

Przew.: Czy miał pan laskę? 

Osk.: Miałem... Gdy szedłem do prze- 
słuchania, dałem ją do przechowania podsą- 
dnemu Jarymowyczowi. Laski tej już nie 
otrzyinałem. 

Następnie skreślił oskarżony przebieg 
wiecu, odbytego na Uniwersytecie, podobnie 
jak inni podsądni. 

Przew.: Czy pan wyszedł z sali? 

Osk.: Pozostałem w niej... 

Przew.: (o pan słyszał, 
sali IIL.? 

Osk.: Słyszałem strzały, najpierw po- 
jedyńcze, potem coraz gęstsze. Słyszałem 
również trzask katedry. 

Przew.: Czy widział pan, kto wybił 
szyby w sali IIL.? 

Osk.: Widziałem, jak jeden z naszych 
wybił szyby w jednem z okien. 

Przew.: Czy zna pan tego, który wy- 
bijał szyby ? 

Osk.: Znam. 

Przew.: Proszę wymienić nam jego 
nazwisko.... 


będąc w 


Osk.: Nie powiem. 

Przew.: Co pan jeszcze widział? 

Osk.: Widziałem, jak jeden z obecnych 
w sali pokazywał na ścianę palcem. 

Przew.: Czy nie przytem nie mówił? 

Osk.: Byłem daleko od niego. 

Przew.: Czy słyszał pan jaki okrzyk? 

Osk.: Słyszałem. jak wołano, że Kocko 
ranny. Wpadł również do sali III. jeden 
z Rusinów i zawołał: Wy tu stoicie, a tam 
naszych biją. Na to wyszedłem z sali, aby 
pójść na miejsce bójki, lecz w tej chwili 
niemal nadeszła policya. 

Przew.: Pan jeszcze coś widział ? 

Osk.: Przed sobą widziałem ogień.... 

Przew.: A był przytem huk? 

Osk.: Nie słyszałem. 

Przew.: Może ogień ten pochodził 
ztąd, że ktoś zapalał sobie papierosa. 

Osk.: Możliwe... bo ja dobrze nie 
widzę. 

Przew.: W śledztwie zeznawałeś pan 
inaczej eo do powodu pańskiego przyjazdu 
do Lwowa? 

Osk.: Tak jest... Byłem zdenerwowa- 
ny i chciałem jak najprędzej wydostać się z 
więzienia. 

R. Zakrzewski: W śledztwie powie- 
dział pan, że ktoś podczas wiecu zawołał, iż 
na wiecu jest Polak... 


Osk.: Tak... 
R. Zakrzewski: Dlaczego — jak pan 
sądzi — zwracano uwagę, że na wiecu jest 


Polak? Czy może dlatego, że na wiecu mó- 
wiono takie rzeczy, których nie powinien był 
Polak słyszeć ? 

Osk.: Zwracano tylko uwagę ogólnie, 
że na wiecu jest wszechpolak, jednak go nie 
wyrzucono. Czy taki był rzeczywiście na sali, 
tego nie wiem. 


Osk. Jarosław Mułyk, 


b. słuchacz II. roku praw, mieszkał stale we 
Lwowie. O wiecu dowiedział się dopiero dnia 
1 lipca rano. Na Uniwersytet poszedł zaś w 
tym celu, aby zobaczyć się z kolegą Iwanem 
Bandrykiem, a także, aby poinformować się 
co do I. egzaminu prawno-państwowego. 

Przew.: Czy widział się pan z Ban- 
drykiem ? 

0s k- Taka 

Przew.: Na wiecu pan nie był? 

Osk: Nie byłem. Byłem w sali III. 
dopiero po wiecu. 

Przew.: Co pan robił, będąc na kury- 
tarzu ? 

Osk.: Rozmawiałem z Bandrykiem koło 
drzwi, prowadzących do protokołu podawcze- 
go. Spostrzegłem wtedy, jak jeden z woźnych 
szybkim krokiem szedł w stronę kurytarza 
głównego. Gdy za nim poszedłem, ujrzałem, 
jak wszechpolacy budowali barykadę. Pola- 
ków, budujących barykadę, było około 80. 
Widziałem także. jak kilku ukademików ru- 
skich szło do sali III., aby zawiadomić wie- 
cujących, że Polacy budują barykady. Fo 
chwili wyszła z sali III. grupa ludzi, złożona 
z około 20 osób. Niebawem grupa ta powró- 
ciła nazad do sali. W jakiś czas potem wiec 
się skończył i zaczęto wychodzić. Wśród idą- 
cych na przodzie zobaczyłem Kockę. 

Przew.: Czy był pan w sali IIL? 

Osk.: Tak... Wszedłem tam na chwilę, 
ale dopiero w jakiś czas po wiecu. 

Przew: Co pan słyszał, będąc w 
sali TIL? 

Osk.: Kilka strzałów. 

Przew.: Dokąd pan poszedł, wyszedł- 
szy z sali IIL.? 

Osk: Na kurytarz boczny. Stanawszy 
na skręcie kurytarza bocznego, widziałem 
ogień na kurytarzu głównym. 

Przew. W śledztwie odmówił pan 
najpierw zeznań, a następnie zeznawał pan 
całkiem inaczej jak dzisiaj. 

Osk.: Ja tak samo zeznawał, jak dzi- 
siaj. Mnie chyba pan sędzia śledczy nie zro- 
zuiniał. 

Przew. Czy miał pan laskę? 

Osk.: Miałem. Odebrano mi ją na Uni- 
wersytecie. 

Przew.: Może jest tutaj? 

Osk. (oglądnąwszy laski): Mojej tu- 
taj niema. 

Następnie na szereg pytań obr. dr. 
Starosolskiego opowiadał podsądny 0 
prowokacyach członków bojówki. 


Osk. Iwan Mychas, 


słuchacz Politechniki, mieszkał stale we 
Lwowie. O wiecu dowiedział się od kolegów. 
Był na wiecu w „Sokole“ i na Uniwersyte- 
cie. Przebieg obu wieców przedstawił pod- 
sądny podobnie jak inni oskarżeni. i 

Przew.: Oo było po wiecu na Uni- 
wersytecie? 

Osk.: Wyszedłem wraz z innymi z sali 
IM. i udałem się w stronę kurytarza głów- 
nego.. Przedemną było 30—40 towarzyszy, 
Gdy się szeregi przerzedziły, spostrzegłem, 
bedac już w kurytarzu głównym, stojącą na 
przodzie barykadę. Pierwsi z naszych doszli 
już wtedy do barykady. 

Przew.: Co się stało, gdy wasi doszli 
do barykady? 

Osk: Zaczęto rzucać 
nami. 


na nas pola- 


Przew.: Czy był kto za barykadą? 

Osk.: Widziałem pięciu woźnych i 
około 30 jakichś panów. Gdy zaczęto rzu- 
cać polana, było już za barykadą tylko 10. 

Przew.: Czy z waszej strony nie rzu- 
cano polan ? 

Osk.: Nasi tylko odrzucali. 

Przew.: Co było potem? 

Osk.: Nasi cofnęli się z początku, pó- 
niej zaś postąpili znowu naprzódi rozsunęli 
barykady. 

Przew.: Czy wasi poszli po za bary- 
kade? 

Osk.: Nie poszli, bo zaczęto na nas 
rzucać co raz więcej polan. 

Przew.: Co pan jeszcze widział ? 

Osk.: Gdy nasi zaczęli się cofać, wy- 
chylił się z kurytarza rektorskiego jakiś męż- 
czyzna, słusznego wzrostu, o długich wąsach 
i wystrzelił. 

Przew.: W którą stronę? 

Osk.: W środek kurytarza. 

Przew.: Czy widział pan błysk i dym? 

Osk.: Słyszałem tylko huk i widzia- 
łem, jak trzymał ów mężczyzna jakiś czarny 
przedmiot w ręce. 

Przew.: Co pan zrobił po tym strzale? 

Osk.: Uciekłem do sali I. Będąc w tej 
sali, słyszałem strzały z obu stron. 

Przew.: Czy pan pozostał aż do koń- 
ca w sali I.? 

Osk.: Nie... wyszedłem. 

Przew.: Czy jeszcze wtedy strzelano ? 

WSK Tak.. 

Przew.: Pocóż pam wychodził, prze- 
cież to było niebezpieczne? 

Osk.: Sądziłem, że może kula mnie 
nie trafi. (Wielka wesołość). Wyszedłszy z 
sali, widziałem od strony kurytarza rektor- 
skiego około 10 wyciągniętych przeciwko 
nam rewolwerów. Z naszej strony widziałem 
tylko trzech ludzi strzelających w górę. 

Przew.: Dokąd pan poszedł, wyszedł- 
szy z sali I.? 

Osk.: Do swoich... W tej chwili je- 
dnak nadeszła policya i zapędziła nas do 
sali III. 

Obr. dr. Oleśnieki: Co pan widział, 
będąc w sali LI. 

Osk.: Na kurytarza rektorskim akade- 
mika Wierczaka, znajomego mi z Sambora. 

Na tem o godz. i'45 po południu od- 
roczył przewodniczący dalszy ciąg rozprawy 
do jutra, godziny 9 rano. 


Kraków, 6 marca. 
(Proces ks. Szpondra przeciw p. Okoto- 
wiczowt). 

Najpierw przesłuchano ks. Siedle- 
ckiego, który w Towarzystwie św. Rafała 
zastępował ks. Szpondra. 

Świadek na wszystkie prawie pytania 
zasłaniał się brakiem pamięci lub odpowia- 
dał przecząco, a zeznał tylko, że Towarzy- 
stwo wysyłało wychodżców do Kanady. 

Swiadek Władysław Jaśko, który peł- 
nił w Tow. św. Rafała służbę administra- 
cyjną, zeznał, że od Towarzystw przewozo- 
wych pobierano 40 koron prowizyi za jedne- 
go wychodźcę. 

Przew.: Kto brał tę prowizyę? 

Sw.: Prowizya szła na koszta admini- 
stracji. 

Przew.: zy z tych pieniędzy brał co 
Szponder dla siebie ? 

Sw.: Nie wiem. 

Dalej zeznaje świadek, że były dni, w 
których wysyłano około 60 osób, zaznacza 
wszakże przytem, że niekiedy prowizya wy- 
nosiła tylko 4 korony od osoby. 

Obrońca obwinionego Marek: 
przyprowadzał wychodźców do biura? 

Św. zasłania się brakiem pamięci, o0- 
statecznie odpowiada, że czynili to ekspresi. 

Obr.: Qzy płaciliście ekspresom za tę 
czynność ? 

Sw.: Tak, za fatygę. 

Na dalsze pytania co do stosunków we- 
wnętrznych w Towarzystwie św. Rafała, 
świadek odpowiada: „Nie wiem* lub „Nie 
pamiętam*. 

Obrońca dr. Marek uczynił wniosek, 
aby na czas przesłuchania p. Jaśko, ks. 
Szponder, który widocznie samą swą obe- 
cnością oddziaływa na świadka, opuścił salę. 

Trybunał po naradzie uchwalił pozo- 
stawić ks. Szpondra w sali. 

Przewodniczący zapytuje p. Jaśkę, co 
było powodem ustąpienia ks. Szpondra z To- 
warzystwa św. Rafała? 

Sw. Jaśko: Szło między ks. Szpon- 
drem a nowym Wydziałem o jakieś rachunki, 

Oskarżony: Czy ks. Szponder dawał 
jakie wynagrodzenie tym, którzy mu polecali 


ks. 


Kto 


emigrantów ? 
Świadek: Nie słyszałem o tem. 
Następnie przesłuchano samego ks. 


Szpondra, jako świadka. Przed przesłu- 
chaniem przewodniczący odebrał od niego 
przysięgę. 

„Ks. Szponder przedstawił w swych ze- 
znaniach naprzód zadania Towarzystwa św. 
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Rafała, które opiekowało się wychodźcami | 
tak materyalnie jak moralnie. Obok galicyj- 
skiego, istnieje podobne Towarzystwo austrya- 
ckie, które jednak w Galicyi nie nie robi. 
Ruch wychodźców skupiał się u św. Rafała, 
chociaż nie było ich tak wielu, jak tu po- 
przednio mówiono w sali sądowej. Od wy- 
chodźców brano tyle pieniędzy, ile kosztuje 
droga i wysyłano ich tą drogą, w której 
mieli zabezpieczoną opiekę. Agentów stowa- 
rzyszenie wcale nie miało. Zgłaszający się 
podróżni, byli ze sposobów komunikacji zu- 
pełnie zadowoleni. 

Swiadek objaśniał następnie, dlaczego 
podróżnych wyprawiano dalszą drogą. Niemey 
mianowicie nie przepuszezały pewneini linia- 
mi kolejowemi tych wychodźeów, którzy nie 
jechali za pośrednictwem niemieckich biur 
emigracyjnych. Pytano się tu — mówił ks. 
Szponder — czy Towarzystwo dawało obja- 
śnienia emigrantom i robiono zarzut z tego, 
iż tak nie było. Do czego jednak przydałyby 
się informacye, gdy zgłaszali się do Towa- 
rzystwa ludzie juź z oznaczonym celem po- 
dróży ? 

Na tem rozprawę odroczono do dnia 
następnego. 

Dziś rane przesłuchiwano dalej ks. 
Szpondra jako świadka. Przedstawił on 
stosunki w Tow. św, Rafała i swoje w niem 
stanowisko. Odparł zarzut, jakoby pobierał 
od emigrantów wyższe datki, aniżeli nale- 
żało. Przyznał, że od niejakiego Wolfa po- 
brano 824 kor. więcej, ale pieniądze te za- 
raz odesłano. Przyznał, że Towarzystwo św. 
Rafała nawiązało stosunki z biurem Schó- 
netta w Wiedniu, który był agentem prze- 
wozowym Tow. „Atlantic Express“, zapewnił 
jednak ks. Szponder, iż nie wiedział o tem, 
iż biuro wiedeńskie wysyła wychodźców na 
tę długą linię. Oświadczył dalej, że weale 
agentów nie miał, Towarzystwo św. Rafała 
nie popełniało nadużyć i starało się tylko 
ludziom wyświadczać usługi, 

Przew.: (zy pobierano od emigran- 
tów prowizye? 

Ks. Szponder: Dobierałem od „Atlan- 
tie Express“ 6—14 kor. od osoby, ala prowi- 
zye te obracałem na pokrycie kosztów pro- 
wadzenia biura. 

Przew.: zy ksiądz poseł sprzedawał 
karty okrętowe? 

Ks. Szponder: Nigdy nie miałem na 
to koncesyi. 

Przew.: Gzy rachunki z „Anglo-Con- 
tinental* były wyrównane? 

Ks. Szponder: W zupełności. Raz 
zaszło nieporozumienie co do rachunków. 
wtedy dołożyłem z własnyeli pieniędzy. 

Ks. Szponder zapewnia, że wychodź- 
ców na linie „Atlantic-Express* świadomie 
nie wysyłał i ręczy za to słowem honoru i 
kapłańskiem. 

Obrońca dr. Marek zapytał księdza 
Szpondra, czy twierdził on, że kart okręto- 
wych nie sprzedawał i w jaki sposób wobec 
tego wytłumaczy, że był przez magistrat kra- 
kowski dwa razy karany za niedozwoloną 
sprzedaż kart okrętowych. 

Sw.: W tym wypadku zaszła pomyłka, 
a kara była niesłuszna. 

Dr. Marek: Przeciw księdzu toczą się 
dochodzenia prokuratoryi Państwa o niele- 
galną sprzedaż kart okrętowych. Będzie 
proces. 

Sw.: Na ten proces zapraszam pana ja- 
ko swego obrońcę. (Wesołość). 

Dr. Marek: Czy ksiądz poseł stanow- 
czo twierdzi, że nie miał agentów? 

Sw.: Stanowczo. , 

Dr. Marek: Przecież niejaki Zytkie- 
wicz pełnił obowiązki agenta Towarzystwa 
św. Rafała. Czy niejakiej Maryi Bator z Cho- 
chołowa nie płacił ksiądz prowizyi na wer- 
bowanie wychodźców ? 

Sw.: Nie. 

Obrońca: Przekładam list tej Maryi 
Bator, w którym skarży się ona, że ksiądz 
Szponder nie zapłacił jej prowizyi za do- 
starczonych emigrantów. Nadto przedkładam 
jej szyfrowany rachunek, który jest oczywi- 
stym dowodem, że była agentką księdza, a 
potem z nim się poróżniła. 

O godzinie 12 zarządzono przerwę. 


OSTATNIA POCZTA. 


= (0negdaj o godzinie 10 rano odby- 
ła się w Budapeszcie pod przewodnictwem 
hr. Aehrenthala wspólna rada ministeryalna, 
w której wzięli udział P. Minister wojny 
gen. Schónaich, wspólny P. Minister skarbu 
br. Burian, obaj PP. Prezesi gabinetów br. 
Bienerth i hr. Khuen-Hedervary, obaj PP. 
Ministrowie obrony krajowej Ilazai i Georgi. 
Obradowano do godziny 1 po południu. Na- 
rada była poświęcona wyłącznie sprawom 
pozostającem w związku z nową ustawą woj- 
skową. 

== Wczoraj po południu odbyło się w 
Wiedniu pod przewodnictwem P. Ministra 
handlu dr. Weiskirchnera pierwsze posiedzenie 


komisyi międzyministeryalnaj dla rewizyi 
ustawy o drogach wodnych z r. 1901 
mającej za zadanie ustalenie głównych za- 
rysów tej akeyi. Komisya składa się z P. 
Ministra dla Galicyi, P. Ministra handlu i 
przedstawicieli Ministerstw: handłu i robót 
publicznych. 

P. Minister dr. Weiskirchner w prze- 

mowie swej nawiązał do oświadczenia P. 
Prezydenta Ministrów, złożonego 17 stycznia 
w obu lzbach Rady państwa i maszkicowai 
zadanie komisyi. Obrady komisyi będą pro- 
wadzone w szybkiem tempie. 
Długoletnie rokowania w spra- 
wie połączenia miejscowości pod- 
miejskich z Pragą zakończyły się na 
posiedzeniu praskiej Rady miejskiej uchwa- 
leniem odnośnych umów z gminami pod- 
miejski emi. 

= Juma rossyjska rozpoczęła wez- 
raj rozprawę budżetową. Preliminarz mini- 
stra skarbu zawiera zwyżkę dochodów nad 
wydatkami 11 mil. rubli, komisya zaś bu- 
dżetowa twierdzi, że nadwyżka będzie wyno- 
siła 48 mil. i proponuje, by ją przeznaczono 
na umorzenie długów państwowych. 

Minister skarbu w swem ezposć między 
innemi zaznaczył, że od roku 1909 nietylko 
wszystkie potrzeby państwa pokrywa się bez 
pożyczek, ze zwyczajnych dochodów, lecz do- 
chody górują nawet nad wydatkami. 

(o do gotówki w kursach państwowych 
oświadczył minister, że ten dział budżetu, 
nieznany większości państw zachodniej Eu- 
ropy, nie jest wadą, leez wielką zaletą bu- 
dżetu rossyjskiego. Jestto źródło, z którego 
państwo może czerpać w ciężkiej chwili i 
które zapobiega zwiększeniu się długów pań- 
stwowycb. Rossya jest na drodze do ustale- 
nia swego systemu pieniężnego. 

= W tureckiej Izbie deputowa- 
nych w dalszej rozprawie budżetowej przy- 
wódca umiarkowanych liberałów Ismael Ke- 
mal uczynił wczoraj uwagę, którą tak przy- 
jęto, jak gdyby chciał on zaznaczyć, że rząd 
wziął pieniądze za udzielenie koncesyi kole- 
jowej. 

Wielki wezyr wzburzony zbliżył się do 
Kemala i kilkakrotnie wzywał go, aby po- 
wtórzył to, eo powiedział. 

Naokoło Kemala zebrała się grupa po- 
słów. Wielki wezyr uderzył Kemala w rękę. 
Kemal powiedział: „Pański organ twierdzi, 
że ja wziąłem pieniądze“. 

W tej chwili jeden zposłów z większo- 
ści uderzył Kemala w twarz, co wywołało 
niesłychany tumult. 

Rząd domaga sie podobno, aby na dzi- 
siejszeui posiedzeniu Kemal dał rządowi zá- 
dośćuczynienie, a potem, aby ów poseł, któ- 
ry wymierzył Kemalowi policzek, jego prze- 
prosił. 


TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Wiedeń, 7 marca. Wiener Zig. ogła- 
sza: Najj. Pan zezwolił, aby powierzono kie- 
rownietwo ambasady w Konstantynopolu na 
czas innego użycia ambasadora margr. Palla- 
viciniego pierwszemu szefowi sekcyi w Mi- 
nisterstwie spraw zagranicznych Władysła- 
wowi bar. Miillerowi w charakterze nad- 
zwyczajnego i upełnomoenionego ambasadora 
w nadzwyczajnej misyi. Z tej okazyi Najj. 
Pan zezwolił na zaliczenie bar. Mallera z po- 
zostawieniem go w dotychczasowych funk- 
cyach do etatu funkcyonaryuszy dyplomaty- 
cznych II. klasy rangi i nadał mu tytuł i 
charakter nadzwyczajnego i upełnomoenio- 
nego ambasadora. 

Najj. Pan zezwolił na powołanie sekre- 
tarza legacyjnego I. kategoryi, posiadającego 
tytuł radcy legacyjnego II. kategoryi, Leo- 
polda bar. Andrian-Werburga na kie- 
rownika generalnego konsulatu w Warszawie. 

P. Minister sprawiedliwości zamiano- 
wał naczelnikami kancelaryjnymi: kanceli- 
stów Miehała Iwaszkowa w Dolinie dla 
sądu obwodowego w Stryju, a asystenta kan- 
celaryjnego Konstantego Górskiego we 
Lwowie dla sądn obwodowego w Tarnopolu. 

Wiedeń, 7 marca, Król Ferdynand 
bułgarski wyjechał wczoraj z Wiednia z po- 
wrotem do Sofii. 

Wiedeń, 7 marca. Ministerstwo wojny 
wydało zarządzenie zapobiegawcze przeciw 
dżumie. 

Wiedeń, 7 marca. Dnia 6 kwietnia od- 
będzie się walne zgromadzenie austryackiego 
Zakładu kredytowego ziemskiego, celem u- 
chwalenia zmiany statutu odnośnie do wy- 
dania obligacyj kolejowych. 

Paryż, 7 marca. Na polu wzlotów w 
Chalons sur Marne, lotnik Nieupost z dwo- 
ma podróżnymi przebył na aparacie swym 
drogę 101 kilometrów w godzinie i zdobył 
tem rekord światowy. 

Paryż, 7 marca. (Ag. Havasa). Do- 
niesienie Localanzetgera, że b. minister Pi- 
chon ma zostać ambasadorem francuskim w 
Petersburgu, jest bezpodstawne. 


Paryż, 7 marca. Ag. Havasa AE 
z zastrzeżeniem z Vigo: Jedno z pism te ` 
szych informuje, że w głównej miejsco 0 
kantonu Arcos de Valle de Vez W Poru g 
lii nad granicą hiszpańską wybuchło Pa 
nie. Powstańcy wypędziłi urzędników 1 a 
wiesili chorągiew królewską w miejśc Sjo 
publikańskiej. Wojsko z Oporto przy mi 
porządek i urzędników napowrót WP 
dziło w urzędowanie. Cały kanton obsadz 
wojskiem. aa 
Londyn, 7 marca. (B. Reutera). L Tan 


: 0- 

geru donoszą: Ze strony wiaryg a m 
twierdzaja, że szcze v okolicy £e x 

Ja; szczepy vV J e stolicy: 


stały i nie pnszezają nikogo, ani £ 
ani do niej. : ai 
Konstantynopol, 7 marca. o 
wieszcza list syna Garibaldiego, Rizzo 
W liście potępiony jest ucisk Albańczy sa: 
autor powiada, że jeżeli ucisk ten nić k 1 
nie, to żaden rząd nie powstrzyma 6 
niesienia pomocy Albańczykom. 
Konstantynopol, 7 Ta Pr ozydy cą 
Izby deputowanych oznajmia, że zajście, J a 
zdarzyło się na wczorajszem posiedzeniu, „ył 
już załagodzone. Ismael Kemal osmini 
wielkiemu wezyrowi, że cofa swe SłoW8; dre- 
nie zawierały zupełnie 1nsynuacyi pod 


sem rządu, poczein wielki wezyr OŚW! sal, 
że sprawa jest załatwiona. Następnie P> we 
który Kemala uderzył w twarz, WyTś% 
ubolewanie z powodu tego czynu. 06 
Madryt, 7 marca. Parlament r02P 
na nowo swe czynności. ono” 
Prezydentem senatu mianowany P 
wnie Montero Rios. A AR 
Izba deputowanych wybrała jednomy” 
nie swym prezydentem hr. Romanones, plika 
Lizbona, 7 marca. Dziennik fep jego 
donosi, że wojsko strzeże pałacu biskup Ę 
F resnto- 


zał 


w Porto. Liczne egzemplarze listu 
skiego skonfiskowano. Wielu księży 
wano. 


Polacy pod berłem rossyjskier* B 
Częstochowa, 7 marca. (Tel. pro: od: 
mazy Macoch, zupełnie skruszony. A kakto” 
tnawia wcale zeznań, przyczem ida 
tuie oświadczył, że gotów jest ponieść 7%. i 
żoną kare i prosi o jaknajrychlejsze AC 
mierzenie. Macoch dowiódł, że nie brał jepo: 
udziału w okradzeniu obrazu Jasnogórskiyy,, 
Oskarżony jest o rozmyślne zabójstw” Hry. 
cława Macocha, o kradzież wspólnie J sno 
dorem Starczewskim z kasy klasztoru z 
górskiego 10.000 rubli, o zrabowamie "e 
nie z Bazylim Olesińskim papierów P 7 
towych na 5000 rubli z celi zmarłeg 
Gawełczyka, o kradzież wspólnie 7 00 rur 
wymienionymi zakonnikami około 007 
bli z ołtarza klasztoru Jasnogórskie8? 
podrabianie dokumentów. „aniewóż 
Lódź, © marca. (Tel. pryw.). POR jk 
doszło do wiadomości policmajstra, 2€ kÓW 
aptekarski wywołała agitacya praco op. dO 
aptekarskich Zydów, przeto wezwać morj 
biura tych ostatnich i oświadczył katot aag 
cznie, że jeżeli do południa nie wrócą do P go 
będą natychmiast wysłani do miejst "Łodzi: 
zamieszkania bez prawa powrotu do ' 
aż do wygaśnięcia wzmocnionej ochrol T eh 
Onegdaj osadzono w areszcie 
żydowskich pracowników aptekarskich: hr. 
Wilno, 7 marca, (Tel. pr.) SIAD iane 
Hutten Czapski zaprzecza w (rońcu Co inowi 
nym pogłosce, jakoby sprzedał StołyP 
dobra swe Berżany w pow. szawelskim: 


Sprawy rossyjskie. dań 
Petersburg, 7 marca. (Zel. pr-) jenið 
tykule wstępnym Nowoje Wremia WY ino. 
Austryę jako główną i niemal wyłączn% - piej 
wajczynię niepowodzenia  polsko-roSS)"" xy. 
akcyi pojednawczej. Zdaniem tego pism „rzed” 
strya uważa się za spadkobierezynię * 
stawicielkę idei Jagiellońskiej. 


+ Antoni Fogazzaro. 


Vincenza, 7 marca. Antoni I 
zmarł dziś o godzinie 5 m. 20 rano 


ogam? 


Dżuma. e Ki 

Tokio, 7 marca. Bakteryolog prea wy” 

tasato, wróciwszy z Mandżuryj, wyg!” r20” 

kład, w którym rzekł, że zarząazeni? mocy 

ciwdzamowe muszą być utrzymane kę 
jeszcze przez kilka miesięcy. Obociać. 
mia osłabnie z nastaniem cieplejsze) 
to może z jesienią pojawić się znowu 


niejszej mierze. - 


Odpowiedzialny redaktor : 
Adam Krechowiocki 
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Zakład dentystyczny 


Doc. dr. Teodora Bohosiewicza 


Ot ul. Jagiellońska 7. 
Warty od 9—1 od 3—5. — W niedzielę i święta 


"2 od 9—1. 
Do najęcia 
przy ul. Asnyka l. 7, 


na l. piętrze: 


pokoje, przedpokój, kuchnia, balkon. 


Elektryczne urzadzenie. 


ML LALALALA A 


Papier Slowackiego. 


Komitet obchodu PE rocznicy urodzin J. Sło- 
wackiego we Lwowie, zwraca się do P. T. Publi- 
czności z uprzejmą prośbą by przy zakupnie papie- 
rów listowych żądała w sklepach papierów SŁOW A- 
CKIEGO wyrobu jedynej w kraju fabryki 


S. W. Niemojowskiego we Lwowie, 


Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna- 
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po- 
nieważ ceny w niezem się nie różnią od cen innych 
papierów, przeto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dła siebie uszczerbku 
przyczyni się do wystawienia pomnika poecie. 


Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 
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Największy tor kółeczkowy w Austryi 


(Roller-Skating-Rink) 


Dr. K. Podlewski 


specyalista chorób skórnych | wene- 
rycznych ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 
11—12 i od 3—5 


ul. Zimorowicza 5 (naprzeciw pea: 


Schowki trg Ra 


w osobnych szkatułach pod własnem zam- 


knięciem, najpewniejszy sposób przecho- 


wania papierów wartościowych i koszto- 
wności poleca 


Dom bankowy 


Sokal i Lilien. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 7 marca 1911. 
Hotel George'a. 

PP. br. J. Czosnowski z Rossyi, br. 8. 
Brunicki z Dubanowie, Z. Mochnaeki z Tou- 
| stołnga, Z. R'hoziń-ki z Rossyi, M. Baz ński 
z Rossyi, K. Jaruzelski z Leśnicwie, L. B.vki 
z Szepetówki. 

Hotel Europejski. 

PP. A. Grabowski z Podniestrzan, T. 
Bohosiewicz z Besarabii, A. Jakubowicz ze 
Słobudki. 

Hotel Victoria. 

PP. K. Werelik z Honorakówki, A. Bie- 

derman z Przemyślan. 
Hotel Imperial. 
PP. ks. J Sapieha z Krasiczyna, hr K. 
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"©. E. 1698/10 Bij 2—3) 
N Edykt licytacyjny. 
W Gi & żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
Kor ‘nianach, zastąpionego przez dr. Jakóba 
0 godzi; odbędzie się dnia 6 kwietnia 1911 
Żej „lie 9 przed południem w sądzie ni- 
tya zmienionym, w biurze Nr. II. licyta- 
ks, alności obj. lwh. 305 tudzież lwh. 4 


-„.SMiny Ubinie, 


tac wieruchomości te wystawione na licy 

hal. a | moe na: ad a) na 248 kor. 35 
b) 988 kor. 43 hal. 

kor, Km cena wynosi: ad a) 165 

tej cen, 731. ad b) 658 kor. 94 hal., poniżej 


eny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
runki licytacyjne, które zatwier- 

2 odnoszące się do tych nieruchomo- 

(wyciąg tabularny, wyciąg 


każą protokoły ocenienia i t. d), może 


ca > Mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
eni 


ym, w biurze Nr. 


Sąd powiatowy, Oddział II. 
dnia 3 lutego 1911. 


in urzędowych sk niżej wy- 


Busk, 


| 


L. ez. E. V. 4008/10 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Galicyjskiego Towarzystwa 
akcyjnego naftowego „Galieya* w Drohoby- 
czu, zastąpionego przez adw. dr. Falka w 
Drohobyczu, odbędzie się dnia 31 marca 1911 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 79 w Drohohy 
czu lieytacya: a) 4/7 części realności lwh 
31 gm. AT i -Zawieżna obejmującej 
przestrzeni 8 a. 49 m.* z znajdującymi się 
na niej pięciu domami mieszkalnymi i ko 
mórkami, b) całej realności obj. lwh. 32 tej 
samej księgi gruntowej o przestrzeni 6 a. 
51 m.* z pobudowanymi na niej trzema do- 
mami i ze stadnią, jako przynależnością, e) 
całej realności obj, lwh. 33 tej samej księgi 
gruntowej, stanowiącej z dwoma poprzednie- 
mi ruchomościami jeden kompleks obejmu- 
jącej powierzchni 8 a. 89 m.? z pobudowa- 
nymi na niej dwoma komórkami, tudzież z 
kanałem i 8 stachetami kanałowymi jako 
przynależnością, 

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione, a to: a) 4/7 części 
lwh. 31 na 15.187 kor. 14 bal., A lwh. 32 
na 12.570 kor. 92 hal. przynależności zaś 
na 100 kor., e) lwh, 38 na 16.861 kor. 88 
hal. przynależności zaś na 50 kor. 
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„Gazeta Lwowska* Nr. 54 z dnia 8 marca 1911. 


Rb H EE M A BH EA W HB W EDO W wW. 


Najniższa cena wynosi: ad a) 7598 
kor 57 hal, ad b) 6335 kor. 46 hal., ad e) 
8205 kor. 94 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzia do skutku. 

Warunki lieytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podezas godzin urzędowych w s3- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 81. 

0. k Sąd powiatowy, Oddziać V. 

Drohobycz, dnia 14 lutego 1911. 


u. cz. E. 4/9 (34) 
Edykt licytacyjny 

Na żądanie Moześa Seidmana, odbędzie 
się dnia 31 marca 1911 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 6 relicytacya realności lwh. 1497 
ks. gr. gm. Žabie objętej. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 8500 kor. 

Najniższa cena wynosi 4250 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. j 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, wyciąg ta- 


(2439 2—3) 


bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d., może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 6. 

C k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Żabie, dnia 4 lutego 1911. 


L. ez. E. 585/10 (9) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Spółki oszczędności i poży- 
czek w Spytkowicach, zastąpionej prze: peł- 
nomocnika dr. Wiwtora Kutrzebę, adwvkata 
w Jrrdanowie, odbędzie się dnia 15 marca 
1911 o godzinie 10 przed południem w sd 
dzie niżej wymienionym w biurze Nr 
lieytacya całej realności lwh. 85 i połóg 
realności lwh. 878 ks. gr. gm. Spytkowice 
objętych. 

Nieruchomości te wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione na 8902 kor. 98 hal. 

Najniższa cena wynosi 5935 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II 

Jordanów, dnia 20 lutego 1911. 
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L. cz. E. 2805/10 (6) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Stefana Oleśków, rolnika 
z Izydorówki, zastąpionego przez adw. àr. 
Ruhrberga, odbędzie się dnia 1 kwietnia 
1911 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. II. lieyta- 
cya połowy realności lwh. 54 ks. gr. gminy 
Sulatycze wraz z przynależnościami, składa- 
jącemi się z chaty, stodoły, stajni i szopy. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 4975 kor. 

Najniższa cena wynosi 3317 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Akta przejrzeć można w tut. sądzie 
oddział II. 

Dalsze koszta wierzyciela Oleśkowa 
oznacza się na 8 kor. 40 hal. 

C. k. Sad powiatowy, Oddział II. 

Zurawno, dnia 10 lutego 1910. 
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L. cz. E. 3019/10 (2) (2418 2—3) 

Na żądanie Ozyascha Kuflika, odbędzie 
się dnia 31 marca 1911 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 18 lieytacya realności lwh. 587 
gminy Przysietnica, obszaru około 7 morgów, 
połowy realn. lwh. 589 obszaru w całości 
około 3 morgi, 1/6 cześci realn. lwh. 590 
obszaru w całości około 2 morgi, Michała 
Rzepki własnych. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione na 7346 kor. 37 ha!. 

Najniższa cena wynosi 4897 kor. 58 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż mie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się de 
tej nieruchomości doxumenta (wyciąg tabular- 
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kapieni» 
przejrzeć podezas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 17. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
re'icytacys bziaby niedopuszczziną,  neduży 
zgłosić do sądu najpóźniej przy WYLNACZONYM 
tarminie lieytzcyjnyra, inaczej roszezonia teg. 
rodzaju co do samej nieruchomseści nie mi- 
głyby być jaż ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dia ktorych jakie prawa lu: 
ciężary na powyższy ch nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądz w toku posięj:e- 
wania iicytacyjnego powstaną, zawiadamiać e 
będą o dalszych wydarzeniach tego po 
stepowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienicnego I nie wskażą tomnż S:= 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzib:€ 
sądu zamieszkzłego 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych nierucho- 
mości. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Brzozów, dnia 22 lutego 1911. 


L. ez. E. 424/11 (3) 
Edykt licytacyjny. 

Wskutek uchwały z dnia 22 lutego 1911 
l. cz. E. 424/11 (2) sprzedine będą dnia 15 
marca 1911 o godz. 9 przed południem w Wi- 
tryłowie w kopalni Erdólwerk Brunsviga w 
drodze publicznej licytacyi: narzędzia wier- 
tnicze i przyrządy do użycia w kopalni nafty. 

Przedmioty te można oglądać dnia 15 
marca 1911 od godziny 9 przed południem 
w Witryłowie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 

Brzozów, dnia 4 marca 1911. 
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L. cz. E. 1253/10 (7) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Banku krajowego we Lwo- 
wie odbędzie się dnia 27 kwietnia 1911 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 7 lieytacya: 

I. realności obj. lwh 1058 gminy Ko- 
szlaki, składającej się z 2 pare. grunt, 

II. realności obj. lwh. 1377 gm. Toki, 
składającej się z 1 pare. bud. i z 5 parcel 
gruntowych wraz z pizynależnościami, nale- 
żącymi do realności ad II., a składającymi 
się z zasiewu żyta na przestrzeni około 27/3 
morgowej z 1 wozu i z 1 konia. 

Nieruchcmeści powyższe wystawione Da 
licytacyę są ocenione, a to: realność ad I. 
na 1100 kor., realność ad II. na 1620 kor., 
przynałeżności zaś ad Il. na 820 kor. 

Najniższa cena wynosi: realność ad I. 
733 kor. 84 hal., zaś realność ad II. 1080 
kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne, które jako zgodne 
z ustawą się zetwierdza i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 7. 

Takie prawa, wobec «torych ninie- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie liecytacyjnym, inaczej roszcze 
nia tego rodzaju co de szmej nieruchomości 


(2231 2—3) 
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pie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SZONE. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądz 
obeenie już istnieją, bądź w teku postępo- 
wania licytaeyjnego powstaną, zawiadariane 
będą o dalszych wygdarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego nie i wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń .w siedzibie 
zamieszkałego. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Nowesioło, dnia 6 lutego 1911. 


(2544 1—3) 
Sądowa hala aukcyjne we Lwewie, 
ul. Podlewskiego l. 6 

Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 

od 8 do 12 przed południem i od 2 do 6 

po południu, w scboty od 3 do 8 wieczorem. 

Licyżacye: 

Poniedziałek 13 marca 1911 od 10 do 12 
godziny przed południem: konfekcya 
damska i dziecinna, sukna, materye, 1C 
głów cukru, konfekcya męska, kasa, 
towary bławatne, pościel, bielizna, me- 
ble, obrazy, maszyna do szycis, różne 
owoce. 

Wtorek 14 marca 1911 od 10 do 12 godziny 
przed południem : makaty, obrazy olejne, 
garderoba, pierścicnki, rogi, strzeby, 
maszyna do szycia, oraz różne Koszto- 

s wności. 

Sroda 15 marea 1911 od 10 do 12 godziny 
przed południem: garderoba męska, 
obrazy, srebro, dywany, lodownia, ke- 
sztowności, kasa, maszyna do szycia, 
oraz różne meble. ` 

Czwartek 16 marca 1911 od 10 do 12 godz. 
przed południem: gramofon, fortepiar, 
pianino, maszyna do szycia, oraz różne 
meble. 

Piątek 17 marea 1911 od 10 do 12 godz. 
przed południem: fortepian, pianino, 
kasa, 2 maszyny do szycia, wózek rę- 
czny, waga, mąka, sąg drzewa, rogi je- 
lenie, maszyna do cięcia ciasta, młynek 
do mielenia bułek, oraz różne meble. 

Sobota 18 marca 1911 od 4 do 8 godziny 
wieczorem: 2 maszyny do szycia, obu- 
wie, £ tomy słownika, 1 para bntów z 
cholewami, oraz różne tanie meble i 
sprzęty domowe. 

Sprzedać się mające przedmioty, mogą 
być oglądane w sądowej hali aukcyjnej przed 
licytacyą w godzinach urzędowych. 


Lwów, dnia 6 marca 1911. 


L. cz. E. 30/11 (5) 
Edykt lieytacyjny. 

W dniu 20 kwietnia 1911 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym. w biurze Nr. 4 odbędzie się licytacya 
1/4 części realności lwh. 142, 3/12 części 
realności lwh. 1566, 1/2 części realności lwh. 
1567, połowa realności lwh. 1643i 1/4 części 
realności lwh. 1289 gm. Szezawniea. 

Cząstki nieruchomości są ocenione na 
834 kor. 25 hal., 255 kor. 12 hal., 478 kor. 
29 hel., 1299 kor. 20 hal. i 52 kor. 20 hal 

Najniższa cena wynosi 549 kor. 50 hal., 
170 kor. 08 hal., 318 kor. 86 hal., 866 kor 
14 hal., 34 kor. 80 hal. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Krościenko, dnia 15 lutego 1911. 


(1940) 


L. cz. B. 3045/10 (4) 
Edykt licytaeyjny. 
Na żądanie powiatowej Kasy oszczę- 
dności w Brzeżanach, zastąpionej przez peł- 
nomocnika adw. dr. Schatzla. odbędzie się 
dnia 15 marca 1911 o godz. 10 przed połu- 
dniem w sądzie niżej wymienionym, w sali 


(2376) 


Nr. 1I. w Brzeżanach lieytacya: I realności | 8 


obj. lwh. 1079 ks. gr. gm. kat. Brzeżany, 
II. realności objętej lwh. 1080 tej samej 
gm'ny zobow. Wawra Bemka własnych wraz 
z przynależnościami, składającemi się z ogro- 
dzenia. 

Nieruchomość ad I. wystawiona na li- 
cytacyę jest oceniona na kwotę 3045 kor. 
85 hal., ad II. kwotę 486 kor. 80 hal., przy- 
należności zaś na 108 kor. 

Najniższa cena realn. wynosi: ad I. 
wraz z przyn. 1574 kor. 18 bal., ad II. 243 
kor. 40 hal, poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio 
nym w biurze Nr. 28. 

Takie prawa wobee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te 
go rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dls których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 


obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiene 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępe- 
wania jedynie przez przykicie na tablicy Są- 
dowej, jeśli mie mieszksją w okręgu sądu 
niżej wyrsieniozego i nie wskażą terzuż sg- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Brzeżany, dnia 20 stycznia 1911. 


L. cz, E. 5289/10 (2425) 

Na żądanie Iry Larıscha odbędzie się 
dnia 24 marca 1911 o godzinie 12 w połu- 
dnie w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 29 w Kosowie lieytacya realności lwh. 
388 gm. Mykietyńce. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
lieytacyę, jest oceniona na kwotę 2420 kor., 
na którą ustala się niniejszem także wartość 
takowej, jako podstawę niniejszej licytacyi. 

Najniższa cena wynosi kwotę 1614 kor., 
poniżej tej ceay sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Kosów, dnia 10 lutego 1911. 


L. ez. 1807/10 (12) 
Edykt licytacyjny. 

Wskutek uchwały z dnia 22 lutego 1911 
l. cz. E. 1807/10 (11) sprzedany będzie dnia 
16 marca 1911 o godz 11 przed południem 
w Wieszbiłowcach w drodze publicznej liey- 
tacyi: metor ropny z przynależytościami. 

Cena najniższej oferty wyncsi 1000 
koron. 

Motor ten można oglądać w każdej 
ehwili na miejscu w Wierzbiłowezch. 

U. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Rchatyn, dnia 23 lutego 1911. 


(2385) 


L. cz. E. 1890/10 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądacie Sehaby Liebmanna, odbę- 
dzie się dnia 21 marca 1911 o godzinie 9 
rano w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 6 licytacya realności obj. Iwh. 554 gm. 
Kopyczyńce składającej sę z pb. 387 i pgr. 
1198 (obejście z ogrodem i sadem). 

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę, 
jest oceniona na 3717 kor. 50 hal. 

Najniższa cena wynosi 2478 kor. 38 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podezas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
uym w biurze Nr. 14. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszezalrą, należy zgło- 
sié de szdu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieyźacyjnym. inaczej roszczenie tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te oscby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedymie przez przyhicie na tablicy 
aądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzit:e 
sędu zamieszksego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Kopyczyńce, 16 lutego 1911. 


(2423) 


L cz. E. 3079/10 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Arona Blausteina, kupca 
w Haliczu, odbędzie się dnia 23 marca 1911 
o godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 26 licytacya 
realności obj. lwh. 221, 404, 479, 682 i 758 
m. Komarów wraz z przynależnościami, 
składającemi się z trzech drzew owocowych. 

Nieruchomości te wystawione na lieyte- 
cyę, są ocenione: a) na 580 kor., b) na 950 
kor, e) na 4789 kor., d) na 800 kor., e) na 
440 kor., przynależności zaś ad c) na 291 
kor., sd e) 180 kor. 

Najniższa cena wynosi: ad a) 386 kor. 
66 hal, sd b) 638 kor. 32 hal., sd e) 3389 
kor. 32 hal, ud d) 588 kor. 82 hal., ad e) 
880 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj 
dzie do skutku; 

Warunki lieytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta może każdy, ma- 
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym w biurze Nr. 38. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 


Halicz, 20 lutego 1911. 


(2489) 


L. cz. E. 1315/10 (7) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Józefa Hejdy, e. k. nota- 
taryusza w Dr: hobyczu, odbędzie się dnia 
17 marca 1911 o godz. 10 przed południem 


(2487) 


w biurze Nr. 
1289 ks. gr 
arterowj 


w sądzie niżej wymienionym 
5 licytacya realności obj. lwh. 4 
gm. kat. Grzymałów stanowiącej P 
domek mieszkalny. : 
Nieruchomość wystawiona na lieytacyć: i 
jest oceniona na 760 kor. A d 
Najniższa cena wynosi 380 kor., FA 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
skntku. 1 do 
Warunki lieytacyjne i odnoszące pi 
tej nieruchomości dokumenta (wy¢!48 ri 
larny, wyciąg katastralny, protokoły 068 wi 
nia i t. d.), może każdy, mający chęć poty c 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowy 5 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. a 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Grzymałów, dnia 1 lutego 1911. 


L. cz. E. 4732/10 (9) (2411) 


Kdykt licytacyjny. 

Dnia 22 SA 1911 0 rodz. 9 przed 
południem odbędzie się w biurze Nr. 9% 
tutejszego licytacya : 

a) całej 1ealności lwh. 307, 

b) połowy realności lwh. 346, soal- 

c) 27/80 części i 1/8 z 1/30 części Te 
ności lwh. 308 w Samborze- Powtórnić: „gg | 

Realności powyższe oceniono NA: ję 
rolę i łąkę 2261 kor. 40 hal, sd b) d o) 
łąkę i pastwisko 1132 kor. p hal., 
rolę, pastwisko i ogród 9666 kor.. 

Najniższa cena, niżej której sprzed 
nie nastąpi, wynosi: ad a) 1507 kor. 60 BE 
ad b) 755 kor. 14 hal, ad e) 6444 kor ra 

Warunki licytacyjne i inne O | 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tu j | 
szym, w biurze Nr. 45. 

Takie prawe, wobec któryei 
lisytecya hyśsky  niedepuszczajcą, 
głosić de sem Rajpóźniej przy 7 
nym terminie lcytacyjnym, inaczej T? ość 
nia tego rodzaju co de samej nierucho m, 
sie mogłyby być juk ze skutkiem P 
SKORE. | „dub g 

Te osoby, dis których jakis prar“ yli 
siężary za powyiszych nieruchomość ach Ą ge i 
oheenie już issnieją, badz w ioku 208 
wania licytacyjnego powstaną, zawisdali e, | 
będą o dalszych wydzrzeniach tego key 
powania jedynie przez przybicie na %_.gy l 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu i | 
niżej wymienionego i nie wskażą temir hi! 
Aawi pałnomocnika do doreczań W sied” 
zadn zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IH. 

Sambor, dnia 14 lutego 1911. 


sądu 


nini*j5%% 
pależy 


L. cz. E. 5190/10 (280) 
Dnia 31 marca 1911 o godz. 9 Pę 
południem w sądzie niżaj wymieniony w, 
biurze Nr. 29 w Kosowie odbędzie SI£ mg, 
tacya: a) całej real. lwh. 327 gm. wier! 
wiec i b) 14 lwh 328 gm. Wierzbowieć 
Nieruchomości wystawione na eń 
cyę są ocenione a to: ad a) na kwotę 
kor., ad b) na kwotę 1060 kor. tę 
Najniższa cena wynosi: ad a) 08 a 
923 kor., zaś ad b) 707 kor.. poniżej W 
ny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
C. k. Sąd powiatowy Oddział IV: 
Kosów, dnia 10 lutego 1911. 


g 
Y. em. E. VIII. 3983/10 (5) (AP) 


Orozromege neperopry. gej 
Jaa 20 mapua 1911 mepeg 1049% 7 
o 10:30 roxnmBi B ryr. cygi, koMEWŚ qag 
Biąóyqe ca neperopr: I. peamwaocrh gasol l 
rp. Tacora, I. peanbnocra 348 TOI “o0 
DpOMaJE 3 NpuHaJexHocr, CRA 
ca: ad I.3 12 zeper oxsxoBnx, ad II. A 
OBOHEBHX. gor ' 
Hporara ca warogi Hejyzuklh g Í 
cyrs onimemi a To: ad I. sa 2000 ROP- gop: 
HAJIESHOCTU Ha 5 Kop., ad II. ma 1000 
NpHBaJlciKHOCTA Ha 14 KOP. I. 
Hańgnema nrorada BABOCHTE * 
1336 kop. 68 cor., ad II. 676 kop. 70 
Toi KBOTM He BISYE CA Nporask. gó 
Venonia neperopry, nowpi 30tBEP ge 
ca i rpamorm, BIĄBOCAGI CA 40 BeA apis 
moctuit mowna ieperzanyru B TYT ge 
cymi, komaara u. 14 uigyac roga = 
AOBHX. AP - 
Ipasa, xorpi ów npogams poôn 
XOMycTAMOK, HAaJeKATE HańniaHih opr}! 
ZHE CyYĄOBIM, Bu3HA1EHIM go uep.* 60 
mepey ieperoprom 3ronocara B CYA ye 
makne mo To HedBuamocri CAMO! 
ÓlaŁuie He MOryTE ÓyTm NIXHOIEHL: 
O 4aJbmux BUNAJKAx NOCH 
neperoproBoro yBiroMiATrAH ca ÓJAĆ 
IIA KOTPAZ NIĄ rot ac mo mo HEA? gd” 
Mocrnit arice npaBa aĝo marapi CyT „pe 
HOBJIEHi a60 B TOKY MOCTYNOBUEA Z >| 
TOBOTO yCTAHOBJIEHI ÓyNyTE, B TIM A pe 
rixbko npuómrem B cypi, Ak Óm OBA" oy 
Meuikalh B OÓJącTUu Hu3nie O3Ha4€H0 
My, a Hï He BeKa3AJM NOIMEHHO IIOBHO 
AIA ZXOpydeHk Melrkarogoro B MICH 
cy Ay. 
4 I. k. noBiroBnń cym, Bigga vu 
Ilepemamas, gna 16 moTOrO 1 
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L. c. E, 4686/10 (10) 

Edykt Keytaczjny. 

21 W Sądzie zalojszyre odbędzie się dnia 

isp "A 1911 Heytacya realności lwh. 
3S. gr. gminy kat. iiowy Sącz objętej. 
Cena. szacunkowe wynosi 11.262 kor. 

. Cena wynosi 5621 kor. 


(2320) 


m arnu«i lieytacyine i dokamenta mo- 
a Przejrzeć w tniejszym sądzie, 

a, 2 A NEO 

. 8. Só powiatowy, Oddział IV. 


Nowy Sącz, dnia 14 lutego 1911. 


E. 1941/10 (6) 

a EE KE 
4 ASK Y marca 1911 o godz. 9 rano od- 
NE Się w sądzie nizo) wymienicnym, w 

urzo Nr, 4 iuytzcya:: 
s) połowy iwh. 160, 
b) 30/4850 wn. 161, 
©) całej lwh, 162 i 
d) całej isb 221 gm. Lipowiee. 
Nieruchomości te wystawione na lier- 
Maj.” Są Ocenione: sd a; na 8564 kor, 50 
Bge a: b) ue 2403 kor. 44 hal., ad e) na 
"r, ad d) ua 1350 kor. 
ad by jawa ‘ens wynosi: ad a) 2868 kor., 
hal. 1585 kor. 62 hal. ad e) 458 kor. 66 
R nio d) TUO kur, poniżej tej ceny sprze- 
le przyjdzie do skutku. 
Można arunki licytseyjne i inne dokumenta 
Przejrzeć w biurze Nr. 4 
© Sąd powistowy, Oddział IV. 
Rymanów, doia 24 stycznia 19:1. 


wa 


L ez, (2548) 


teya, 


e p, 183,10 (5) 

= Esykt liertacyjcy. | | 
Krakowi zadania Bolesiawa Machnickiego w 
ański le, zastąpiuaego przez adw. dr. Ste- 

"aego w Krakowie, odbedzie się aria 21 

i o godz. 10 przed południem w 
zej wymieni.nym, w biurze Mr. 2 
eja paliw reinos: lwh. 117, 1230, 
b ks. gr. giu. kat. Niepołomice 
skłsdzjących się z domu, ogrodu i 
nych wiuz z przynaieżnościami. 
ołowy nieruchomości wraz z przynale 

Mi, wysiawioae na lieyracyę, są oce- 
Mione na 4684 ków. s Ję, SĄ 
ponię; NIŻSZA cena wynosi 8.28 koron, 
tej ceny sprzedaż mie przyjdzie do 


(2492) 


Źnogeją 


"siacyjae | odnoszące się 
08 Gokusmeate, (wyciąg 
tralny, protokoły ace- 
«dy, zasjący chęś ku- 
sądy JEZEĆ podezas godin wzędwwych 
Nr, 2 te niżej wymienionym, w biurze 


E r RA ASI. r 
Oik. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Niepołomice, daia 20 lutego 1911. 


L. 
a R. 270310 (6) 
N; ; Edykt lisytacyjay. 
M any denie p Iyana Kryk obędi 


(2375) 


bdniez 22 mara I$li o godz. 10 przed po- 
My W sydzie niżej wymienionym, w sali 


tegjnny,. "i Nr. 88 w Brzeżanach licytecya 
Ściąni Ci Obj. lwh. 33 ks. gr. gm. kat. Tro- 
Smej C Zobowiązanego Wasyla Polaka wła- 
A Mianowici» lieytacya tej realności 

Ymi parcelami, a to najpierw liey- 
edje par. Ikat, 2145/1, a giłyby 
8 kojen; cena kupna nie wystarczyła na za- 
agen 8 pretensyi wièerzysteli hipct. pgr. 
Mge 2%: evxeniualnie następnie cała real- 

No twh. 38 gm. Trościaniec. 
Yg, jer 1 Romosé ia wystawiona na lieyta= 
W skłąd. oceni ną na 2642 vor. £0 hal, zaś 
aa kwot tej realności wchodzącą pgr. 2145/1 
*85gig € 757 kor. 50 bal, zaś lk. 
X kwote 974 kor. 60 hal. 

Trager p iŻsza cana realności wh 33 gm. 
Diżęj , „©, wynesi 1761 kor. 92 hal. i po- 
Skutky I Geny sprzedaż nie przyjdzie do 
505 gy 75 GEN6 pgr. lk. 21451 wynosi 
ha]; Zes pgr ik. 2855,8, 649 kor. 14 
do gi Por żęj tych cen sprzedaż nie przyjdzie 


pór. 


utku, 
; grun! ; i 
tej nie A i odnoszące się do 
Maiaga y ROŚCI a może Kazdy, 


8 podczss go 


rae =, A © 
Bym wj "JCR w sądzie niżej wymienio- 
„"Urze Nr. 28 
Taki kan A 


których niniejsza 


do ming, należy zgło- 
linię 1.6 | yY WYZNACEONYM 
zaja soaCyjtyw, Inaczej roszczenia tego 
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L. cz. E. 2124/10 (4) (2525) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie wierzyciela popiera ącego 
Hirscha Kurtza, kupca w Chrzanowie odbę- 
dzie się dnia 28 marca 1911 o godzinie 3 po 
południu w sądzie aiżej wymienienym, w biu- 
rza Nr. 6 w Jaworznie licytacya połowy real- 
ności lwh. 151 gminy Szczakowa wraz z 
przynależnościami. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oeenioną na 272 kor. 

Najniższa cena wynosi 182 koron, po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które się równo- 
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nieru- 
chomaści dokumenta, (wyciąg tabularny, wy- 
eiąg kaiastralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
może każdy mający chęć kupienia, przejrzeć 
podezas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wywiesionym, w biurze Nr. 6. 

Takie prawa, wobse których niulej 
ys pyśsby niedopiszezatag, neleży 

ie de sądu majpóźniej pray wyżnacze” 
u sermatuie lieytacyjnym. iuAczej roszexe- 
dż ce do samej nieruchome 

iy bęć już 16 skutkieta podna- 


de osoby, dla których jakie prawa lul 
cięhawy na powyższej nierichomości bądź 
obecnie już istnieja, będź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedgnie przez przybicie ua tablicy 
sądowej, jeśli nie ruieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i mie wskażą temuż sy 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
splu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Jaworzno, dnia 10 lutego 1911. 


L. ez. E. 3709/10 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Izraela Finka w Podhaj- 
each, odbędzie się dnia 31 marca 1911 o go- 
dzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 8 licytacya 1/8 
części realności objętej lwh. 340 gm. Pod- 
h:jce wraz z przynależnościami, składające- 
mi się z płotu 40 m. długieg» i 10 drzew 
i altany. 

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 1040 kor., przynale- 
Żności zaś na 7 kor. 

Najniższa cena wynosi 698 korom, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 


jaut 
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Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ka- 
tssiralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych, w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 8. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
degtacya byłaby nmiedopuszczalną, należy 
sgiosić da sądu najnóżniej przy wyznaczo- 
wwibinie licytacyjnym, inaczej roszcze 


Te osoby, dia których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 


obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wsnia jedynie przez przybicie na tablicy s% 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżei wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dswi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Podhajce, dnia 22 lutego 1911. 


L cz. E. 1696/10 (3) 
Edykt heytacyjny. 

Na żądanie Pawła Ozuchy odbędzie się 
dnis 30 marca 1911 o godzinie 9 rano w tu- 
tejszym sądzie Nr. 5 w Dębicy licytacya 8/20 
części realności lwh. 171 i całej realności 
lwh. 298 gm. kat. Nagoszyn. 

Nieruchomości te są ocenione: ad 1. 
772 kor. 25 bal, ad 2. 428 kor. 88 hal. 

Najniższa cena wynosi: ad 1. 515 kor. 
20 hal, ad 2. 285 kor. 88 hal, poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzia urzędowych w sądzie tutajszym, w biu- 
rze Nr. 5. 

Takie prawa, woboe których niniejsza 
licyiseya byłaby  niedopuszczalas, należy 
zgiesić do sądu najpóżniej przy wyznacze- 
aym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SZOME. 

Te osoby, dia których jakie prawa 
izb eiężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
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dowi pełaomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanej nierucho- 
mości lwh. 298 i 3/80 części lwh. 171. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Dębica, dnia 10 lutego 1911. 


L. cz. E. 1830/10 (4) (2484) 

Dnia 30 marca 1911 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 11 odbędzie się licytacya 1/2 real- 
ności lwh. 241 ks. gruntowej gminy Droho- 
byczka. 

1/2 nieruchomości wystawionej na licy- 
tacyę jest ocenioną na 1244 kor. 29 hal. 

Najniższa cena wynosi 829 kor. 58 bal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które się równo- 
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular 
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia it. d.) może każdy mający chęć kupie- 
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacys byłaby miedopuszezalną, należy 
sgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nia mo- 
głybr być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa luk 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku pestępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamisne 
beda o dalszych wydarzeniach tego poste- 
powania jedynie porzez praybicie na tablicy 
ządowej, jeśli nie mieszkaję w okręgu sądu 
uiżej wymienionego i nio wskażą temuż s% 
dowi painomwoenika do doręczeń w Stedzikie 
sądu zamieszzałego. 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho- 
mości. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Dubiecko, dnia 8 lutego 1911. 


L. cz. E. VIII. 122/10 (19) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 3 kwietnia 1911 o godz, 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 14 odbędzie się licytacya połowy 
1/9 z 3/8 części lwh. 81 ks. gr. gminy Prze- 
myśl, połowy 1/9 z 38,8 części lwh. 81 ks. 
gr. gminy Przemyśl wraz z przynależnościami 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 1245 kor. 80 bal. 

Najniższa cena wynosi 621 kor. 90 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
iasjący chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 14. 

Takie prawa, w chec których niniejsze 
iicytacys byłaby niedopuszezalną, należy zgłc- 
się čo sadu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjayra, inaczej roszczenia bege 
rodzaju eu de gamej nieruchomości nie mo 
gdyby być już ze skutkicm podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lut 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku pastępa 
wanis licytacyjnego powstaną zawiausmisn 
będą o dalszych wydsrzeniach tege postę 
powania jedynie przez przybicie na tabiicj 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okregu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sy 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 

Przemyśl, dnia 22 lutego 1911. 


L. cz. E. 478/10 (7) (2485) 
Dnia 30 marca 1911 o godzinie 10 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, w 

biurze Nr. XI. odbędzie się lieytacya: 

a) realności lwh. 208 ks. gr. gminy 
Wela krzywiecka objętej i 

b) 8/5 części realności lwh. 242 ks. gr. 
gminy Wola krzywiecka cbj. obu dłaźnika 
Herscha Besema wł:snych. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione: ad a) na 1850 kor. 

Najniższa cena wynosi 675 kor., zaś ad 
b) na 150 kor., której najniższa cena wynosi 
90 k r., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 

Warunki licytacyjne przedłożone, które 
się równocześnie zarazem zatwierdza i od- 
noszące się do tych nieruchomości dokumenta 
(wyciąg tabularny, wyciąg katastralny, pro- 
tokoły ocenienia i t. d), może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę- 
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 2 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszezenia tego 
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rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postero- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
bedą o dalszych wydarzeniach tego postę 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sg- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Dubiecko, dnia 10 lutege 1911. 


L. ez. E. X. 2889/10 (7) 
EBdykt licytecyjny. 

Na żądanie Kasy sierocej w Stryju, za- 
stąpionej przez adw. dr. Sternhella, odbędzie 
się dnia 10 kwietnia 1911 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 20 w Stryju licytacya : 
realności lwh 192 gminy Dobrowlany, b) 
realności lwh. 219 gm. Dobrowlany, ©) re- 
alności lwh. 223 gm. Dobrowlany. 

Nieruchomości te wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione na: ad a) na 2100 kor, 
ad b) na 300 kor., ad e) na 500 kor. 

Najniższa cena wyno i: ad a) na 1400 
kor., ad b) na 200 kor., ad c) na 884 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podezas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 12. 

Takie prawa, wobee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznacze- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samych nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szene. 

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
sięksry na powyższej mieruchomości bądż 
oheenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyinego powstana, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
miżej wymienionego i nie wskażą temuż s- 
dowi poźnomocnika de doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałogo. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział X, 

tryj, dnia 21 lutego 1911. 
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Konkursa. 


L Prez. 84/11 (2494 2—2) 
Konkurs. 

Naczelnictwo sądu powiatowego w Za- 
łożeach przyjmie natychmiast pomocnika 
kancelaryjnego rutynowanego w sprawach 
tabnlarnych na czas 4 miesięcy ewentualnie 
dlużej‘ za normalnem wynagrodzeniem. 

Naczelnietwo e. k Sądu powiatowego. 

Załoźce, dnia 8 marea 1911. 


L. 6823/10 (2441 1—2) 
Konkurs. 

Na posadę weterynarza miejskiego w 
EW ogłasza się konkurs do 15 marca 
1911. 

Płaca roczna 1600 kor. i dwa pięcio- 
lecia po 200 kor. 

Wymogi ustawowe. 

Stabilizacya po roku. 

Magistrat król. woln. miasta. 

Trembowla, dnia 27 lutego 1911. 


Upadłości. 


L. ez. S. 6/10 (154) 
Ogłoszenie. 

W konkursie Majera Breita i Efroima 
Eisenthala, kupców w Krakowie pod firmą 
M. Breit i E. Kisentha! w Krakowie, wy- 
stąpił adwokat dr. Adolf Armhaus jako za- 
rządea masy konkursowej z wnioskiem, aże- 
by ogół wierzycieli rozstrzygnął, czy 1/9 
część realności lwh. 2148 ks. gr. gm. Kra- 
ków dz. VIII. Ik 408 uliea Bożego ciała, 
krydataryusza MKfroima Bisenthala własna 
oszacowana w konkursie na kwotę 7138 kor. 
88 hal. oraz ciążące na całej tej realności 
ne rzecz swego krydataryusza wierzytelności 
mają być sprzedane z wolnej ręki Aunie 
Kisenthalowej, żonie krydataryusza Kfroima 
Eisenthala, za ryczałtową kwotę 500 kor. 

Celem powzięcia uchwały w tym kie- 
runku, wyznacza się audysneyę na dzień 15 
marca 1911 godzinę 11 przed południem w 
e. k. sądzie krajowym cywilnym w Krako- 
wie w biurze Nr. 8 (parter). 

Na tę zudyencyę wzywa się wierzycieli 
konkursowych. 

Krasków, dnia 25 lutego 1910. 

Komisarz konkursowy. 
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L. ez. S. 1/11 (15) 
Ogłoszenie. 

W konkursie Leiby Jama. Bziela Jama 
i Kfroima Aleksandrowicza w Rzeszowie ka 
wniosek wierzycieli, jawiących się na audyen- 
cyi wyborczej ustanowiono zawiadowcą masy 
pana Natana Kannera, kupca w Rzeszowie, 
zastępcą zaś jego ustaaowiono pana dr. Jó- 
zefa Schaufla, adwokata w Rzeszowie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Rzeszów, dnia 18 lutego 1911. 


L. cz. S. 1110 (186) 
Obwieszczenie. 
W konkursie Zygmunta Przyłęckiego z 
Krosna w celu oznaczenia sposobu realizacyi 
majątku krydytaryusza wyznacza się audyen- 
cyę w sądzie tutejszym na 18 marca 1911 
o 9 przed południem, biuro Nr. 51. 
Jasło, 2 marea 1911 
Komisarz konkursowy : 
Bielecki. 
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Wyroki prasowe. 


4. em. Lip. 8711 (2) (2498) 
Oroxomeme! 

B Iueaz Ero Benmsecrgea LIlicapa ! 

H. k. Cyą kpaesnhń pa cupas kap- 
HHX y JIBBOBI pimkB Ba mixcraBi $$ 489 i 
498 sak. kap. I $ 37 sax. npac., mo sMier 
aprmkyniB ymimegmx B umeai 9 qaconn- 
eń „I powaąckań Dosroe* 3 „aa 1 Mapra 
1911 nią Hanucem: |. „Morsa“ i 2. „Me 
mpo poszia roziBeabBux sanouor" Bią „Ci 
WRAJIAHA* J0 KIABNA MIETUTE B COÓ SHAME- 
Hu upoBuEi 3 $$ 300 i 302 zak. kap. 
i uporo ycenpaBejIauB.IeHa ECTE 8APAMNKEHA 
qepes m. k. IIpokyparopa „+eprkaBHOTO KOH- 
Qickara cei yacounca B gum l mapra 1911. 

B sacio roro pimess 360ponene 
ECTE MAJDO MAPEHE THX ApTAKYJİB A Ba- 
pann Haka Mae YTA 8HMNMERNA. 

Jbsis, ama 3 wapra 1910. 


Rozmaite obwieszczenia. 


Dzien. hip. L. 7059/10 (3) (2079 1—3) 
Edykt. 

Wskutak prośby Lerby Friedenberga z 
Kałusza wniesionej co tnt. Sądu na dniu 24 
listopada 1910 Dhl. 7059/10 o wykreślenie z 
karty B. realności lwh. 1981 gm. Kałusz 
Leiby Friedenberga własnej, adnotacyi zgło- 
szenia prawa własności do tejże rea!ności na 
podstawie tus. uchwały z 4 listopada 1888 
L. 15.792 uskutecznionej na rzecz Keili Rei- 
ner i Ryfki Ruchli Geller, mają te ostatnie 
oświadczyć się na powyższy wniosek w myśl 
$ 68 ust. hip, a ponieważ ich miejsce za- 
mieszkania i pobytu jest niewiadome, przeto 
celem strzeżenia praw tychże ustanawia się 
dla Keili Reiner arator w osobie Machla 
Reinera, kupca w Kałuszu, zaś dla Ryfki 
Ruchli 1 im. Geller kuratora w osobie Bo 
rucha Fuchsa w Kałuszu. 

(iż kuratorowie zastępywać będą swe 
kurandki w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki one w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział X. 

Kałusz, dn'a 3 lutego 1911. 


Bez 0. 1. i: (0) (2480 1—38) 
d ; 

Przeciw Rozalii 1-o Mrozowskiej 2-0 
Hołota i Piotrowi Hołota z Buska, których 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Busku 
przez Bank kredytowy w Busku stow. zarej. 
z ogr. poręką pozew o 232 kor. 27 hal. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 14 marca 1911 o godz. 9 rano, b. 
Nr. 2 tut. sądu. 

Celem strzeżenia praw pozwanych usta 
nawia się p. adw. dr. S. Grudera w Busku, 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanych w rzeczonej sprawie na jich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Busk, dnia 4 marca 19811. 


L. 4844/911 (2363 3—3) 
W sprawie należytości ekwiwalentowej. 

W dniu 1 stycznia 19i1 rozpoczęło się 
siódme dziesięciolecie należyteści ekwiwalen- 
towej. Z tego powodu, a celem wymiaru 
wspomnianej należytości za czas od 1 sty- 
eznia 1911 do końca roku 1920, zarządziła 
Ministerstwo skarbu rozporządzeniem z 10 
października 1910, Dz. u. p. Nr. 186, że 
osoby prawne, obowiązane do płaaenia nale- 
Żytości ekwiwalentowej, mają najdalej do 
końca kwietnia 1911 przedłożyć zeznanie (fa- 
syę) swego majątku, a to wedle stanu z 1 
stycznia 1911. Osoby prawne, mające swą 
siedzibę we Lwowie względnie w Krakowie 
lub w okręgu Sądu powiatowego S. II. we 
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(2405) | Lwowie względnie Sądu powiatowego kra- 


kowskiego, mają wnieść zaznanie w Urzędzie 
wymiaru nalezytości we Lwowie względnie 
w Krakowie; wszystkie inne mają je wnieść 
w Dyrekcyi tego okręgu skarbowego, w któ- 
rym znajduje się siedziba dotyczącej csoby 
prawnej. 

To zeznanie należy sporządzić na urzę- 
dowych formułarzach, określonych w $ 6 po- 
wołanego rozporządzenia, które to formula- 
rze można nabyć po cenie 2 hał. za arkusz 
w Ekonomacie krajowej Dyrekczi skarbu we 
Lwowie (plac Cłowy l. 1) oraz we wszyst- 
kich galicyjskich Urzędach podatkowych z 
wyjątkiem lwowskich. Zeznań sporządzonych 
nie na formularzach urzędowych władza skar- 
bowa nie przyjmie. 

Dokładniejsze wskazówki co do treści 
i formy zeznań zawiera rozporządzenie mini- 
steryslne, powołane na wstępie. Odbitki te- 
goż po cenie 20 bal za sztukę nabyć można 
w Kkcnomście krajowej Dyrekcyi skarbu oraz 
w Urzędach podatkowych z wyjątkiem lwow- 
sk:ch. 

W razie nieprzedłożenia zeznania w 
przepisanym terminie zastosowany będzie $ 
80 ustawy należytościowej z 9 lutego 1850, 
Dz. u p. Nr. 50 w ten sposób, iż przez cały 
okres dziesięcioletni, na który wymiar nale- 
żytości ekwiwalentowej nastąpi, pobierzć się 
będzie tę należytość w dwukrotnej wyso- 
kości. 

W myśl $ 8 powołarego rozporządze- 
nia ministezyslnego meją osoby prawne, któ- 
rym wedla ustawy przysługuje zupełne lub 
częściowe uwolnienie od należytości ekwiwa- 
lentowej, wykazać władzy skarbowej tytuł 
uwolnienia i wyjednać uznanie tegoż. 

C. k. galicyjska krajowa Dyrekcya 

skarbu. 

Lwów, dnia 27 stycznia 1911. 


U, 4844911. 
B enpaBi eKBIBa.IEHETOBOI MuJIeJKATOCTU, 

Jua 1 cina 1911 poamouwado ca ceme 
ZECATHIÏTE KBIBA.IEATOBO! HAJEKATOCTU. 
3 Toi upagman, a B DİE Bavipy B3raxqaH0i 
HaJIeKUTOCTH 3a dac BIĄ 1 ciuma 191] Ao 
kiana poky 1920 aapaquao MisierepcTBo 
ekapóy posropajękesew 3 10 »osraa 1910 
B. s 4 u 186 mo ocou upaBmi, oóoBABaBi 
Mo onJauyBaRxH EKBIBAJJEHTOBOI HAJIERATOCTA 
Marb mafradjkme 210 kiiqd UbBİTHA 1911 
upezrowaru 3isdake (paca) CROTO MAETKY, 
a ro mcas eramy 3 1 ciama 1911. Ocoóm, 
UpaBHi, Aki MATE CBIŃ OCIĄOK y JIBKBOBI 
B3TAIAJAO B FpaxoBi a60 B OKkpysi 1oBiro- 
Boro cyay O. II. y JIsBoBl B3raaxH0 TOBI- 
TOBOBO CYAĄY KpaKiBEKOTO, MAIOTE BHeCTH 8l- 
BHaRe B Y pazi BaMipy BajexxATOCTH Y JIBBO- 
Bi B3TAHĄBO B FpakoBi; BC mami MAIoTB 
ero snecta B Jlupeknni roro ckapÓoBoro 
OKPyTa B KOTpiM BAXOĄMTE CA OCIĄOK J0- 
THd1R0i UpABBOL OcOÓM. 

To sisAaRe HaJlekATE BIANUTM Ha YpA- 
X0OBAx QopMyYJApAX, HONAHUX B § 6 srama- 
HOrO posuopAayKeHA, a ci hopmyadpi MOHA 
HaÓyTA u0 nimi 2 cor. 3a apkym B EkoHo- 
mari kpaeBoi „lapekqmi cekapóy y JIBBoBi 
(uoma Hoga u. 1) i y BCX TAHAIKUX 10- 
TATKOBUX JpAXAX 3 BHIMKOM JbBİBCKAX. Bİ- 
3HAHb BJIAJĘKCHAK HE BA ypAĄOBAX þopmy- 
1apax cKapÓoBa BJaCIb He upuńwe. 

/los.azkihimi BekasBiBku mo go 3MiETy 
i jopum siaHaBk HaxOJMTE CA B MiIMiuTepA- 
AAbHIM pOBIIOpAJYKEHK, HaBETEHIM BA BETYLII. 
Biąóurku voro uo yisi 20 cor. ga mryky 
mOHa BaÓyrm B BKEkomomari kpaeBoi Mm- 
pekumi ekapóy i B uUOjqaTkoBAx Jpaxax 
3 BHIMKOM JBBIBCKAX, 

B pasi menpex.oweHA 3I8HaAA B UpH- 
uncaHim repuiai óyxe upuuineanń $ 80 sa- 
KOBa O HalekuTocrdx 3 9 „rororo 1850 B. 
3. m. u. 50 B roń emoció mo epes ngisat 
zecaruniramk uepito, Ha korpuń RBuMip 
EKBIBAJIERTOBOI HBAJEKATOCTU HACTYNATE ÓY- 
xe uoómpara CA BaJlexuTicTE B ABOKpaTBIŃ 
BHCOTI. 

licza $ 3 HaBeXGHOTO poanopajqKkeHA 
MidierepuadbHOTO MałoTb OCOÓM HpaBEIi, KO- 


TPAM ICJIA 3AKOHA MpHciyrye HLIKOBATE 
aóo dacTuHHe yBLIŁHeHE BiA EKBIBAJIEATOBOI 


BAJIeEKATOCTU, Buka3aru ckapóoBik BJAacTrh 

TATY yBIXSHOBA | BHENHATH YZHABE TOTOSK. 

IĮ. x. raraga kpaeBa /Jupeknna ekapóy 
JIBBIB, Ama 27 ciana 1911. 


H, em. O. IM. 8311 (1) 
LHET 

Iiporus meoóBaToi maca mocmeprrHoï 
6x. u. Boxogumapa HaBponkoro sBecan xp 
Isan Kyznes i 0. Bacnaimh Bosomuabckuń 
B 1 Kk, Cyji MoBiroBim B Hemaposi 10308 0 
sauiary kBoru 800 Kop 3 np 

Ha niqcrasi MosBy RH3HAaqeHO HB 
cyxosuń ao ycraoi poanpasa BA 18 Mapra 
1911 o rogami 11 uepexq uoryxHeM B TiM 
cy/i, komara u. 9. 

Jaa crepexkesA IpaB NOBHCMOI MACH 
JCTaROBJAe CA Mada Ap Poaeaóepra, aĄBO- 
kara B HemnapoBi, kyparopou. 

Toke kyparop őyxe B arazakiń enpa- 
Bİ Ha eï HeÓesieuHictk i KOMTA TAK N0BLO 
3acrynaTm, A OMa OÓHATa 3iCTAHe. 

H. x. Cya uosirosnń, Biama III. 

Hemnpis, Aaa 27 amororo 1911. 


(2348 3—3) 


L. ez. C. I. vana a (2496) 
d : 

Przeciw Maryi Demeda, której miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatewego w Zborowie przez 
Łukasza Siutrę z Jezierny pozew o uznanie 
prawa własności 2/18 części ciała hip. lwh. 
8724 gm Jezierna. 

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
w tut. sądzie audyencyę do ustnej rozprawy 
na dzień 14 marca 1911 o godz. 10 rano w 
biurze Nr. 22. 

Celem strzeżenia praw pozwanej Maryi 
Demeda ustanawia się p. adw. dr. Naglera 
w Zborawie, kuratorem, 

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa- 
ną w rzeczonej sprawie na jej koszt i nie 
bezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 


©. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Zborów, dnia 27 stycznia 1911. 


L. ez. ©. III. 58/11 (2) 
Kdykt. 
Przeciw Katarzynie Peszko, której miej- 
see pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do e. k. sądu powiatowego w Rzeszowie przez 
Maryannę Kuna i Katarzynę Leja z Krasne- 
go pozew o 220 kor. 
Na podstawie pozwu wyznaczoną zo- 
stała rozprawa na dzień 9 marca 1911. 
Celem strzeżenia praw Katarzyny Pe- 
szko ustanawia się p. adw. dr. Leckera w 
Reszowie, kuratorem. 
Tenże kurator zastępywać będzie Ka- 
tarzynę Peszko w rzeczonej sprawie na 


(2476) 


jej koszt i niebezpieczeństwo dopóki ona w 


sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III 


Rzeszów, dnia 22 lutego 1911. 


L. ez. ©. 277,10 (1) 
Edykt 

Przeciw nieobecnym Ewie Maczugowej 
i Marcinowi Dziedzinie z Szczawnicy, wnie- 
stony został do c. k sądu powiatowego w 
Krościenku prz” Jana Hurkałę pozew o 
własność pg. st. 7824 zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 10 marca 1911 o godz. 10 
rano, sala Nr. 8 

Celem strzeżenia praw powyższych nie- 
obecnych nstanawia się p. Stanisława Kró- 
lekiego w Krościenku, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Krościenko, dnia 3 marca 1911. 


(2627) 


Obwieszczenie 
e. k. Ministerstwa rolnictwa z 18. lutego 
1911 l. 7542 tyczące się zakazów wprowadza- 
nia bydła rogatego, względnie zwierząt raci- 
cowy w celach użytkowych i hodowlanych 
z Niemiec do królestw i krajów reprezento- 
wanych w Radzie państwa z powodu istnie- 
nia zarazy płucnej i pryszczycy w państwie 

niemieckiem. 

„Na podstawie $ 5 ogólnej ustawy o 
zaraźliwych chorobach zwierzęcych z 6. sier- 
pnia 1909 Dz. p. p Nr. 177 i rozporządze- 
nia ministeryslnego z 10. lutego 1910 Dz. 
p. p. Nr. 37, tudzież na podstawie artykułu 
5 umowy weterynaryjnej z państwem nie- 
mieckiem z 26. stycznia 1905 i punktu 8 
dotyczącego protokułu końcowego Dz. p. p. 
Nr. 25 ex 1906 zakazuje się aż do dalszego 
zarządzenia przywozu bydła rogatego wzglę- 
dnie zwierząt racicowych użytkowych i ho- 
dowlanych z następująsych obszarów państwa 
niemieckiego do królestw i krajów zastąpio - 
nych w Radzie Państwa, a mianowicie: ' 

a) powodu panującej zarazy płucnej 
przywozu bydła rogatego z księstwa Sachsen- 
Meiningen ; 

b) z powodu panującej pryszczycy 
przywozu zwierząt racicowych w celach uży- 
tkowych i hodowlanych z okręgów rządowych: 
Królewiec (Königsberg), Gurobinen. Allenstein, 
Gdańsk (Danzig), Marienwerder, Poczdam 
(Potsdam), Frankfurt, Szczecin (Stettin), Kös- 
lin, Poznań (Posen), Bydgoszcz (Bromberg), 
Wrocław (Breslau) Lignica (Liegnitz), Opole 
tOppeln), Msgdeburg, Merseburg, Erfurt, 
Hannower, Hildesheim, Lüneburg, Stade, 
Arnsberg, Düsseldorf i Aachen w Prusach, 
następnie z okręgów rządowych Bawarya 
górna (Oberbayern), Bawarya dolna (Nieder- 
bayern), Palatynat (Pfalz), Frankonia środ- 
kowa (Mittelfranken) i Frankonia górna 
(Oberfranken) w Bawaryi, następnie z po- 
wiatów Drezno, Lipsk (Leipzig) i Zwickau 
w Saksonii, z rządowego okręgu Neckar w 
Wirtembergii i w końcu z księstwa Anhalt. 

Wskutek niniejszego obwieszczenia traci 
moce obowiązującą obwieszczenie c. k. Mini- 


sterstwa rolnictwa z 6. lutego 1911 1. 4695 


(„Wiener Zeitung* z 8. lutego 1911 Nr. p 
ogłoszone tutejszem obwieszczeniem Z 11. 
tego 1911 1. XVII. 1450/2. 

Przekroczenia niniejszego za%: 
będą według postanowień ogólnej u 
zaraźliwych chorobach zwierzecych £ 
pnia 1909 Dz. p p. Nr. 177“. E 

Co się podaje do powszechnej wie 
mości. 


akazu karane 
stawy © 
6. sier- 


Z e. k. Namiestnietwa. 
Lwów, 7. marca 1911 i 
Za e. k. Namiestnika: 
Szeligowski w. r 


L. XVII. 1423:18. 

Obwieszezenie. A 
e. k. Namiestnictwa we Lwowie z T- ma 
1911 1. XVII. 1428/18 w sprawie wpro” 
dzania zwierząt i produktów zwierzęcjć 
z Buśnii i Hercegowiny. rób 
Ze względu na obecny stan cho Jar 
stadnych w Bośnii i Hercegowinie © % . „ 
miestnietwo, uchylając swe obwieszczenie s 
i1. lutego 1911 1. XVIIL 1422/13, zarzą 

na podstawie reskryptów c. k. Ministers 
rolnictwa z 31. stycznia. 18. i 26. w 
1911 L. 2341, 6596 i 8244 pod wzglę a 
wprowadzania zwierząt z Bośnii i Herceg 
winy co następuje: 187 
1. Z powodu panującej pryszczyć) ch 
kazuje się wprowadzania zwierząt racieo ch 
do Galicyi z powiatów: Banjaluka, Bi a 
Bihač, Bjelina, Bos. Dubica, Bos. Kropy 
Bos. Novi, Bos. Petrovac, Bróka, Bagoi 
Cazin, Dervent, Foča, Fojnica, Gacko, 
moč, Gračanica, Qradačac, Kladanj, Ko ga 

Vařos, Livno, Ljubuški, Maglaj, Mostar. 


a BA E j” 
vesinje, Prijedor. Pruiavor, Rogotice. kac 
kimost, Sarajevo, Stolac, Tešanj, Tari 
Trebinje, Tuzla, Visoko, Višegrad, Vlasen 


Zenica, Zvornik, Žepče i Žuņaniac; g 
2. z powodu panującej ospy OWCZÓJ 
kazuje się wprowadzania do Galicyi 0™1® 
powiatu Bjelina ; gwik 
8. z powodu panującego pomoru 
zskazuje się wprowadzania nierogacizny, sy 
Galicyi z powiatów: Banjalnka L, ” 
Bos. Dubica, Bos. Gradiška, Bos. 
Bos. Novi, Bos, Petrovac, Bróka, B - 
Cazin, Dervent, Fojniea, Gacko, Grea js)» 
Jajce., Kotor-Varoš, Livno. Ljnbuśki, Meg a 
Mostar (kraj), Prijedor, Sarajevo, Tuzla A 
Vacar-Vakuf, Visoko, Zenica, Zvorni% 


panjac. . pite 
Pod względem wprowadzania Pir 
świń w stanie niepoćwiartowanym, A 


zują nadal dotychczasowe postanowie!* ye- | 
Przekroczenia EA obwiesk? w- 
nia, które obowiazuje z dniem ogłosze „ją 
urzędowej „Gazecie Lwowskiej“, karan? "hy, 
według ustawy z 6 sierpnia 1909 Dz. p. p 72 | 
177, przy zastosowaniu przepisów oy l 
i 73 tejże ustawy oraz odnośnych roZP 
dzeń wykonawczych. „ wiad0” 
To podaje się do powszechnej y 
mości. 
Z e. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 7. marca 1911. iks: 
Za e. k. Namiestao 
Szeligowski W 


9 
L. cz. ©. IL 50/11 (1) (2439) 
Edy 


t. 0 
Przeciw Pinkasowi Fischgrundo" je- 
Sułkowie, którego miejsce pobytu Je po” 
znane, wniesiony został do c. k. sadn 5 I 
wiatowego w Myślenicach przez Kali kor: 
Annę Światłów z Sułkowie pozew O ** rot 
Na podstawie pozwu wyznaczobo „ 9 
prawę na dzień 14 marca 1911 0 80 
rano. pish 
Celem strzeżenia praw PinkasB > pdw 
grunda ustanawia się p. dr. Klakurk$ 
w Myślenicach, kuratorem. „BI 
Tenże kurator zastępywać będzi ie pb 
kasa Fischgrunda w rzeczonej SP8% ij on 
jego koszt i niebezpieczeństwo, 4 moci 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełno 
ka nie zamianuje. JI 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział Ii. 
Myślenice, dnia 1 marca 1911. 


a 21) 
L. cz. ©. IL 48/11 (1) (* 


t. SŁ 
Przeciw Pinkasowi Fischgrundo" się. 
Sułkowie, którego miejsce pobytu? owib’ f 
znane, wniesiony został do e. k. Sądu k: Bat 
towego w Myslenicach przez Mind r. 9% 
mingera z Sułkowice pozew o 4 $ KR 
Na podstawie pozwu wyznacz a, 9 
prawę na dzień 14 marcs 1911 © & 
rno. i pist 
Celem strzeżenia praw Pinkasf | „jw. | 
Sok się p. dr. Klakur 
w Myślenicach, kuratorem. ,, pi” 
ente kurator zastępywać będą je” 
kasa Fischgrunds w rzeczonej Spraw ii W 
go koszt i niebezpieczeństwo, dopt: pi? 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomoć» 
zamianuje. 
0. k. Sąd powiatowy, 
Myślenice, dnia 1 marca 


Oddział 1! | 
1911. 
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| L. XVIIL 3515. 


Wykaz 


Banujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 


Sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 25. lutego do 4. marca 1911. 
a 


Epizoocza 


Powiat | Miejscowość 


Biała Dankowice (14 zagr.), Mikuszowice (1 zagr.), Wilko- 
wice (2 zagr.); 

Sokołówka (5 zagr.); 

Bratucice (16 zagr.) ; 

Borszczów gm. i ob. dw. (24 zagr.), Głęboczek ob. 
dw. (1 zagr.), Jezierzanka gm. i ob. dw. (34 zagr.), 
Jezierzany gm. i ob. dw. (36 zagr), Konstancya 
gm. i ob. dw. (5 zagr.), Kozaczyzna (1 zagr.), £a- 
nowce gm. i ob. dw. (8 zagr.), Mielnica (3 zagr.), 
Sapohów gm. i ob. dw. (3 zagr.), Tarnawka gm. 
i ob. dw. (4 zagr.), Zielińee (2 zagr.); 

Płaucza mała (3 zagr), Płauecza wielka gm. i ob. 
dw. (26 zagr.); 

Krasiejów (2 zagr.), Trościańce (4 zagr.),. Zadarów 
gm. i ob. dw. (5 zagr.); 

Krowiea sama gm. i ob. dw. (14 zagr.); 

Kolendziany (3 zagr.); 

Nowosielce koziekie ob. dw. (1 zagr.); 

Wyszków gm. i ob. dw. (13 zagr.); 

Łastówki (15 zagr.); 

Haliczanów (14 zagr.), Kiernica (7 zagr.), Leśnio- 
wice (2 zagr.), Rodatycze (20 zagr.), Uherce gm. 
i ob. dw. (20 zagr.); 

Bieliczna (13 zagr.); 

Serafińce ob. dw. (1 zagr.); 

Myszkowce ob. dw. (1 zagr.), Siekierzyńce ob. dw. 
(1 zagr.), Tłusteńkie ob. dw. (2 zagr.); 

Bystrowice gm. i ob. dw. (9 zagr.), Jarosław (1 
zagr.), Kruhel pawłosiowski ob. dw. (1 zagr.), Ty- 
niowice ob. dw. (1 zagr.); 

Budomieiz (18 zagr.), Hruszów (22 zagr.), Jażów sta- 
ry (14 zagr.), Kłonice (1 zagr.), Trościaniec (1 

zagr); 

Zuratyn (1 zagr.); 

Liszki (8 zagr.) Nowa wieś szlach. (8 zagr.), 
Prądnik czerwony gm. i ob. dw. (3 zagr.); 

Cisna (4 zagr.), Liszna (9 zagr.), Orelec ob. dw. (1 
zagr.) ; 

Ba angine (3 zagr.), Hermanów (2 zagr.), Kuki- 
zów (21 zagr.), Pasieki zubrzyckie gm. i ob. 
dw. (4 zagr.), Polana ob. dw. (1 zagr.), Reme- 
nów (1 zagr.); 

Balice gm. i ob. dw. (19 zagr.), Mokrzany wielkie 
gm. i ob. dw. (10 żagr.), Pnikut ob. dw. (1 zagr.); 

Tarnowiea leśna gm. i ob. dw. (11 zagr); 

Burkanów ob. dw. (2 zagr.), Hajworonka ob. dw. 
(1 zagr.), Szumlany gm. i ob. dw. (10 zagr.) 
Wiśniowczyk ob. dw. (2 zagr.), Zarwanica ob. dw. 
(2 zagr.) ; 

Buszkowiezki ob. dw. (1 zagr.); 

Gliniany (1 zagr.), Zamoście ob. dw. (1 zagr.); 

Gać gm. i ob. dw. (2 zagr.); 

Pohorce gm. i ob. dw. (8 zagr.); 

Czerchawa (3 zagr.), Czukiew (1 zagr.), Olszanik 
(6 zagr.), Radłowice (2 zagr.), Waniowiee (1 zagr.); 

Łuka mała ob. dw. (1 zagr.), Soroka gm. i ob. dw. 
(2 zagr.); 

Pławie (11 zegr.), Tucholka (18 zagr.); 

Liwcze gm. i ob. dw. (3 zagr.), Poturzyca ob. dw. 
(1 zagr.), Świtarzów ob. dw. (1 zagr.); 

Czerniejów gm. i ob. dw. (11 zagr.), Knihinin wieś 
(5 zagr.) ; 

Podhorce ob. dw. (1 zagr.) ; 

Łuka wielka ob. dw. (1 zagr.), Skomorochy ob. dw. 
(1 zagr.) ; 

Przybyłów gm. i ob. dw. (2 zagr.); 

Brykula nowa ob. dw. (2 zagr.), Brykula stara ob. 
dw. (1 zagr.), Ruzdwiapy ob. dw. (L zagr.), Stru- 
sów ob. dw. (1 zagr.); 

Nowosiółka Kostiuzowa gm. i ob. dw. (2 zagr.) 

« Szypowce ob. dw. (1 zagr.); 

Pieńkowce (1 zagr.), Skoryki ob. dw. (1 zagr.); 

Jarosławiee ob. dw. (1 zagr.), Korszyłów (1 zagr.), 
Presowce (4 zagr.), Tustogłowy ob. dw. (1 zagr.), 
Zarudzie ob. dw. (1 zagr.); 

Krasne gm. i ob. dw. (8 zagr.), Pietrycze ob. dw. 
(1 zagr.); 

Batiatycze (4 zagr.), Pieczychwosty (4 zagr.), Zwer- 
tów gm. i ob. dw. (4 zagr.); 


Bóbrka 
Bochnia 
Borszczów 


Brzeżany 
Buczacz 


Cieszanów 
Czortków 
Dobromil 
Dolina 
Drohobycz 
Gródek Jagiell. 


Grybów 
Horodenka 
Husiatyn 


Jarosław 
Jaworów 
Kamionka str. 
Kraków 

Lisko 

Lwów 

Pr JSzezyca 
Mościska 


Nadwórna 
Podhajce 


Przemyśl 
Przemyślany 
Przeworsk 
Rudki 
Sambor 


Skałat 


Skole 
Sokal 


Stanisławów 


Stryj 
Tarnopol 


Tłumacz 
Trembowla 
Zaleszezyki 
Zbaraż 
Zborów 
Złoczów 


Żółkiew 


Husiatyn Myszkowee ob. dw. (i zagr.), Tłusteńkie ob. dw. 
(2 zagr.) ; 

Wróblik królewski (1 zagr.); 

Drohojów (1 zagr.); 

Dżurów (1 zagr.); 

Pietniezany (1 zagr.) ; 


Krosno 
Przemyśl 
Sniatyn 
Stryj 


Cieszanów Borowa góra (1 zagr.); 


p yz YA 


Brody 
Żółkiew 


Ponikwa ob. dw. (1 zagr.); 
Turynka ob. dw. (1 zagr.); 


zy 


Bochnia 
Borszczów 
Brody 
Brzesko 
Buczacz 


Szczytniki (1 zagr.); 

Babińce ad Krzywcze (3 zagr.); 
Leszniów gm. i ob. dw. (2 zagr.), 
Gnojnik (2 zagr.); 

Snowidów (2 zagr.) ; 


Gazela Lwowska“ Nr. 54 z dnia 8 marca 1911. 


Epizoocya Powiat Miejseowość 


Drohobycz 


Borysław (4 zagr.); 
Jaworów 


Nahaczów ob. dw. (1 zagr.), Ożomla ob. dw. (1 
zagr.); 
Kuty (1 zagr.); 


Kosów 


Sanok Płonna ob. dw. (1 zagr.); 
KARNE 2 Turka Wysocko niżne (1 zagr.) ; 
wierza U %ORI | Więjiczka Bierzanów (4 zagr.), Byszyce (5 zagr,), Sygneczów 


(1 zagr.) ; 
Hukałowee (2 zagr.); 
Kutkorz ob. dw. (1 zagr.); 
Butyny ob. dw. (1 zagr.); 


Zborów 
Złoczów 
Żółkiew 


Jasło Brzyski (1 zagr.); 
„_., | Kołomyja Ostrowiec (1 zagr.); 

Różyca świń Sniatyn Knisże (2 zagr.); 
Tarnów Kobierzyn (1 zagr.); 


Bóbrka 
Brody 
Cieszanów 


Wołowe ob. dw. (1 zagr.) ; 

Milno (6 zagr.); i 

Młodów (8 zagr.), Nowesioło (12 zagr.), Stare sioło 
(2 zagr.); 

Dobcza (9 zagr.), Dobra (6 zagr.); 

Jaworów (36 zagr.), Jażów stary (6 zagr.), Krako- 
wiec (4 zagr.), Nahaczów (188 zagr.), Olszanica 
(24 zagr.), Wierzbiany (6 zagr.) ; 

Jabłonówka (12 zagr.), Środopolee (8 zagr.); 


Jarosław 
Jaworów 


Kamionka str. 


., | Kolbuszowa Kopcie (2 zagr.), Wola rusinowska (1 zagr.); 
Pomor świń | Kraków Baranie U e: 
Łańcut Kuryłówka (11 zagr.), Wierzawica (1 zagr.); 
Lwów Honiatycze ob. dw. (1 zagr.), Kukizów (15 zagr.); 
Mościska Małnowska Wola (6 zagr.); 
Skole Korezyn rustykalny (2 zagr.); 
Sokal Tartakowiec (6 zagr.); 
Złoczów Firlejówka ob. dw. (1 zagr.); 
Żółkiew Artasów ob. dw. (3 zagr.), Czestynia (33 zagr.), Do- 
roszów mały (5 zagr.), Kulików (2 zagr.) Kunin 
(18 zagr.), Lubela (7 zagr.), Mosty wielkie (1 
zagr.); 
Jarosław Adamówka ob. dw. (1 zagr.), Jarosław (7 zagr.); 
o, PA i dw. (1 zagr.); 
Redyk odgórze odgórze zagr.) ; 
Wścieklizna P aliy kaa . a 
Skałat Podwołoczyska (1 zagr.) ; 
Sniatyn Kniaże, Widynów (1 zagr.). 


Z e. k. Namiestnietwa. 


Lwów, dnia 4. marca 1911. 


Za e. k. Namiestnika 


Szeligowski w. r. 


Doniesienia prywaine. 


trzymałem 
świeży transport 
HERBATY CHIŃSKIEJ 


Znakomita w smaku i aromatyczna 


herbata Congo . . . . . . . . «. . . . . kor. 3:20 
A Souohong . . . . s s «+ . . . . . n £e 
* Souohong zbiór majowy . „ 6— 
KAayYROW 1,2 : „WAROEW. - 1. „ 106. n $— 
Wysiewki z herbat . . . . . . . . . . . » 260 
Wysiewki z najlepszych herbat. . . . . . „ 820 


za pół kilograma. 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA we Lwowie 


ul. Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


Łaproszenie. 


Ii. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


Członków Gal. Spółki zbytu jaj i drobiu, Stowarzyszenia zarejestrowanego z 
ograniczoną poręką, odbędzie się dnia 21 marca 1911 o godz. 10 przed po- 


łudniem we Lwowie w biurze Komitetu c. k. galic. Towarzystwa gospodar- 


skiego, ul. Karola Ludwika 1. 8 z następującym 
Porządkiem dziennym: 
1. Odczytanie protokołu z I. Walnego Żgromadzenia. 
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i obrotów po koniec roku 1910. 
3. Odezytanie protokołu z lustracyi Spółkl przez Związek stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych. 
4. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej. 
5. Wnioski Rady nadzorczej co do zmiany statutu. 
6. Wnioski Członków. , 
W razie braku kompletu przepisanego $ 81 ustawy z dnia 9 kwietnia 1873 dz. u. 
p. Nr. 70 nastąpi ponowne posiedzenie o tym samym porządku dziennym o godzinie 11 
przed południem tegoż dnia, które uchwala prawomocnie bez względu na ilość członków 
cbeenych względnie zastąpionych. 
Prezes: 
Maryan Jaroszyński. 
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Komplety 


„EBIUSsZCZ1i 
z i. kwartafa L910 


są do nabycia 


w Głównej Ekspedycji Lwów, pasaż Hausmana |. 3. 


zu ore pa sę sowa p 


„Meister der Farbe“ 


oryginalne reprodukcye międzynarodowych malarzy 
kompletne roczniki 1906, 1908, 1909 


poleca 
po wyjatkowo niskich cenach 


ST. SOKOLOWSKI Lwów, pasaż Hausmana, 


PROSPEKT NA ROK 1911. 


2J © 


cl pismo illustrowane dla kobiet 


Jyy Önk 


i powieś 


Rok wydawnictwa 51 


W ciągu półwiekowego z górą istnienia „Tygodnik 
Mód i Powieści* zdobył sobie stanowisko 
uczciwego doradcy kobiety polskiej 
i jej domowego ogniska. 

By się utrzymać na tem zaszczytnem, usilną pracą 
zdobytem stanowisku, nie szczędzimy starań i zachodów. 
Strzegąc czujnie skarbów tradycyi narodowej i rodzin- 
nej, „Lygodnik Mód i Powieści“, pomny hasła 

z żywymi trzeba naprzód iść, 
pilnie śledzi wszystkie objawy życia nowoczesnego, 


dzą. Nie zaniedbamy żadnych wysiłków, aby „Tygodnik 
Mód i Powieści* był zawsze 


Najpełniejszym organem domowego 
ogniska kobiety polskiej, jej potrzeb 
— duchowych i praktycznych. — 


Wszystko co się dotyczy życia niewieściego znaj- 
dzie w „Tygodniku Mód i Powieści* dokładne i rozwa- 
żne oświetlenie. 


Udało nam się pozyskać nową powieść znakomi- 
tego poety Wiktora Gomulickiego pod tytułem 
„Na rozłogach białoruskich“, 


której druk rozpoczniemy od 1 stycznia 1911 r. 


Znany i przez nasze Czytelniczki tak lubiany P% 
wieściopisarz Stanisław Ostrowski ofiarował nam ost 
tnią swą pracę p. t. 


a p E k 
„0 czem pieśń dotąd gwarzy'; 
osnutą na tle historycznem z czasów Księstwa War 
szawskiego. 
Ceniona autorka, odczuwająca tak głęboko duszę 
i serce kobiece, Ostoja (Józefa Sawicka) skreśliła © 
„Tygodnika Mód i Powieści“ dłuższą nowelę p. t 


„Spóźnione szczęście”. 
W tece redakcyjnej posiadamy ntwory Emmy dai 


leńskiej-Dmochowskiej, Jadwigi Marcinowskiej, Maciej? 
Wierzbińskiego, Eugenii Żmijewskiej i wielu innyt® 


wszystkie zmiany i przeobrażenia, jakie w niem zacho- 


Prócz artykułów treści literackiej i artystycznej, „Tygodnik Mód i Powieści” 
stale uprawia następujące rubryki: 
: z A e T 
Dział pracy spolecznej, tys kort w kraju i zagranicą e głó- 


wnym naciskiem na uczestnictwo w tej pracy kobiet. 


A $ Tas Sarasa popularne wskazówki znanego lekarza 
Zdrowie klejnot Zy čið kowo dr. Henryka Nusbauma, nie- 


oceniony poradnik w życiu praktycznem. Wiadomości medyczne, niezbędne dla 
każdej kobiety. Apteka domowa. Ratownictwo. 

7 TAa rady dla matek, według ostatnich postępów wiedzy, — 
glena UZióCKa pióra doświadczonej spaeyalistki od chorób dziecinnych 
dr. Matyldy Biehlerowej. 

i 1 z bezpośrednim współudziałem pp. Szycówny A. i Chrząszczewskiej 
Peda 0 ika J., oraz rady, wskazówki informacyjne, czerpane w wybornych 
źródłach pedagogicznych. 
praktyczne wskazówki o prawach i obowiązkach kobiet 
Porady prawne wobec panującego ustawodawstwa, ważne dla tych zwła- 
szeza kobiet, które żyją i pracują samodzielnie, — referować będzie p Ignacy Ba- 
liński, zapewniając swym poważnym imieniem i doskonałą firmą literacką solidne 
traktowanie kwestyi. 
ostatniej doby będą wyiaśniali pp. Dyakowski, 


Odkrycia i wynalazki Uminski W., Libański R. i inni. 


] i który jak dotąd prowadzi p. M. Nagsy, a p. SChÓR 
Dział ogrodniczy, fad! dzrodni” plkaista, proyekt talie zasilać S% 
pracą, zawierać będzie wszelkie wiadomości i porady, zarówno dotyczące miejskieć 


ogrodu, jak sadu, inspektów i piwnicy, oraz hodowli roślin pokojowych, zakłada 
balkonów, zdobienia dziedzińców i t. p. 
Szereg artykułów p. t.: yom 
1 ral Znas p. Józefa Jankowskiego pedeunie naszym Czytelnicze. ni 
Magia piękności BE tematów z dziedziny duehowego. dekon BJJ się 
Dział Racyonalnej Kosmetyki obejmie odtąd Dr. med. p. Wolska Rościszew” p 
1 w mieście i na wsi ze szczególną sturannością * 
Dzial gospodarczy towany, prowadzony będzie AE dwie najenakomiłs” 
na tem polu specyalistki, autorki licznych dzieł kucharskich, mianowicie prze” Tie 
Paulinę Szumlańską i Marte Norkowską, która swoie wspáłoracownictwo wył4%% 
i jedynie „Tygodnikowi Mód i Powieści“ przyrzekła. Dział porad gospo“ o- 
stwa wiejskiego powierzamy staraniom p. Henisowskiej, znanej dzielaej ehor 
dyni. W dziale tym uwzględniać będziemy nietylko przepisy sezonowe, ale alni 
kształt gospodarstwa domowego. W ten sposób „Tygodnik Mód i Powieści” wy? 
lukę, jaka w pismach kobiecych dawała się tak silnie odczuć naszym paniom. 
Obok zwykłych porad kuchennych dział ten obejmować będzie: 


Kuchnię jarską “geene a Kuchnie dyetetyczii 
Prócz tego w dalszym ciągu będziemy drukowali: 


J 
. 4 e Y E MAŁE" 
Obiady na dwoje. GAZOWEJ KUOHENCE — — — 


Przepisy „Dobrych Gospodyń“ łaskawie nam nadsyłane z różnych okolie kraju. 


Dział mód 1 strojć 
będzie prowadzony z najskwapliwszą troskliwością. Bezpośrednie 
stosunki z Paryżem, Londynem i Wiedniem pozwalają nam dostar- 

czać naszym Czytelniczkom najszybciej i najdokładniej 

wzorów i informacyi o wszystkich zmianach i fluktuacyach mody. 


Dział mód i strojów kobiecych 


illustrowany bardzo obficie przynosić będzie nowości sezonowe 
czerpane z najlepszych źródeł paryskich. 


akhl+aq -i „ dodawane jak dotąd systematycznie oddawać będą 
Tablice Z kr 0J ami praktyczne usługi naszym Czytelniczkom. 
na każde zamówienie dostarcza dla prenume- 


Fasony wedlug miary ratorek „Tygodnika“ za niewielką opłatą pra- 


eownia p. Gałeckiej, której krój zadawalnia dotąd zawsze wszystkie wymagania. 


° . ° . 1 otoczym 
Ubrania dziecinne i dla młodych panienek Saage 
ną pieczą, na początku każdego sezonu stosownie do zmian pory roku i jej 
wymagań, umieszczając odpowiednie wzory. Stałe korespondentki nasze w 
Paryżu, Wiedniu i Londynie jak dotąd tak i nadal obznajamiać szybko nas 
będą nietylko z tem co modne, ale również z tem co ładne, praktyczne i możliwe 

w naszych warunkach do stosowania. 


dla dopełnienia całokształtu potrzeb domowych będziemy da- 


Mody męskie wali odtąd systematycznie raz na kwartał. 


Stosująe się do życzeń naszych Czytelniczek, szczególną uwagę zwracamy na dział 


) A Koronczarstwo, hafty wypukłe i płaskie, point Rich 
Robót ręcznych aplikacye, wyszywawie na kanwie i tiulu cte. etC- | | ge 
Chcąc wypełnić brak dobrych wzorów, który dotąd sami dotkliwie odczuwajiśmi! 

jus 


eliet 


względu na potrzeby naszych Sz. Czytelniczek, weszliśmy w porczumienie 78 
Szkołą sztuki dekoracyjnej pp. Duninówny i Cha. 
stale odtąd otoczą one swą opieką dział wzorów do naszych robót, Współ ips 
wnietwo p. Chalus pozyskaliśmy wyłącznie i jedynie dla naszego pismo. („jie 
Chalus, wychowanka szkoły sławnego prof. Grasseta w Paryżu prowadzić f 
również w „Tygođniku Mód i Powieści“ a naj” 
e jë 


1 Ą uwzplędniajac w rysunkach i ornamentyć 
D zial monogr amow usilniej motywy "swojskie. 


Celem dokładniejszego obznajmienia naszych Czytelniczek z wzorami artystycz? 
robót ręcznych, będziemy dla nich urządzali 


Specyalne wystawy tychże wzorów w lokalu redzkcyi. 
Każdej Czytelniezce przysługuje prawo zamawiania wzorów do mono 
Tak samo we wszelkiej innej potrzebie każda Czytelniczka znajdzie w „TY 
chętnego informatora i uczciwego doradcę. Dział i arów. 
1 i + jedyny co də swoich rozmir, tej 
Odpowiedzi od Redakcyi, w prasie polskiej, czy ni zd ore] 
potrzebie, zacieśniając między Czytelniczkami a pismem węzły rzetelnej» a wj” 
życzliwości i sympatyi. Każde pytanie, wątpliwość czy troska znajdą 5:0W 
śnienia i otuchy. i W 
By zaś ten bezpośredni stosunek Czytelniczek do pisma je- KONKURSÓ? J 
szcze silniej ożywić, zamierzamy urządzić szereg i E 
do których powołamy nasze prenumeratorki, ofiarując im piękne cenne 1 u) gial 
nagrody. Ponieważ zaś konkursy te obejmować będą majróżnorodniejsz zaitte" 
pracy i zajęć kobiecych, nie wątpimy, że w każdym domu polskim obudzą 
resowanie. 


emi do 


M 
grań g 
gode” 


ku brakło dotychczas książki, poświęconej fachowo i 
rzeczowo sprawom domowego ogniska. Podejmujemy to 
wydawnictwo, które nosić będzie nagłówek 


Bezałatnę prenim RSS woah ta: 
Mg „Nasz 


Prenumerata w Krakowie: Kwartalnie K. 4. Rocznie K. 16. — W Galieyi i Austryi: Kwartalnie K. 4.40. Rocznie K. 17.16. — Zmiana adresu 40 
Prenumeratę przyjmuje: Biuro dzienników S. Sokołowskiego. Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


i ters 
przy. współudziale najlėpszych sił zawodowych i jękich 
ckich. Najwięksi z żyjących powieściopisarzy rich ns 
ofiarowali nam swoje prace. Henryk Sienkie" ypuł: 
pisał: SŁOWO WSTEPNE, Bolesław Prus 

O CHARAKTERZE. ge 


nal. 


Dom“ 


i nn 


A 
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Prospekt na rok 1911. 


W roku 1911-ym. a 52-im swego istnienia drukować będzie najznakomitsze nowości literatury rodzimej, cały szereg dzieł 
pierwszorzędnej wartości i wysokiego znaczenia zarówno pod względem treści, jak formy. . 
TYGODNIK ILLUSTROWANY w roku i9li-ym w dziale powieści i nowel pomieści dwa najświeższe utwory: 


Bolesława Prusa | | Wł. St. Reymonta 


Odrodzenie || | RORLDA 


; 1 aek nski Czasy Kościuszkowskie 
z illustracyami Jana Holewińskiego z illustracyami Stanisława Kaczor-Batowskiego 


Nadto nową powieść 


Eugenii Żmijewskiej Młodzi 


W dziale nowel drukować będzie utwory, od- Aleksandra Stroki: „RIRI I LULU". ROZRYWKI UMYSŁOWE, świeżo wprowa- 


| 
Znaczone i wyróżnione na niedawnym Jerzego Gąssowskiego: „OPOWIEŚĆ O STA- |i dzony dział szachów, szarad, rebusów 
Wład Onkursie, a więc: SIU I WOGOLE O LUDZIACH“ i wiele zagadek, zabawek naukowych, logogry- 
sława Orkana-Smreczyńskiego: „SWIT“, innych. | fów i humoru. 


Pi emańskiego: „WOLA“. ARTYKUŁY WSTĘPNE. zawierać będzie niezależnie od illustracyi 
ltra, ; 

atr yzowskiego: „BAROWSKA“, z illu- KRONIKI TYGODNIOWE Bolesława Prusa. do każdego artykułu osobne ryciny, re- 

Zw „iCyami Jana Holewińskiego. DZIAŁ HISTORYCZNY. | produkcye najcenniejszych obrazów pol- 


Stefani, NYCH: POEZYE. ! skich i obeych artystów, plansze z aktu- 
1 Podhorskiej-Okołów: „DO DOMOW 


nA Ulustracyami Józefa Rapackiego. | Nadto: DZIAŁ ARTYSTYCZNY TYGOD. ILLUSTR. 
| 


QI | WĘDROWIEC POLSKI. alnych wystaw w kraju i zagranicą, je- 
Henry COW". | NA DOBIE. | dnem słowem, obraz rodzimej i obcej 
ka Zbierzchowskiego: „WE TROJE“. MIESZANINY LITERACKIE. sztuki. 


Jako 
Alb 


nadzwyczajne premium „Tygodnika Illustrowanego“ otrzymają prenumeratorowie 
Um kartonów KONSTANTEGO GÓRSKIEGO na tle życia wygnańców syberyjskich: 


„Sybir, wizye przeszłości” 


„SYBIR, WIZYE PRZESZŁOŚCI”, zawierać będzie kartony: SPOTKANIE, LIST, PAN TADEUSZ 
W KOPALNIACH, UCIECZKA i piękną alegoryczną rycinę tytułową. — Nadzwyczajne to bezpłatne 
premium wyjdzie w pierwszych dniach stycznia roku 1911. 


Ora 
2 BRZ à 
nTYGO PŁATNY DODATEK — — — — — Miesięcznik illustrowany, poświęcony najwybitniej- 
DNIKĄ ILĘUSTROWANEGO* — — — CIEKA W E PO W IESCI szym powieściom i romansom polskim i obcym. 
R M Z = Å 
Ck a > — 12 dużych tomów rocznie. Każdy tom suto illustrowany. === wc 
k 
szyęj a q POWIEŚCI, dając wybór najcelniej- Karola Dickensa: „Gracz czyli zegar ścienny, albo CIEKAWE POWIEŚCI, które kosztują ro- 
Utworć Ziel beletrystyki europejskiej i efektownych Msgazyn starożytności“, porywające, pełne senty- | cznie 16 koron, każdy prenumerator „Ty- 
Mująe W, stworzą bibliotekę książek wysoce zaj- mentu dzieje młedaj sieroty. | godnika Illustrowanego"' dostaje zupeł- 
UR da 8 pierwszorzędnej wartości literackiej. | po ocć Skiby: „Wybór a papt ay | nie darmo. 
Ep a i h iem „Kwiat Sumatry* i „Siedmioletnią wojnę*, RE WR ' 
Alfonsa a SCI Amkowag dowr, w. niezmiernie ciekawą powieść, pełną dowcipu i „= —" RE = 
0 Owiądzy e6 a: „Straszny rok“, szereg świetnych | humoru. ! | Komplet z roku 1910 dla prenumeratorów „Tygodnika 
a 1 Oig tle francusko-pruskiej wojny z r. Zygmunta Kaczkowskiego: znakomite opowiadanie illustrowanego* 10 koron, w oprawie 16 
Sryka 11 z 20 illustracyami. p. t. „Żydowscy*, z dziejów trzech powstań pol- 12 dużych H p ą 
Seneng lagla: „Tajemnice Nalewek“, rzecz wysoce skich: 1794, 1831 i 186% r. koron. u 7e tomów illustrowanych, zawie- 
Ep thanig jb pisang z brawurą francuską, niesty- Wiktora Hugo; „Ozłowiek śmiechu“, dzieło potężne rających powieści: „Nad poziomy“ Wołodego 
na ONA, i KA = ieze 01 i wstrząsające. | Skiby (2 tomy); „Karol Szalony” Al. Dumasa 
Ocke atriana: „Hugo ilk“ i „Danie : r | d p. ; i « Karola Dikens, 
Deot . Przedziwne opowieści z życia alzackiego. Niezależnie od powyższych : = x 7 EE) ię a : a 
tryeyaty Sliczna, stylową opowieść z życia pa- Al. Dumasa (Ojca): „Wybór pism“. z: naa e» Pyg skiego ( om); 
Nienka „ PAAiskiego i szlachty polskiej p. t. „Pa- Teofila Gautier: „Kapitan Fracasse*. „Król Dziadów Józ. Dzierzkowskiego (2 tomy), 
2 okienka“, Pawła Fevala: „Czarne suknie“ i „Łowy królewskie“. „Grześ“ Wołodego Skiby (2 tomy). 
Na 


o żądanie „Ciekawe Powieści" (bezpłatne dodatki książkowe) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie za dopłatą za 
brawę 50 hal. za tom; to jest kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 50 hal. półrocznie za 6 tomów 3 kor. rocznie za 12 tomów 6 kor. 


|| moza 
WARUNKI PRENUMERATY: 
we Lwowie: W Gaalicyi z przesyłką pocztową: 
Kwarta Inie 6 kor. 80 hal, z oprawą książek 8 kor. 30 hal. kwartalnie 7 kor. 20 hal., z oprawą książek 8 kor. 70 hal. 
rocz cznie 13 kor. 60 hal., i 5 16 kor. 60 hal pólrocznie 14 kor. 40 hal., a jw 17 kor. 40 hal. 
znie 27 kor. 20 hal., 7 f 33 kor. 20 hal. rocznie 28 kor. 80 hal., M » 34 kor. 80 hal. 


p NUMERA OKAZOWE i PROSPEKTY BEZPŁATNIE. 
r enumerate przyjmują: Administracya „Tygodnika Illustrowanego* we Lwowie, Pasaż Hausmana |. 9, 


oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 
- > —— 


| Wy dawcy: Gebethner i Wolf. Odpowiedzialny za Redakcyę we Lwowie: Artur Schröder. 


DROBNE OGŁOSZENIA 
od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym 
petitem 4 halarw, 


Lwów, ul. Fiatmansika 4, 
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzewski 


JULIANA DĄBROWSKIEGO | 


kupuje i sprzedaje stare srabro, złoto i kamienie, 
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez iors- 
spondency:. 


L | 
Ogłoszenie licytacy. | 
CHE UBYWIE owany | 
Urząd Zastawniczy „Mons Pius” 
| 


we Lwowie ui. Skarbkowska |. 12 
podaje do publicznej wiadomości, 


że zastawy, a mianowicie: złote | 
i srebrne klejnoty; przyjęte | 


w czasie od dnia 1 grudnia 1909 do! 
końca stycznia 1910 od Nr. 29.468 | 
do Nr. 31.784 zostaną dnia 16 i 17 
marca 1911 od godz. 9—1 w południe 


14 


Prawdziwe materye berneńskie 


Sezon wioseniy i letni 1911. 
Kupon | l kupon 7 koron 
długości 10 metrow |; Febon ję koron 


AE Ą l kupon 12 koron 

na sompictny 1 kupon 15 koron 

ubior męski |1 kupon 1% koron 

(surdut, spodnie, kamizelka) | L kupon. 18 koron 

kosztuje iyiko 1 kupon 20 koron 

1 kupon na czarny ubior salonowy kor. 20*—, 

Hu także marerye na płaszcze, loden dla turystów, 

kamgarny jedwabne ete. rozsyła znana z naj- 
lepszej strony jako realny i solidny 
FABRYCZNY SKŁAD SUKNA 


SIEGEL-IMHOF w BERNIE (Brúnn) 


Wzory gratis i franko. 
Zamawiając materye bezpośrednio u firmy 
Siegel-Imhof we fabryce uzyskują prywatni 
interesenci wielkie korzyści, Wobec wiel- 
kiego zbytu towarów zawsze jak największy 
wybór zupełnie świeżych materyj. — Ceny 
stałe, możliwie najniższe. — Jak najskru- 
puatniej i najuważniej wykonuje się nawet 

najmniejsze zamówienia. 

IZSTEEŁTNK" WOZY ZETY WOJE "ORGA R PORE CYT ETZ WODZIE: 


j ONA ul. Asnyka 17, ra Tipe 
Do najeta trze: Cztery pokoje, przed- 
pokój, kuchnia, balkon. Elektryczne urzą- 
dzenie. Bliższa wiadomość tamże na JI. pię- 


trze po prawej, lub w Redakci „Gazey 
| Lwowskiej” od 12 do 4 po południa. 
| 


przez publiczna licytacyę (w myśl $ 17 

Statutu n.) najwięcej dającemu za go- 
tówkę sprzedane. | A ETS NAZI RY WASTE BOONE: 

UWAGA. W dniu licytacyi wykupsa, ani PRT zaręczynowe, obrączki ślubne, 
prolongat nie przyjmuje się. oraz wszelkie Pa ze złota i srebra 


zac 


n poleca 


Nakładem c. k. Namiestnietwa F. KWASNIEWSKI = 
sale Lwów, plac Halicki 3, przyjmuje wszel- 
wy dany | "kie obstajunki A i; 


Król, Galicyi i Lodomeryi. 


WIA 


Z Wielkiem Ks, Krakowskiem 


na rok 


ISDIR 


można nabyć w Ekspedycyi „uazety 
Lwowskiej*, Lwów, ul. Czarnieckiego 
1 12, po cenie 7 kor, na prowin- 
cyę z przesyłką pocztową (za fra- 
chtem 7 kor. 80 hal., dla c. k. 
Urzędów 7 kor. 26 hal. Szemar 
tyzmu za zakiczką nie w; syża się. ao PZA ETNEA TATA 


Lrecz_2 Kałamarzani 
| Wieczne pióro 


+ nowość, eleganckie, trwałe, zawsze w pogo- 
towiu, pisze jednem napełnieniem 500 wy- 
razów, każdemu niezbędne. 


| Do nabycia w biurze dzienników Plohna, g 
Í Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 5, po 80 hal., $$ 
2 z przesyłka poleconą 1 kor. 25 hal., za za- 
; liczką o 20 hal. więcej. z 


r y 
sy uć 


p RA O M NE ©" WA 


masen W w 


TARYFA FRACHTOWA 


ze Lwowa do wszystkich stacyj 
kolejowych w Galicji i Bukowinie 


HM [EE przez M. FiSCHLERA HB GGB 


Cena 2 kor, z przesyłką pocztową 2 kor. 10 hal, za 
pobraniem 2 kom. 55 hal. 


Główny skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO 


amn. ADA EA 


Am 8 November 1909 erschien in den 
hiesigen Blättern eine mit „Warnung“ 
überschriebene Motitz, in welcher wir 
bekannt gaben, dass Norbert Ehrlich mit 
unserer Firma nichts zu tun habe. 
Wir nehmen nun keinen Anstand zu 
erklären, dass wir durch diese Ver- 
lautbarung der Ekre des Herrn Norbert 
ERLICH in keiner Weise nahetreten 


wollten. 


TE s 
Ee S 
4 r UFS 


ay 


Pathe Freres. 


. Kolowratring 9. 


mi 


Wien, 


FOS OPO FAYE 
zo © SZĄ FTSE 


ze LE Ss 1 
ESC ARR CLAE S A 


kalamarzani! e 


-| Vorarlberg in Innsbruck. 


Z drukarni Wł, Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. 


Wezwanie. 


Wzywamy Dra Aleksandra Schónfelda, kand. ady 
o zapodanie swego adresu w celu umożliwienia dorgen 
mu nakazu zapłaty do L. Cw. 19111 na 650 kor, 8% 
w przeciwnym razie ustanowimy dlań kuratora 


Towarzystwo żyrowe i kasowe w un 
SNSSSRORSKONNYSSNCRSESSDNASNA 


„OSTATNI HAMLET" 


szkic powieściowy, oraz 5 innych obszernych nowel 
ARTURA SCHRÓDERA 

znanego zaszczytnie krytyka i nowelisty wyszły nakładem księg 

ZIENKOWICZA i CHĘCIŃSKIEGO (Lwów, ul. Teatralna 1). 


Cena 5 koron — stron 380. 


arni 


„Ostatniemu Hamletowi'' przyznała krytyka n 
pospolite zalety artystyczne, wytworny język, fabułę niezmiernić 
interesującą, żywą, świetną obserwacyę, plastykę i t. d. 


EJ 
SASIIEŻ 
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KNESK DCR GRY ASA GCBA A TRZA BRRR RRKO 
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Największy magazyn w kraju 


Spółki Stolarzy Lwowskich 


Założ. 1854. Lwów, płac Bernardyński I. 17. Telefon 566. 
poleca wielki wybór mebli wszelkiego rodzaju w majno” 
szych stylach a te: sypialnie. jadaluic i salony wrasmeg® 
wyrobu według modeli wiedeńskich, paryskich i tlondy 
skich, meble gięte i żelazne z najpierwszych fabryi. 
Ceny przystępne -— dogodue spłaty. 
Urządzenia kompletne hoteli i biaw. 


PY. 


Kanimachung. 


de! 
Infolge heutigen General-Versammlungs-Beschlusses gelangt ķ. 
per 1 Mai 1911 fällige Coupon Nr. 29 der Aktien der yin 
priv. allgemeinen Verkehrsbank mit Zwanzig Kronen ab sohse! 


1911 zur Einlösung u. zw. an der Kassa der Zentral- W © yw 
stube in Wien, I, Wipplingerstrasse 28, sowie bei sdb" sel 


Filialen der Bank, endlich bei der Bank für Oberóster 
und Salzburg in Linz a. d. und bei der Bank dir Tiro 


p obi” 


gd 


Die Coupons sind mittelst Begleitscheinen, welche vo 
Zahlstellen erfolgt werden, einzureichen. 


Wien, am 4 März 1911. 
K. k. priv. allgemeine Verkehrsbank: 


Nachdruck wird nicht honoriert. A 


Ogłoszenie. 


E a T. R 
Rada nadzorcza Powiatowej Kasy zalic kowej i oszczędności we” p. 
ruskiej (stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką), zap” 


niejszem Członków swoich na ję 


XVII. Zwyczajne Walne Zgromadze” 


. 19 M 
które się odbędzie w Rawie ruskiej w budynku własnym dnia 19 
1911 o godzinie 4 po południu z następującym 
Forządkiem dziennym: 

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 

2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1940. 

3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej Walnego Zgromadzenia, i 

4. Wniosek Rady nadzorczej i komisyi rewizyjoej na udzielenie Dyrekcj 
ryum z czynności i rachunków za r. 1940. 

5. Wniosek Rady nadzorczej na rozdział zysków za r. 1910. 

6. Wybór trzech ezłonków Rady nadzorczej. „eni: 

7. Wybór trzech ezłonków komisyi rewizyjaej z łona Walnego Zgromadć p 

8. Wnioski członków. go $; 


W razie, gdyby o godzinie 4 okazał się niedostateczny komplet | 
wzięcia prawomocnych uchwał, odbędzie się tego samego dnia o godzinie 


Ma 


h M 


Rawa, dnia 6 marca 1911. 


Ks. Jan Ruciński 
Sekretarz. 


